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Drugi dzień obrad konferencji państw europejskich w Moskwie

M iłu jące  pokój n aro d y  
muszą zapewnić swoje bezpieczeństwo

wobec groźby utworzenia nowego Wehrmachtu
Telefonem od specjalnego wysłannika „ Trybuny Ludu'

W drugim dniu konferencji 
państw europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie przewodni­
czy! szef delegacji polskiej pre­
mier PRL Józef Cyrankiewicz. 
Posiedzenie rozpoczęto się o 
godz. 15-tej a zakończyło —
0 godz. 18.40.

Zasadnicze przemówienia wy­
głosili: szef delegacji czecho­
słowackiej, premier Vilern Szi- 
roky oraz szef delegacji NRD 
premier Otto Grotewohl.

Mówiąc o polityce mocarstw 
zachodnich, które są inspirato­
rami remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i włączenia ich do 
agresywnych bloków, V. Szi- 
roky podkreślił, że mocarstwa 
te nie tylko, nie wykazały chęci 
wzięcia udziału w konferencji 
ogólnoeuropejskiej, lecz co wię­
cej, wywierały nawet bezpo­
średni, jawny nacisk na inne 
państwa w celu nie dopuszcze­
nia do zwołania konferencji. 
Tym samym zdemaskowały się 
one jako wrogowie pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie or*z po­
twierdziły swój zamiar konty­

nuowania również w przyszło­
ści zgubnej polityki „z pozy­
cji siły“, której jaskrawym wy­
razem są właśnie układy pary­
skie.

Premier Sziroky podkreśli! 
szczególne zainteresowanie Cze­
chosłowacji sprawą’ pokojowe­
go uregulowania problemu Nie­
miec.. Wszak to wskrzesiciele 
militaryzmu niemieckiego po
1 wojnie światowej rzucili Cze­
chosłowację pod stopy Hitlero­
wi w 1938 roku na podstawie 
haniebnego układu w Mona­
chium, wokół którego rozsnuli 
pajęczynę frazesów „pokojo­
wych“, równie obłudnych, jak 
te, którymi usiłują dzisiaj przy­
kryć armaty, czołgi i bombow­
ce nowego Wehrmachtu, wyzie­
rającego z układów paryskich.

„Naród Czechosłowacji — 
o wiadczcł premier Sziroky — 
nikomu nie zagraża i pragnie 
żyć w pokoju i w owocnej 
współpracy ze wszystkimi kra­
jami świata: nie odrzuca on 
niczyjej ręki wyciągniętej szcze­
rze i przyjaźnie. Niechaj ¡ech 
nak nikt się nie łudzi, że naród 
czechosłowacki zawaha się 
choćby na chwilę w swoich wy­
siłkach zabezpieczenia swojej 
niepodległości i suwerenności 
w wypadku, gdyby mocarstwa 
z chodnie zrealizowały swój 
plan odrodzenia militaryzmu w 
Niemczech zachodnich“.

Podkreślając, że Czechosło­
wacja, jako kraj sąsiadujący 
bezpośrednio z Niemcami za­
chodnimi, czułaby się też be/, 
pośrednio zagrożona w wypad 
ku ratyfikacji układów parys­
kich, premier Sziroky spre­
cyzował stanowisko Cze­
chosłowacji w sprawie śród 
ków, których podjęcie byłoby 
konieczne przez pokój miłują e 
narody, gdyby zostały ratyfiko­
wane układy paryskie torujące 
drogę niemieckiemu militaryz- 
mowi i jego złowieszczej dla 
c a ł e j  Europy polityce 
„Drang nach Osten“.

Przypominając, że Czechosło 
wacja zawarta ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokra 
cii ludowej układy sojusznicze, 
zapewniające wszechstronną 
pomoc wzajemną przeciwko 
wszelkiego rodzaju agresji ze 
strony militaryzmu niemieckie­
go, czy też przeciwko każdemu, 
kto zawarłby z nim sojusz dla 
dokonania j aktów agresji w 
Europie, V. Sziroky oświadczył:

„Ponieważ ratyfikacją ukła­
dów paryskich oznaczałaby 
sformowanie agresywnych sil 
wojskowych niektórych państw 
zachodnich, przy czym trzonem 
tych si! byłby Wehrmacht za- 
chodnio-niemiecki, oraz ze 
względu na to, że te siły woj­
skowe byłyby wymierzone prze 
dc wszystkim przeciwko krajom 
obozu demokratycznego, rząd 
Republiki Czechosłowackiej u- 
waża za konieczne, aby w tym 
wypadku, kraje uczestniczące w 
Konferencji uzgodniły między

MOSKWA (PAP). 30 listopada odbyło się drugie posiedzenie konferencji 
krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Przewodniczył szef delegacji polskiej, prezes Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Józef Cyrankiewicz.

Na posiedzeniu złożyli oświadczenia przewodniczący delegacji czechosłowac­
kiej, premier Republiki Czechosłowackiej V. Sziroky oraz przewodniczący de­
legacji NRD, premier Niemieckiej Republiki Demokratycznej Otto Grotewohl.

Następne posiedzenie odbędzie się 1 grudnia.

sobą posunięcia w celu wzmoc­
nienia i skoordynowania ich sil 
zbrojnych oraz zapewnienia jed­
nolitego dowództwa tych sit“.

— Rząd czechosłowacki 
mówił dalej premier Sziroky — 
jest również zdania, że wskrze­
szenie militaryzmu w Niem­
czech zachodnich i utworzenie 
agresywnej armii zachodnio- 
niemieckiej spowodowałyby 
przede wszystkim niebezpie­
czeństwo zagrożenia granic 
Czechosłowacji, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Dlatego też rząd cze­
chosłowacki uważa za koniecz­
ne, aby w wypadku ratyfikacji 
układów paryskich rządy tych 
zwłaszcza państw, w imię 
wspólnych interesów w walce 
przeciwko temu niebezpieczeń­
stwu, podjęty skuteczne wspól­
ne kroki dla zabezpieczenia 
swych granic.

Po krótkiej przerwie, głos 
zabrał szef delegacji niemiec­
kiej premier Otto Grotewohl. 
Był to glos pierwszego w dzie­
jach — państwa ludu pracują­
cego Niemiec, pierwszego w hi 
storii Europy państwa niemiec­
kiego szczerze i konsekwentnie 
broniącego sprawy pokoju i 
przyjaźni między narodami. Byt 
to glos sit pokojowych narodu 
niemieckiego, które również na 
zachód od Laby walczą prze­
ciwko tragicznemu podziałowi 
Niemiec, przeciwko wciąganiu 
swej ojczyzny w kataklizm no 
wej wojny. Tym straszliwszej, 
że byłaby to wojna bratobójcza. 
„Niemcy —■ oświadczył premier 
Grotewohl — nigdy już nie po­
winny stanowić groźby dla in­
nych narodów“.

W Niemieckiej Republice De­
mokratycznej w ciągu ostatnich 
10 lat siły patriotyczne i poko­
jowe wkroczyły zdecydowanie 
na drogę demokracji i twórczej 
pracy we wszystkich dziedzi­
nach życia. Większość narodu 
niemieckiego wyciągnęła wnio­
ski z lekcji historii i zrozumia­
ła, że należy stworzyć nowe 
Niemcy, demokratyczne i poko­
jowe.

Jednakże układy paryskie 
przeszkadzają rozwiązaniu ży­
wotnych problemów narodu 
niemieckiego. Stworzenie odwe­
towej armii w Niemczech za­
chodnich oraz włączenie Nie­
miec zachodnich do bloku za­
chodniego — to akty godzące w 
pokój i bezpieczeństwo. Ratyfi­
kacja i realizacja układów pa­
ry s Ki eh zamknęłaby drogę do 
pokojowego zjednoczenia Nie­
miec.

Niektóre kola zachodnie pró­
bują uspokoić opinię swoich 
krajów powołując się na to, że 
odrodzony militaryzm niemiecki 
będzie rzekomo mniej niebez­
pieczny dlatego, iż znajdować 
się będzie pod kierunkiem a- 
merykańskim. Historia dowodzi 
— podkreślił z mocą premier 
NRD — że wszelkie próby o- 
graniczania militaryzmu nie­
mieckiego tzw. kontrolą skaza­
ne były na fiasko. Co więcej, 
imperialiści niemieccy, mając 
na oku zrealizowanie swoich 
własnych planów zawsze po­
pierali tworzenie agresyw­
nych ugrupowań. Zacyto­
wawszy znane awanturni­
cze oświadczenie złożone przez 
Adenauera nazajutrz po wybo­
rach z września 1953 r., pre­
mier NRD podkreślił, że w 
Niemczech zachodnich wycho­
wuje się młodzież w duchu 
przygotowywania jej do udzia­
łu w odwetowej wojnie.

Następnie mówca zaznaczył, 
że układ sił w Niemczech, po­

dobnie jak na całym święcie, 
zmienia się na korzyść zwolen­
ników pokoju.

— Delegacja NRD uważa —
powiedział O. Grotewohl — że 
fakt udziału NRD, reprezentu­
jącej pokojowe i demokratycz­
ne sity niemieckie, w konferen­
cji moskiewskiej dowodzi, iż 
historia nie powtarza się. Plany 
remilitaryzacji napotykają na 
opór ludności Niemiec zachod­
nich, co powoduje, że amery­
kańska polityka siły, uprawia­
na przez rząd boński, jest bu­
dowana na piasku. Znaczny 
spadek liczby glosow oddanych 
na partię adenauerowską w cza­
sie wyborów w różnych czę­
ściach Niemiec zachodnich 
świadczy o zmniejszaniu się 
wpływów Adenauera. Jest to 
równocześnie stanowczy pro­
test ludności przeciwko polity­
ce niilitarystów bońskich i ich 
szefów amerykańskich działają­
cych za kulisami.

Mówiąc o roli NRD w walce 
o zjednoczenie Niemiec, premier 
Grotewohl podkreślił, że zada­
nie zjednoczenia Niemiec i za­
chowania pokoju w Europie 
wymaga, óby uczynione zostało 
wszystko w celu zbliżenia oby­
dwu części Niemiec. Zrobić to 
mogą i powinni przede wszyst­
kim sami Niemcy. Biąd popeł­
niają określone koła w Niem­
czech zachodnich, które twier­
dzą, że różnica ustroju poli­
tycznego i ekonomicznego w 
obu częściach * Niemiec unie­
możliwia zjednoczenie. 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej uważa, że można 
już teraz organizować szeroką 
wymianę doświadczeń między 
organami państwowymi obu 
części Niemiec, jak również 
między związkami zawodowy­
mi i innymi organizacjami ma­
sowymi, że można omówić 
spraWę jednolitej waluty dla 
całych Niemiec itd.

Generałowie hitlerowscy i in­
ni militaryści twierdzą, mówił 
dalej premier NRD, że remilL 
taryzacja ma na celu „obronę“ 
Niemiec zachodnich. Jest to 
wierutne kłamstwo. Jest to me­
toda, jaką stosował Hitler, gdy 
przygotowywał drugą wojnę 
światową/ Twierdzeniu hitle­
rowskich generałów zadaje 
k ł a m .  fakt, że rząd boński nie­
jednokrotnie odrzucał propozy­
cje rządu Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej co do poro­
zumienia w sprawie liczebno­
ści, rozmieszczenia i uzbroje- 
ma policji w Niemczech wschod­
nich i zachodnich. Jesteśmy go­
towi __ oświadczył premier 
Grotewohl — do podjęcia ro­
kowań w tych sprawach i pro­
ponujemy przeprowadzenie w 
obu częściach Niemiec kontroli 
faktycznego stanu rzeczy w tej 
dziedzinie.

Rząd NRD nie uzależnia od 
żadnych wstępnych warunków 
rozpoczęcia rozmów z rządem 
Niemiec zachodnich — mówił 
dalej premier NRD. — Rząd 
NRD nadal wskazuje, że kon­
stytucja weimarska i pozytyw­
ne doświadczenia republiki wei­
marskiej, jak również powojen­
ne doświadczenie przy budowa­
niu państwa niemieckiego na 
wschodzie i na zachodzie mo­
głyby służyć jako podstawa 
zjednoczenia Niemiec.

Skoro w Genewie można by­
ło uzgodnić zasadę wyborów w 
Wietnamie — oświadczył szef 
delegacji NRD — to powinno 
tó być możliwe również w od­
niesieniu do wyborów w Niem­
czech.

Gdyby jednak układy parys­
kie zostały ratyfikowane i zre­

alizowane, gdyby na zachod­
niej granicy ŃRD wyrosła a- 
gresywna półmilionowa armia 
zachodnio - niemiecka, to wów­
czas interesy narodu niemiec­
kiego, interesy zachowania po­
koju w Europie oraz interesy 
ludności NRD wymagałyby, 
aby NRD była gotowa nie do­
puścić do zamachu na siebie 
lub odeprzeć ten zamach wszel­
kimi środkami.

„Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — powiedział 
premier Grotewohl — uważa za 
konieczne oświadczyć na tej 
Konferencji co następuje: Jeśli 
w Niemczech zachodnich odbu­
dowany zostanie militaryzm i 
utworzona będzie armia regu­
larna, wówczas Niemiecka Re­
publika Demokratyczna zmu­
szona będzie w odpowiedzi na 
to utworzyć narodowe siły 
zbrojne zdobię do obrony po­
kojowych osiągnięć mas pracu­
jących Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej“.

„Zgadzamy się również — 
podkreśli! premier Grotewohl 
— z propozycją delegacji Re­
publiki Czechosłowackiej, by 
w wypadku ratyfikacji układów 
paryskich, Republika Czechosło­
wacka, Polska Rzeczpospolita 
Ludowa i Niemiecka Republika 
Demokratyczna, którym w 
szczególności zagraża niebez­
pieczeństwo — uzgodniły spra­
wę wspólnych posunięć.“

*
W miarę jak Konferencja Mo- 

Rząd i skiewska posuwa się naprzód, 
coraz jaśniejsza . staje się jej 
doniosłość i rola. Rola tamy, 
broniącej Europę i świat przed 
zbrodniczymi pianami uzbroje­
nia morderców Europy. Toteż 
można bez obawy popełnienia 
przesady stwierdzić, że oczy 
świata skierowane są na ala­
bastrową salę Pałacyku przy 
ulicy Aieksieja Tołstoja nr 17 
w Moskwie.

Propaganda wskrzesicieli 
Wehrmachtu próbuje wszelkimi 
sposobami pomniejszyć znacze­
nie Konferencji Moskiewskiej, 
powtarzając swoją ulubioną 
starą piosenkę, że to niby 
„nic nowego“. Jednakże czo­
łowe organy prasowe głównych 
protektorów Adenauera nie są 
w stanie ukryć zdenerwowania. 
! tak np. „New York Times“ 
zamieścił w dniu otwarcia 
Konferencji państw europej­
skich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie artykuł redakcyjny, w 
którym z iście atlantycką histe­
rią domaga się — właśnie ze 
względu na Konferencję Mo­
skiewską „szybszego ratyfiko­
wania i wcielenia w życie ukła­
dów paryskich“.

■' Nerwową gorączkę prasy a-
merykańskiej mogłem zmierzyć 
tutaj w sposób bezpośredni i 
całkiem dosłowny. Mianowicie 
— obserwując wczoraj i dzisiaj 
korespondentów amerykańskich 
w czasie konferencji prasowych,, 
które odbywają się mniej wię­
cej w poi godziny po zakończe­
niu kolejnego posiedzenia Kon­
ferencji Moskiewskiej.

Dziś np. korespondenci ame­
rykańscy prosili o kilkakrotne 
powtórzenie tych fragmentów 
z przemówienia premiera Sziro- 
ky‘ego i Grotewohla, w których 
mowa jest o podjęciu konkret­
nych, zbiorowych i wspólnych 
środków w wypadku ratyfiko­
wania układów paryskich.

Muszę jednak przyznać, że 
nawet niektórzy korespondenci 
prasy kapitalistycznej byli za­
żenowani, gdy zebrani w Domu 
Dziennikarza przedstawiciele 
prasy światowej dowiedzieli się 
z oświadczenia tow. Ujiczewa, 
rzecznika delegacji radzieckiej, 
że odpowiedzi USA, .Francji i 
Anglii na noty rządu radziec­
kiego z dnia 23 października i 
13 listopada przekazane zostały 
przez ambasady tych państw w 
Moskwie p o c z t ą .

*
Jakże krótkowzroczni są ci... 

ugrzecznieni panowie Bliskiego 
i Dalekiego Zachodu. Wyobra­
żają sobie, że zdołają raz je­
szcze powtórzyć cykl produkcji 
śmierci masowej w Europie — 
w tym samym wykonaniu...

Zapominają o dwóch, drob­
nostkach. O tym, że narody ni­
czego nie zapomniały i o tym, 
że układ sił w Europie i w świe- 1 
cie zmienił się radykalnie po 
rozgromieniu hitleryzmu przez 
Związek Radziecki i powstaniu 
potężnego obozu krajów poko­
ju obejmującego również NRD.

Jednym z bardzo istotnych i 
namacalnych przejawów przeło­
mowych i nieodwracalnych 
zmian w układzie sii w świecie 
jest obecność na konferencji 
państw europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie delegacji 
fiOO-milionowych Chin Ludo­
wych, w charakterze obserwa­
tora.

Z olimpijską pogodą ducha 
wiadomi panowie z Bliskiego i 
Dalekiego Zachodu otworzyli — 
już w 1925 roku, w Locarno — 
granice Polski przed military- 
stami niemieckimi, by ich za­
chęcić do pochodu na wschód.

Ź jaką pogodą ducha skazali 
panowie z Bliskiego i Dalekie­
go Zachodu nasz wówczas bez­
silny i osamotniony kraj na ka­
tastrofę wrześniową. Te czasy 
minęły bezpowrotnie — Konfe­
rencja Moskiewska jest tego do­
wodem.

Dlatego też Konferencja ta 
jest źródłem dumy, otuchy i 
wiary w przyszłość dla każdego 
patriotycznie czującego i my­
ślącego Polaka. Nie tylko prze­
staliśmy być słabi i osamotnie­
ni, ale współuczestniczymy w 
wykuwaniu zbiorowej i ogrom­
nej siły, która spęta i sparali­
żuje łapy Kesselringów.

BOLESŁAW WÓJCICKI

N A S I  K A N D Y D A C I

Zdzisław  Z A Z IE M S K I, sędzia Są . 
du W ojewódzkiego w W arszawie, 
kandydat do Stołecznej R ady N a­
rodow ej.

A lo jzy  SM O LK A , zasłużony dzia­
łacz ku ltu raln y , daw ny bojow nik 
o zachow anie polskości ziemi opol­
sk ie j, kan dydat do WRN — Opole.

Aniela RAKOWA, fospodyni,
kandydat do Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Mroczeniu, pow. 
Kępno, woj. poznańskie.

Już ty lko  3 dni
dzielą nas od wyborów do rad

Obrady wojewódzkich i miejskich 
komitetów Frontu Narodowego

W w ielu  m iastach odbyły  się  plenarne p osiedzen ia  wojewódzkich 1 miej­
skich komitetów Frontu N arodow ego, pośw ięcon e om ówieniu d otych czasow e­
go przebiegu przygotowań do w yborów  oraz ustaleniu zadań ogniw  Frontu 
N arodow ego, w końcowym  okresie kam panii przedwyborczej i po wyborach.
Na w szystkich posiedzeniach! D yskutanci m ówili o  w zro -lk im i. Chłopi zrozum ieli gdzie

mówiono o istniejących jeszcze j ście dojrzałości obyw atelskiej I praw da, 
b rakach  w pracy kom itetów  i szerokich rzesz ludzi pracy, o  j Rezolucje podejm ow ane
Frontu  Narodowego, ale w ska­
zyw ano jednocześnie na ogrom­
ne ożywienie działalności poli­
tycznej i społecznej w ielu ko­
m itetów  F rontu  Narodowego, 
wokół których skupiły się w 
toku kam panii wyborczej tysią­
ce nowych ofiarnych ak tyw i­
stów. Tak np. w woj. opolskim  
wokół kom itetów  F rontu  N aro­
dowego skupiło się 14 tys. ak ­
tywistów . Na plenum  W oje­
wódzkiego K om itetu F rontu Na­
rodowego w O lsztynie s tw ier­
dzono, że w śród tysięcy nowych 
aktyw istów , którzy wyrośli w 
toku kam panii wyborczej, po­
ważny odsetek  stanow i rdzen­
na ludność tej ziemi.

Na posiedzeniach plenarnych 
podkreślano sw obodną, żywą 
atm osferę, w jak iej odbywało 
się w ysuw anie kandydatów  na 
radnych .

ich szczerej chęci pom agania . p lenarnych posiedzeniach w oje- 
radom  narodow ym  osobistym  1 
w kładem  pracy.

Biorący udział w  dyskusji na 
plenarnych posiedzeniach w o­
jew ódzkich i m iejskich kom ite­
tów Frontu N arodowego w ska­
zywali na fakt, że kam pania 
w yborcza, szczególnie na wsi, 
toczyła się w ostrej w alce k la­
sowej.

— K ułacy — stw ierdził na 
plenum  W ojewódzkiego Komi­
tetu F rontu  N arodowego w Bia­
łym stoku robotnik  z PGR G ra­
bowo, pow. Kolno, A ntoni M a­
tuszew ski — usiłow ali np. czę­
sto szkalow ać kandydatów  na 
radnych w ysuw anych przez 
pracujących chłopów. Siali róż­
ne w rogie plotki. Ale na nic 
zdała im się ich rozbijacka ro­
bota. Nasz grom adzki ak tyw  
kom itetu F ron tu  N arodowego 
rozpraw ił się z plotkam i kułac-

wódzkich i m iejskich kom itetów  
Frontu  N arodowego d ek la ru ją  
pow szechny udział społeczeń­
stw a w w yborach do rad  naro ­
dowych. y

Dzień 5 g rudn ia  — czytam y 
m. in. w rezolucji uchw alonej 
na plenum  w B iałym stoku — 
będzie dniem  w ielkiego św ięta 
całego narodu polskiego.

W dniu  5 g rudnia  grem ialnie 
pójdziem y do u rn  wyborczych 
i w ybierzem y tych, którzy god­
nie reprezentow ać będą naszą 
w ładzę ludow ą, którzy przeciw ­
staw ią się wyzyskowi kułackie­
m u,-- zacofaniu i ciem nocie — 
będą walczyć przy poparciu ca­
łego społeczeństw a przeciw ­
ko odrodzeniu faszystow skiego 
W ehrm achtu, będą um acniać 
pokojow ą silę naszej ojczyzny.

(PAP)

Aby wszyscy głosowali 
na kandydatów Frontu Narodowego

OLSZTYN (kor. wł.). — Tow.
Jan  Adamowicz, pracow nik 
węzła kolejowego w  Olszty­
nie, był jednjun z p ierw ­
szych, który zgłosił się do sw e­
go obwodowego kom itetu  F ron­
tu Narodowego. Ile rozmów 
przeprow adził z w yborcam i, z 
tym i z ulic S ienkiew icza, Że­
rom skiego i K olejow ej — tru d ­
no mu w tej chw ili określić.
Jedno  tylko wie, że na rozm owy 
te czekało w ielu wyborców.

Długą rozmowę przeprowadził 
tow. Adamowicz z A nną Szulc,
Polką m iejscowego pochodzenia.
A nna Szulc nie bardzo w ie­
działa dlaczego trzeba spraw dzić 
listę  w yborców, bo — przede 
w szystkim  — nie zdaw ała sobie kom itet 
spraw y, że jej udział w  głoso­
w aniu  m a tak  doniosłe znacze­
nie.

Nie tylko przecież o zw ykłą 
form alność spraw dzenia  listy

przez w szystkich w yborców  cho- | Poruszano tu  obok spraw  do- 
dzilo agita to rom  z 19 obwo- j  rio słe j w agi, jak  bardziej 
du. Tow arzyszow i Adamowiczo- ¡ekonomiczne i oszczędniejsze 
wi i innym  członkom partii — : prow adzenie budow li bloków 
agitatorom  takim , jak Czesław  ¡m ieszkalnych, rów nież i palące 
M ądry. H enryk Miś, Bolesław ¡potrzeby ludności — budow ę 
Jasińsk i i innym , chodzi przede [ogródka jordanow skiego, ośw iet- 
w szystkim  o to, aby każdy z Jen ie  k latek  schodowych, w alkę
m ieszkańców  ich dzielnicy przy­
stąpi! w dniu 5 g rudnia  do urny 
w yborczej i oddał swój głos na 
kandydatów  Frontu  N arodow e­
go w iedząc jak ie  m a to znacze­
nie dla niego osobiście i dla ca­
łego kraju .

Na trzech kolejnych spo tka­
niach w yborców z kandydatam i 
do M iejskiej Rady N arodowej, 
które zorganizow ał obw odowy 

F rontu  N arodowego nr

z chuligaństw em .
Często do późnych godzin w ie­

czornych pali się św iatło  w po­
koju, gdzie p racu je  obw odowy 
kom itet. To trw a ją  narady  z agi­
tatoram i. A gitatorzy obwo­
du 19 chcą zapoznać szcze­
gółowiej wyborców  z życio­
rysam i kandydatów  do rad. 
Chcą poza tym  zaznajom ić ich z 
pracą rad, zachęcić do w spółpra­
cy z nimi. w ytłum aczyć i prze-

Wykonali roczne zadania

Na str. 2, 3 i 4 zamieszczamy pełny tekst oświadczeń

W . M. M O Ł O T O W A  i  J C Y R A N K I E W I C Z A
złożonych na konferencji państw europejskich 

w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństua w Europie

SZCZECIN. Dzięki przed­
term inow em u ukończeniu now e­
go kadłuba rudow ęglow ca i 
oddaniu do eksploatacji kolej­
nego parow ca, zaioga Stoczni 
Szczecińskiej w ykonała roczny 
plan produkcji na 37 dni przed 
term inem . Na sukces ten  w pły­
ną! system atyczny w zrost w y­
dajności pracy.

Szczególny postęp u jaw nił się 
przy budow ie ostatn iego parow ­
ca, który w ykonany został w 
czasie o 120 tys. roboczogodzin 
krótszym  od poprzedniego, a 
koszt w łasny obniżono o około 
4 m iliony zł.

*
29 ub. m. załoga najw iększej 

w  k ra ju  placówki handlu uspo­
łecznionego — Centralnego Do­
mu Towarowego w Warszawie
zam eldow ała pierw sza w sto ­
łecznym handlu  i jedna z pier­
wszych spośród powszechnych

dom ów  tow arow ych w k ra ju  o 
w ykonaniu  planu na  rok 1954.

Zakłady Przemysłu Cukierni­
czego „Syrena" w Warszawie
zam eldow ały 29 listopada o 
przedterm inow ym  w ykonaniu 
rocznego planu produkcji. Do 
końca br. załogi 9 przodujących 
zakładów  przem ysłu cuk iern i­
czego w yprodukują  dodatkow o 
tysiące ton. słodyczy.

*
O przedterm inow ej realizacji 

zadań produkcyjnych na br. za­
m eldow ały Warszawskie i Pia- 
szowskie Zakłady Wapienno- 
Piaskowe oraz cegielnie; „Skar­
szewy", „Naklo“ I „Stawigudy", 
podległe CZ Przem. W apienno- 
Piaskowego. Dzięki tem u załogi 
tych zakładów  w yprodukują po­
nad plan do końca br. biisko 4,5 
min. cegieł tzw. sylikatowych.

(PAP)

19. można byto spotkać obok konać w szystkich bez w yjątku , 
mężczyzn znaczną ilość kobiet, 'rak  potrzebny i w ażny jest ich 
m atek, gospodyń domowych. Dy- ¡udział w glosow aniu w dniu  
skusje na zebran iach  były żywe ¡5 g rudnia.
i ciekaw e. I (j.k.)

Odpowiedzi na pytania w sprawie wyborów
CZY KAŻDY WYBORCA 

GŁOSOWAĆ BĘDZIE OD RA­
ZU NA WSZYSTKICH CZŁON­
KÓW RADY? — pyta ob. S. 
R. z W arszawy.

Członkow ie rad narodow ych 
są w yb ieran i w okręgach w y­
borczych. Każdy więc głosuje 
na określoną dia danego okręgu 
wyborczego liczbę radnych. Np.

w  W arszaw ie ogółem w ybierać j St. RN, a prócz tego oczywiście
się będzie 250 radnych i 75 za­
stępców  radnych  do Stołecznej 
Rady N arodow ej. Ale w każ­
dym  z okręgów  w yborczych wy­
biera się po k ilkunastu  radnych 
i po kilku zastępców  z tej licz­
by. Czyli, że każdy obyw atel 
glosować będzie na  k ilkunastu  
radnych i k ilku  zastępców  do

na przypadającą na jego okręg 
liczbę radnych do dzielnicow ej 
rady narodow ej.

W grom adzie natom iast gło­
sować się będzie na  cały skład 
rady grom adzkiej, gdyż każda 
grom ada stanow i okręg w ybor­
czy dla w yborów  do grom adz­
kich rad  narodow ych.

2158 gromad przyłączonych do sieci telefonicznej
Od początku br. przedsiębior­

stw a podległe C entr. Zarządow i 
B udow nictw a Łączności zain­
stalow ały telefony w 2.158 gro­
m adach, w ykonując z nadw yżką 
plan roczny, k tóry  w początkach 
br. został zwiększony uchw ałą 
Prezydium  Rządu z 730 do 2.105 
grom ad. Obecnie około 76 proc.

siedzib nowych grom adzkich 
rad narodow ych posiada już 
telefony. Dotychczasowe tem po 
robót w skazuje, że do końca br. 
otrzym a telefony jeszcze około 
300 grom ad. W I półroczu przy­
szłego roku zostaną przyłączone 
do sieci telefonicznej pozostałe 
grom ady, (PAP)

CZYNEM POPIERAJĄ PROGRAM FRONTU NARODOWEGO

Tysiqce robotników na wartach produkcyjnych
STALINOGRÓD. 30 listopada 

br. szereg załóg kopalń  śląskich 
zaciągnęło w arty  produkcyjne 
d la uczczenia zbliżających się 
w yborów  do rad  narodow ych.

W -kopalni „Bytom“ w arty  za­
ciągnęło 866 górników, którzy 
m ają  wydobyć 1.204 tony węgl3 
dodatkow o. W kopalni „Cze­
ladź" do 5 grudnia górnicy wy- 
dobędą dodatkow o 2.457 ton wę­
gla. Także w kop. „Concordia" 
w ielu górników  zaciągnęło w ar­
ty produkcyjne.

Również setki stalow ników , 
w ielkopiecow ników , w alcow ni- 
ków, koksow ników  i innych 
pracow ników  śląskich hu t zacią­
gnęło w arty  produkcyjne dla 
poparcia program u wyborczego 
F ron tu  N arodow ego i uczczenia 
wyborów.

Setki w art produkcyjnych, w 
odpow iedzi na apel CRŻZ, pod­
jęli rów nież hutnicy „Kościusz­
ki“ , „Jedności", „1 M aja" i in­
nych hut. (PAP)

WARSZAWA (obsł. wł.). —
Załogi w arszaw skich zak ła­
dów pracy i budów w dal­

szym ciągu podejm ują w arty  
produkcyjne dla uczczenia w y­
borów do rad narodow ych.

W Z akładach Im. Komuny 
P arysk ie j 30 listopada podjęło 
w arty  około 60 proc. załogi.

B rygada M ariana Kozłow skie­
go z Elektrociepłowni Zerańskiej 
podejm ując w arty  d ia  uczcze­
n ia  w yborów  zobow iązała się 
zakończyć dw a dni przed term i­
nem m ontaż drugiego e lek tro ­
filtru .

W Warszawskich Zakładach 
Napraw Samochodowych, jako  
jeden z pierwszych w artę  dla 
uczczenia wyborów podjął kan ­
dydat na z-cę radnego do St. 
R N . tow. Lamentowicz, zobo­
w iązując się w raz ze sw oją bry­
gadą w yrem ontow ać do 5 g rud­
nia ponad plan 2 silniki m arki 
Skoda. (Sc.)

OPOLE (kor. w!.). Robotnicy 
staiow ni w hucie „Malapanew" 
zaciągając w arty  p racy dla 
uczczenia w yborów  zobowiązali 
się m. in. przeprow adzić 10 
szybkościow ych i 58 przyspie

dadzą państw u  
dodatkow o.

63,2 tony stali 
( j d )

RZESZÓW (kor. wł.). Załoga 
Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego w Mielcu zaciągnęła 120 
przedw yborczych w a rt zespoło­
wych i 400 w a rt indyw idual­
nych. R obotnicy jednego z w y­
działów  zobow iązali się do 28 
grudn ia  zakończyć prace 
m ontażow e. B rygada m istrza 
B ąbińskiego zobow iązała się w y­
konać zadania p lan u  rocznego 
do dnia 15 g rudnia  br.

(c. bł. )
POZNAŃ (kor. wł.) Jak o  jed­

ni z pierwszych zaciągnęli w ar­
ty robotnicy oddziału W-2 
ZISPO. W dziale obróbki me­
chanicznej brygada ślusarzy 
W acława W loszaka w ykona 
roczne zadania produkcyjne na 
3 dni przed term inem .

W Poznańskich Zakładach 
Naprawy Samochodów, grupa 
134 robotników  postanow iła do­
datkow o w yrem ontow ać 5 silni­
ków do samochodów m ark i

szonych wytopów , dzięki k tó rym  J „Star-20“, (tp)
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KONFERENCJA KRAJÓW EUROPEJSKICH W SPRAWIE ZAPEWNIENIA POKOJU I BEZPIECZEŃSTWA W EUROPIE

O ś w i a d c z e n i e  W, M o ło io w a
TOWARZYSZE!
Rząd Związku Radzieckiego w porozu­

mieniu z rządami Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i Republiki Czechosłowackiej, 
zaprosi! państwa europejskie oraz rząd 
USA do wzięcia udziału w konferencji 
ogólnoeuropejskiej poświęconej sprawie 
stworzenia systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie. Propozycja ta po­
dyktowana była okolicznością, że powsta­
ła obecnie w Europie sytuacja wywołuje 
zrozumiałe zaniepokojenie wszystkich na­
rodów miłujących pokój.

Wydarzenia w Europie rozwijają się 
niebezpieczną dla sprawy pokoju drogą, 
ponieważ niektóre państwa zachodnie, a 
przede wszystkim Stany Zjednoczone, 
jak również Anglia i Francja, zdążają 
wyraźnie do remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich' i do wciągnięcia ich do swoich 
ugrupowań militarnych przeciwstawianych 
innym państwom europejskim.

Oto zasadniczy sens układów' przygo­
towanych w Londynie i podpisanych 
23 października w Paryżu. Obecnie u- 
kłady te przedstawione zostały do raty­
fikacji, ażeby następnie można było 
przejść do ich wykonania.

W7 obecnej chwili trzy mocarstwa za­
chodnie, popierane przez inne kraje blo­
ku północno-atlantyckiego, zawarły otwar­
ty sojusz z militarystami Niemiec zachod­
nich. Nie można ocenić inaczej układów 
londyńskich i paryskich zmierzających do 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego 
oraz do włączenia remilitaryzowanych 
Niemiec Zachodnich w skład agresywne­
go bloku północno-atlantyckiego i po­
mocniczej organizacji tego bloku — „unii 
zachodnio-europejskiej“.

Wszystko to jest pod wielu względami 
powtórzeniem polityki prowadzonej przez 
państwa zachodnio-europejskie w latach 
poprzedzających drugą wojnę światową.

Wówczas rządy mocarstw zachodnio­
europejskich nie tylko odmawiały pod­
jęcia wspólnie ze Związkiem Radzieckim 
wysiłków, które by mogły okiełznać mi- 
litarystów niemieckich i przeszkodzić 
agresji hitlerowskiej, lecz przeciwnie, fak­
tycznie przyczyniały się do wzrostu mi- 
łitaryzmu niemieckiego. Odrzucały one 
propozycje rządu radzieckiego, zmie­
rzające do tego by zbiorowym wysił­
kiem państw europejskich zaintereso­
wanych w' zachowaniu pokoju zagrodzić 
drogę wiodącą do rozpętania nowej 
wojny przez militarystyczne Niemcy. 
Liczyły na to, że będą mogły wykorzy­
stać Hitlera i jego agresywne plany do 
swych celów antyradzieckich, myśląc o 
skierowaniu agresji hitlerowskiej na 
Wschód, przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Gwoli osiągnięcia tego celu zawie­
rały wszelkie możliwe ugody z Hitlerem, 
w rzeczywistości ustępując mu krok m 
krokiem złożyły mu w ofierze Austrię. Był 
to jedynie wstęp do haniebnej ugody mona­
chijskiej, za pomocą której okupanci hi­
tlerowscy ujarzmili Czechosłowację. Do­
prowadziły one do tego, że miiitaryści 
niemieccy napadli na Polskę, chociaż 
ówczesny rząd polski uzyskał tzw. „gwa­
rancje" od rządów zachodnio-europej­
skich.

Drugą woinę światową rozpętali mili- 
t»rvści niemieccy. Znane są wszystkim 
nazwiska głównych zbrodniarzy wojen­
nych napiętnowanych w procesie norym­
berskim po zakończeniu wojny.

Nie wolno jednak zapominać, że ów­
czesne rządy państw zachodnio-europej­
skich, które przed rozpoczęciem wojny 
zajmowały u-obec Związku Radzieckiego 
stanowisko nieprzejednanie wrogie, pono­
szą wielką odpowiedzialność za to, że nie 
przeszkodziły agresji hitlerowskiej. Po­
noszą one za to szczególną odpowiedzial­
ność, ponieważ odmówdy współdziałania 
ze Związkiem Radzieckim, ażehv zbioro­
wym wysiłkiem państw europejskich unie­
możliwić militaryzmowi niemieckiemu 
wtrącenie w druga wojnę światową naro­
dów Europy, a następnie również innych 
narodów.

Zaledwie przed 9 laty zakończyła się 
druga wojna światowa, która przyniosła 
narodom europejskim niezliczone nieszczę­
ścia. Nie wolno zapominać o dziesiątkach 
milionów ofiar w ludziach, o wielkim bó­
lu matek, wdów i sierot. Nie dadzą się 
i niczym porównać wyrządzone przez 
wojnę zniszczenia materialne i straty na­
rodów. Następstwa tej w'ojny odczuwane 
są po dzień dzisiejszy. Daleko jeszcze do 
usunięcia wszystkich szkód wyrządzonych 
pi..ez okupantów faszystowskich w licz­
nych miastach i wsiach na obszarach 
Związku Radzieckiego i Polski, Francji 
i Anglii, Jugosławii i Czechosłowacji, 
Belgii i 'Holandii oraz szeregu innych 
państw europejskich Również same Niem­
cy nalpżą do państw, które poniosły naj­
większe szkody.

Przypomnienie tego jest dziś naszym
obowiązkiem. Powinniśmy wciąż przypo­
minać o zupełnie jeszcze niedawnych la­
tach drugiej wojny światowej, aby prze­
szkodzić realizacji zbrodniczych planów 
obecnych militarystów przygotowujących 
w naszych oczach nowrą wojnę świato­
wą.

Należy też podkreślić, że w toku dru­
giej wojny światowej mocarstwa zachod­
nie i Związek. Radziecki wraz z innymi 
państwami, które padły ofiarą napaści, 
fi tworzyły potężną koalicję antyhitlerow­
ską, która zapewniła zwycięstwo nad 
agresorem. Czyż potrzebny jest bardziej 
przekonywający dowód, że jeśli chodzi o 
walkę przeciwko agresji niemieckiej i o 
utrzymanie pokoju w Europie, zbieżne 
są interesy wszystkich państw europej­
skich zainteresowanych w zachowaniu 
pokoju, w tym Związku Radzieckiego 
i Francji, Anglii i Polski, Czechosłowacji 
i Jugosławii, podobnie jak innych kra­
jów? I czyż można zamykać oczy na 
fakt, że w "obecnej chwili czynni są znów 
na widowni w Niemczech zachodnich ci 
sami ludzie, którzy zupełnie jeszcze nie­
dawno byli organizatorami i współ­
uczestnikami agresji faszystowskiej prze­

ciwko państwom miłującym pokój, za­
równo na Wschodzie, jak i na Zachodzie 
Europy?

Ze wszystkiego tego wynika, że mię­
dzy zapewnieniem bezpieczeństwa w Eu-, 
ropie a właściwym rozwiązaniem kwestii 
niemieckiej istnieje nierozerwalny zwią­
zek. Nie można zapewnić jak należy bez­
pieczeństwa w Europie, jeżeli nie zosta­
nie znalezione takie rozwiązanie kwestii 
niemieckiej, które by odpowiadało inte­
resom wszystkich miłujących pokój państw 
europejskich, a także interesom pokojo­
wych sił samego narodu niemieckiego. 
Znaczy to, że również ciągłe odwleka­
nie decyzji w tej sprawie nie może przy­
czynić się do zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Plany wysuwane obecnie przez rządy 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji 
zmierzają do' remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich oraz do wciągnięcia ich do im­
perialistycznych ugrupowań militarnych 
—- zarówno już istniejących, jak i tworzo­
nych na nowo. Niebezpieczny dla sprawy 
pokoju w Europie charakter tych planów 
jest najzupełniej oczywisty. Aby uniknąć 
tego niebezpieczeństwa oraz istotnie przy­
czynić się do rozwiązania kwestii nie­
mieckiej i do zapewnienia pokoju, i bez­
pieczeństwa w Europie, Związek Ra­
dziecki proponuje, by wyrzec się tych 
planów i dojść do porozumienia na pod­
stawie następujących zasadniczych tez:

Po pierwsze — nie dopuszczać w żad­
nym wypadku do odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego, który rozpętał pierwszą i 
drugą wojnę światową, i przystąpić na­
reszcie do wytrwałego I cierpliwego re­
gulowania kwestii niemieckiej na podsta­
wie porozumienia — przede wszystkim 
między czterema mocarstwami ponoszą­
cymi szczególną odpowiedzialność za roz­
wiązanie tej sprawy, a przez to samo za 
zapewnienie pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Po drugie — stworzyć system bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie z udzia­
łem wszystkich państw europejskich za­
interesowanych w zachowaniu i utrwa­
leniu pokoju, bez względu na ich ustrój 
państwowy i społeczny, a w tym celu 
przestudiować z jak największą uwagą 
zarówno istniejący projekt radziecki 
„Ogólnoeuropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Europie“, jak i 
propozycje innych krajów, które w tej 
sprawie wpłyną.

Te dwie propozycje rządu radzieckiego, 
ściśle ze sobą związane, nie zawierają 
niczego, co byłoby wymierzone przeciw­
ko interesom któregokolwiek państwa 
europejskiego czy nieeuropejskiego. Osią­
gnięcia porozumienia co do tych propo­
zycji nie można uważać za rzecz prostą 
lub łatwą, ale nikt też nie zdoła dowieść, 
że nie można osiągnąć porozumienia co 
do tych propozycji między wszystkimi 
państwami dążącymi do pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie. Te propozycje 
Związku Radzieckiego różnią się w spo­
sób radykalny od układów zawartych na 
konferencjach w Paryżu. Obie te propo­
zycje — zarówno propozycja, by nie do­
puścić do odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego, jak i propozycja dotycząca 
stworzenia systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie — mają jeden wspól­
ny cel: zapewnić utrzymanie i utrwale­
nie pokoju w Europie.

Natomiast u podstaw układów pary­
skich tkwią inne cele.

Układy te biorą za punkt wyjścia wy­
rzeczenie się zasad zbiorowego bezpie­
czeństwa europejskiego oraz służą pla­
nom remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
i wciągnięcia ich do ugrupowań militar­
nych niektórych mocarstw zachodnich. A 
zatem, układy te nie przyczyniają się do 
utrzymania i utrwalenia pokoju, lecz słu­
żą wręcz przeciwnym celom. Układy pa­
ryskie biorą za punkt wyjścia przeciw­
stawienie jednych państw europejskich 
innym państwom europejskim, podsyca­
nie sprzeczności pomiędzy nimi i dalszy 
wyścig zbrojeń, co dyktować mogą jedy­
nie plany przygotowania nowej agresji, 
nowej wojny.

Rząd radziecki umotywował w notach 
do rządów USA, Anglii i Francji 23 paź­
dziernika i 13 listopada swój negatyw­
ny stosunek do układów paryskich.

Pomimo wszelkich wykrętów inspirato­
rów układów paryskich, którzy postawili 
na kartę wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego, nie da się ukryć podstawowe­
go faktu, że układy te stanowią groźbę 
dla sprawy utrzymania pokoju w Euro­
pie i dlatego nie dadzą się pogodzić z 
wymogami zapewnienia bezpieczeństwa 
państw europejskich. Czy układy pary­
skie mogą dopomóc do rozwiązania kwe­
stii niemieckiej lub też w jakikolwiek spo­
sób przyczynić się do tego celu? Na to 
pytanie odpowiadamy: nie, nie mogą.

Takie układy nie tylko nie mogą słu­
żyć temu celowi, lecz ich urzeczywist­
nienie stanie się też główną przeszkodą 
na drodze do rozwiązania najbardziej pa­
lącej sprawy — sprawy przywrócenia jed 
ności państwa niemieckiego na zasadach 
pokojowych i demokratycznych. W obec­
nej chwili nic nie może bardziej zaszko­
dzić sprawie przywrócenia jedności Nie­
miec niż urzeczywistnienie układów pary­
skich o remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich.

W myśl układów paryskich, utworzone 
być mają, jak wiadomo, w najbliższym 
czasie w Niemczech zachodnich siły zbroj­
ne liczące 500—520 tysięcy ludzi. Bońskie 
koła rządzące oświadczają teraz otwarcie, 
że po sformowaniu projektowanych jed­
nostek wojskowych armia zachodnio-nie- 
miecka zostanie zwiększona kilkakrotnie. 
Oświadczenia te oparte są na konkretnych 
podstawach.

Już obecnie Niemcy zachodnie mają 
wojska policyjne liczące okoio 200 tysię­
cy ludzi, a poza tym tzw. „oddziały ro­
bocze“ i inne zmilitaryzowane organiza­
cje pomocnicze obejmujące około 250 ty­
sięcy ludzi. Razem z przeszło.500-tysięcz­

ną armią zachodnio-niemiecką tworzoną 
zgodnie z układami paryskimi, Niemcy za­
chodnie mieć będą faktycznie już w naj­
bliższym czasie około miliona łudzi pod 
bronią.

Prócz tego w ostatnich latach) rozpo­
wszechniły się szeroko w Niemczech za­
chodnich wszelkiego rodzaju organizacje 
militarystyczne, jak „związki żołnierskie" 
i „stowarzyszenia tradycyjne“ grupujące 
uczestników tych lub ’innych jednostek 
dawnych wojsk hitlerowskich, które pod­
czas wojny splamiły się krwawymi zbrod­
niami i potwornymi bestialstwami. Te 
„związki żołnierskie" i „stowarzyszenia 
tradycyjne", złożone z uczestników „dy- 
wizji grenadierów Fuehrera", „dywizji 
przybocznej Fuehrera", „dywizji pancer­
neĵ  Hermanna Goeringa", " hitlerowskich 
wojsk SS itp., usilnie pielęgnują faszy­
stowskie tradycje hitleryzmu. Liczba 
członków tych organizacji miłitarystycz- 
nych osiągnęła już 2 miliony. Ż tego 
wszystkiego widać, że jakkolwiek układy 
paryskie zapowiadają utworzenie 500-ty- 
sięcznej armii zachodnio - niemieckiej, jest 
to jeszcze dalekie od rzeczywistości. 
W wypadku zrealizowania tvch ukła­
dów utworzona zostanie w krótkim czasie 
w Niemczech zachodnich armia licząca'co 
najmniej milion ludzi. Do tego należy do­
dać 2 miliony ludzi zgrupowanych w ist­
niejących organizacjach miiitarystycznych 
byłych żołnierzy armii hitlerowskiej, które 
i teraz utrzymują faszystowskie tradycje 
hitleryzmu. Skoro tylko rozpocznie się 
realizacja układów paryskich, miiitaryści 
niemieccy mieć będą do dyspozycji te mi­
liony ludzi, aby znów spróbować użyć ich 
jako mięsa armatniego w celu nowej agre­
sji, w celu odwetu i podboju obcych tery­
toriów.

Układy paryskie dają faktycznie mlłita- 
rystom zachodnio-niemieckim prawo do 
wskrzeszenia niemieckiego sztabu general­
nego. Konsekwencje tego stanu rzeczy nie 
dadzą długo na siebie czekać.

Jednocześnie układy te dają młlitary- 
storn zachodnio - niemieckim możność ni­
czym nie ograniczonej rozbudowy przemy­
słu wojennego. ! oto tacy monopoliści za­
chodnio - niemieccy, jak Krupp, Abs, Zan- 
gęn, Dinkelbach i inni, którzy byli głów­
nymi organizatorami militaryzacji gospo­
darki niemieckiej w przeddzień drugiej 
wojny światowej, odgrywają już kierow­
niczą rolę w remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. O tym, jakiego rozmachu na­
biera tam remilitaryzacja, świadczy choć­
by następujący fakt: podczas gdy w cią­
gu 6 lat, począwszy od 1933 do 1939 roku 
Hitler wydał na przygotowanie wojny 
90 miliardów marek — obecnie bońskie 
koła rządowe planują wydanie na cele 
wojskowe w ciągu zaledwie najbliższych 
trzech lat przeszło 100 miliardów marek. 
Stany Zjednoczone rozpoczynają już do­
staw}' broni d!a Niemiec zachodnich war­
tości miliardów dolarów. W tej dziedzinie 
miiitaryści zachodnio - niemieccy, podob­
nie jak przed drugą wojną światową ko­
rzystają z szerokiego poparcia materialne­
go największych monopoli USA, czerpią­
cych niemałe zyski z hyznesn związanego 
z remilitaryzacją Niemiec zachodnich.

Nie jest przypadkiem, że w ostatnich 
czasach na politykę USA wywierają co­
raz silniejszy wpływ właśnie te monopole 
amerykańskie, które związane są z naj­
bardziej agresywnymi kotami zachodnio- 
niemieckimi i które kują broń dla nowo­
tworzonej armii zachodnio - niemieckiej.

Kurs na remilitaryzację prowadzi 
do dalszego wzrostu w Niemczech 
zachodnich wpływu sił miiitarystycznych 
i odwetowych, które już teraz potęgują 
coraz bardziej ofensywę na demokra-, 
tyczne prawa ludności. Sytuacja ta zagra­
ża przede wszystkim prawom i samej sto­
pie życiowej klasy robotniczej. Przyczy­
niają się do tego bezpośrednio również 
układy paryskie. Nie ma w nich ani sło­
wa o obronie elementarnych swobód de­
mokratycznych w Niemczech zachodnich, 
przewidują zaś one otwarcie wprowadze­
nie tam nowych ustaw o tak zwanym 
„stanie wyjątkowym" w wypadku spotę­
gowania się ruchu ludowego przeciwko 
odbudowie Wehrmachtu lub w wypadku 
wzmożenia się walki klasy robotniczej
0 swe prawa i polepszenie swej sytuacji 
ekonomicznej.

W październiku odbył się III Kongre* 
Związków Zawodowych Niemiec zachod­
nich; zachodnio-niemieckie związki zawo­
dowe zrzeszają przeszło 6 milionów osób
1 są największą organizacją masową kia 
sy robotniczej w Niemczech zachodnich. 
Kongres ten wypowiedział się zdecydowa 
nie przeciwko planom remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich. Stwierdził on, że reali­
zacja tych planów „zagroziłaby poważnie 
zarówno osłabieniu napięcia międzynaro­
dowego, .jak możliwości zjednoczenia 
Niemiec" i że dla Niemiec zachodnich 
„remilitaryzacja oznacza niebezpieczeń­
stwo stworzenia militarystycznego pań­
stwa biurokratycznego, l-ctóńe położyłoby 
kres wysiłkom ruchu robotniczego, zmie­
rzającym do stworzenia demokracji poli­
tycznej, społecznej i ekonomicznej".

Ta uchwała zachodnio - niemieckich 
związków zawodowych świadczy o tym, że 
remilitaryzacja Niemiec zachodnich doko­
nywana jest wbrew woii klasy robotniczej, 
wbrew woli większości narodu niemieckie­
go, że masy pracujące Niemiec zachodnich 
zdecydowanie przeciwko niej występują. 
Jednakże wiadzre Niemiec zachodnich nie 
liczą się z tym. Nie liczą się one z wolą 
własnego narodu i stosują wszystkie środ­
ki presji, aby wzmóc przygotowania do 
nowej wojny, aby oddać całkowicie Niem­
cy zachodnie w służbę militarystów i od­
wetowców. W naszych oczach Niemcy za­
chodnie przekształcają się w agresywne 
państwo militarystyczne, które znów gro­
zi tym, że stanie się głównym ogniskiem 
wojny w Europie. Ludzie, którzy stoją na 
czele państwa bońskiego, nie ukrywają 
swych agresywnych planów skierowanych 
przeciwko innym narodom europejskim.

Nie kto inny jak obecny premier Nie­
miec zachodnich Adenauer jeszcze w mar­

cu 1952 r. domagając się remilitaryzacji
Niemiec zachodnich, snu! takie wojowni­
cze piany: „Remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich powinna być przygotowaniem do 
stworzenia nowego ładu w Europie 
wschodniej".

Podczas gdy dawniej o „stworzeniu no­
wego ładu w Europie wschodniej" mówi! 
Hitler, to po krachu hitleryzmu zaczął
0 tym mówić Adenauer.

Oświadczenia takich ministrów boń-
skich jak Seebohm, Kaiser, Hallstein, ta­
kich generałów hitlerowskich jak von Fal­
kenhausen i Kesselring oraz wielu innych 
świadczą o tym, że odwetowcy i zwolen­
nicy zdobywania cudzych ziem przestali 
już ukrywać swe agresywne cele i plany. 
Jeżeli osobistości oficjalne we Francji
1 Anglii oraz w innych państwach bloku 
atlantyckiego usiłują ukryć przed swymi 
narodami te fakty świadczące o istnieniu 
niebezpieczeństwa- dia utrzymania pokoju 
w Europie iub dążą do zamaskowania 
agresywnego charakteru tych. faktów *- 
zwiększa to jedynie odpowiedzialność wy­
mienionych osobistości za następstwa 
układów paryskich. Im szybciej zdema­
skowane zostanie to oszustwo wobec na­
rodów, tym lepiej będzie dla sprawy poko­
ju i bezpieczeństwa narodów europejskich.

Koła rządzące Anglii, Francji i Stanów 
Zjednoczonych wprowadzają- w błąd opi­
nię publiczną mówiąc o jakichś „gwaran­
cjach“ w układach paryskich, które rzeko­
mo zapobiegają możliwości agresji ze 
strony zremilitaryzowanych Niemiec za­
chodnich. Nie jest przypadkiem, że nikt 
nie wierzy w te osławione „gwarancje“. 
Jak wiadomo, traktat wersalski zawierał 
o wiele większe ograniczenia, jeśli chodzi
0 wskrzeszenie potencjału wojennego Nie­
miec. Według traktatu wersalskiego, cała 
armia niemiecka nie powinna była liczyć 
więcej niż 100 tysięcy ludzi. Armii niemie­
ckiej nie wolno było w ogóle posiadać 
niektórych rodzajów broni jak lotnictwa, 
czołgów, ciężkiej artylerii. Ustalono istot­
ne ograniczenia produkcji wojennej w 
Niemczech. Istniały również formalne zo­
bowiązania Niemiec, że nie dokonają 
agresji przeciwko innym krajom europej­
skim. Istniały także formalne gwarancje 
ze strony Anglii i Francji, np. w stosunku 
do Polski i Czechosłowacji. Przed samą 
drugą wojną światową Anglia i Francja 
podpisały nawet z Niemcami hitlerowski­
mi deklarację o nieagresji.

Co z tego wszystkiego wynikło? Rezul­
taty są powszechnie znane.

Miiitaryści niemieccy przede wszystkim 
przy pomocy monopoli amerykańskich od­
budowywali swój potencjał wojenny 1 po 
jakichś dwudziestu latach od zakończenia 
pierwszej wojny światowej po raz drugi 
wciągnęli Europę, a następnie cały świat 
do krwawej i niszczycielskiej wojny, ja­
kiej nie znała historia.

YV obecnych warunkach remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich nabiera jeszcze har­
dziej niebezpiecznego charakteru niż daw­
niej. Wystarczy powiedzieć, że armia za- 
chodnio-niemiecka otrzymuje do swej dys­
pozycji wszystkie rodzaje broni, nie wy­
łączając możliwości użycia przez nią bro­
ni atomowej. W takiej sytuacji niewiele 
trzeba, aby rozpętać wojnę atomową rę­
kami tych militarystów — ludobójców, 
którzy przeszli hitlerowską szkołę zbrodni 

■wojennych, zgładzili miliony niewinnych 
ludzi w swoich obozach śmierci, w komo­
rach gazowych, gdzie duszono ludzi, w 
majdankach, Oświęcimiach i wielu in­
nych. Czyż można zapomnieć o tym, że te 
potwory przelały potoki krwi ludzkiej, dą­
żąc do unicestwienia całych narodów, ca­
łych ludów! Ponieważ obecnie dokonuje 
się nie tylko remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, lecz również wciąga się je do 
ugrupowań militarnych wymierzonych, 
przeciwko innym państwom europejskim 
— nie należy pomniejszać zgubnych na­
stępstw takiej sytuacji. Znaczy to, że w 
oczach wszystkich odbywa się jawna zmo­
wa między militarystami niemieckimi i 
agresywnymi kolami niektórych państw 
zachodnich w celu przygotowania nowych 
awantur wojennych. Niemieccy miiitaryści
1 odwetowcy otrzymując do swej dyspo­
zycji zasoby Niemiec zachodnich i odpo­
wiednie poparcie ze strony tych państw 
zachodnich, a przede wszystkim ze stro­
ny kół agresywnych Stanów Zjednoczo­
nych, nie bez podstaw uważają, że zapew­
ni im to już w najbliższym czasie prze­
wagę militarną w Europie zachodniej, na 
której opierając się, ponownie zdepczą 
wszelkie wiążące ich porozumienia.

Rząd radziecki zwracał już uwagę na 
to, że układów paryskich nie można po­
godzić z francusko-radzieckim układem o 
sojuszu i pomocy wzajemnej z 1944 roku 
oraz z angielsko-radzieckim ukiadem z 
1942 roku o powojennej współpracy i po­
mocy wzajemnej. Oba te ukiady, tak sa­
mo jak układy poczdamskie, pod którymi 
widnieje również podpis rządu USA, prze­
widują, że Francja, Anglia, Stany Zjed­
noczone i ZSRR podejmą wspólne kroki 
w celu zapobieżenia nowej agresji ze stro­
ny Niemiec i wskrzeszeniu militaryzmu 
niemieckiego. Układy paryskie zostały za­
warte nie tylko bez udziału ZSRR, lecz są 
ponadto wyraźnie wymierzone swym 
ostrzem przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i równocześnie przeciwko innym 
pokojowym państwom europejskim. Po­
czynania takie nie mogą nie podważać 
zaufania międzynarodowego oraz nie mo­
gą nie dyskredytować polityki rządów, 
które naruszają układy i porozumienia.

Koła rządzące USA, Anglii i Francji 
wskrzeszając militaryzm w Niemczech za­
chodnich oświadczają, iż czynią to kie­
rując się rzekomo „względami obrony Eu­
ropy zachodniej". Rząd radziecki niejed­
nokrotnie wskazywał na to, jak dalece bez­
podstawne i fałszywe są te twierdzenia, 
jak dalece sprzeczne są z rzeczywistością

Przecież żadnemu z państw uczestni­
czących w układach paryskich żadna 
agresja, żadna napaść nie groziła i nie 
grozi. Żadne z tych państw nie twierdziło 
i nie ma podstaw, by twierdzić, że nie­
bezpieczeństwo takie dlań istnieje. A więc 
o „względach obrony“ mówi się w danym

wypadku jedynie po to, aby uzasadnić 
czymś w oczach opinii publicznej takie 
poczynania.

Podczas gdy układów paryskich, podob­
nie jak innych planów wojennych bloku 
atlantyckiego, nie można uzasadnić fał­
szywym powoływaniem się na „względy 
obrony'1, to z drugiej strony nie trudno 
zrozumieć ich rzeczywiste cele. Jest rze­
czą zupełnie oczywistą, że wciąganie do 
ugrupowań militarnych remilitaryzowa­
nych Niemiec zachodnich ma takie same 
cele jak zakładanie licznych baz wojen­
nych na terytoriach położonych w pobli­
żu granic Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej. I nie należy uważać 
za rzecz przypadku, że temu wszystkiemu 
towarzyszą wezwania do wyścigu zbrojeń 
oraz coraz to nowe oświadczenia agresyw­
ne o konieczności układania swych sto­
sunków z innymi krajami w oparciu o 
siłę, o dalszy wzrost zbrojeń. Czegóż je­
szcze trzeba, aby zrozumieć, że układy 
paryskie, tak samo jak inne plany bloku 
północno-atlantyckiego, nie służą sprawie 
pokoju, lecz przygotowaniu nowej wojny?

Ukiady paryskie świadczą, że agresyw­
nym kolom Stanów Zjednoczonych, jak 
również Anglii i Francji obce są interesy 
przywrócenia jedności Niemiec oraz w 
ogóle interesy narodu niemieckiego. Prze­
kształcenie Niemiec zachodnich w państwo 
militarystyczne uniemożliwia ich zjedno­
czenie z miiującą pokój Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną w jednolite pokojo­
we demokratyczne Niemcy. Koła te intere­
suje jedynie możliwość wykorzystania 
Niemiec zachodnich do własnych celów. 
Dlatego też cała ich koncepcja opiera się na 
rezygnacji z przywrócenia jedności 
państwa niemieckiego na zasadach demo­
kratycznych i pokojowych, do czego w 
przeciwieństwie- do nich dąży Zwią­
zek Radziecki. Samo wskrzeszenie mi- 
iitaryzmu niemieckiego potrzebne im 
jest po to, aby na tej podstawie zrealizo­
wać spisek z militarystami niemieckimi 
i przy pomocy tworzonych przez nie 
ugrupowań militarnych z udziałem re­
militaryzowanych Niemiec, wzmóc 
wszelkiego rodzaju presję na Zwią­
zek Radziecki i inne kraje europej­
skie nie wchodzące w skład ich ugrupo­
wań militarnych. To właśnie nazywają one 
polityką „z pozycji siły". Zdawałoby się, 
że czas już najwyższy zrozumieć, iż żad­
nymi groźbami nie można zastraszyć na­
rodu radzieckiego i krajów demokratycz­
nych, w których władzę sprawuje klasa 
robotnicza w sojuszu z pracującym chłop­
stwem i które pomyślnie kroczą naprzód 
drogą budowy socjalizmu. Jeżeli tego ro­
dzaju próby kończyły się fiaskiem w prze­
szłości, tym bardziej beznadziejne są 
wszystkie i wszelkie tego rodzaju agre­
sywne plany obecnie, gdy wielki Związek 
Radziecki oraz kraje demokracji ludowej 
są jak nigdy dotychczas pewne swej po­
zycji i dalszych sukcesów w budowie so­
cjalizmu. Nie ma na świecie siły, która 
by mogła cofnąć koło historii.

Odrzucając wszelkie plany wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego oraz wszelkie 
próby wykorzystania tej czy innej części 
Niemiec w interesie któregokolwiek ugru­
powania militarnego, Związek Radziecki 
wypowiada się za tym, aby Francja, An­
glia i USA wspólnie z ZSRR przystąpiły 
do rozwiązania problemu niemieckiego. 
Aby osiągnąć ten cel — trzeba będzie po­
konać niemałe trudności, przede wszyst­
kim jednak należy osiągnąć porozumienie 
między czterema mocarstwami w sprawie 
przywrócenia jedności Niemiec na zasa­
dach pokojowych i demokratycznych. Wy­
maga to z kolei osiągnięcia porozumienia 
w sprawie przeprowadzenia wolnych wy­
borów ogólnoniemieckich, na podstawie 
których zostałby wybrany ogólnoniemiec- 
ki parlament i utworzony ogólnoniemiecki 
rząd demokratyczny.

Czy możliwe jest takie porozumienie 
między czterema mocarstwami w sprawie 
niemieckiej, które odpowiadałoby intere­
som bezpieczeństwa europejskiego, jak 
również interesom narodu niemieckiego’ 
Rząd radziecki uważa, że porozumienie 
takie jest możliwe. Jest ono możliwe, jeśli 
zamiast planów remilitaryzacji tej czy in­
nej części Niemiec, wszystkie cztery mo­
carstwa postawią sobie za cei osiągnięcie 
porozumienia w sprawie przywrócenia 
jedności Niemiec jako państwa pokojowe­
go i demokratycznego.

Właśnie dlatego rząd radziecki 23 paź­
dziernika ponownie zaproponował zwoła­
nie konferencji czterech mocarstw w spra­
wie przywrócenia jedności Niemiec i prze­
prowadzenia w tym celu wolnych wybo­
rów ogólnoniemieckich, jak również w 
sprawie zapewnienia bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie, ponieważ oba te zada­
nia są ze sobą jak najściślej powiązane. 
Mimo że minął już przeszło miesiąc, od­
powiedzi na tę propozycję dotychczas nie 
ma. Z drugiej zaś strony czyni się wszyst­
ko, aby jak najszybciej przystąpić do re­
militaryzacji Niemiec zachodnich, co wy­
raźnie ma na celu storpedowanie porozu­
mienia czterech mocarstw w sprawie przy­
wrócenia jedności Niemiec.

Mówi się, że doświadczenie konferen­
cji berlińskiej wykazało, iż nie można li­
czyć na porozumienie między czterema 
mocarstwami w spratvie przywrócenia 
jedności Niemiec. Nie można się z tym 
zgodzić.

W związku z powyższym należy przypo­
mnieć, że wówczas przeszkodą na drodze 
do porozumienia były plany Stanów Zjed­
noczonych, Anglii i Francji w sprawie 
utworzenia „europejskiej wspólnoty obron­
nej“, której głównym celem było wskrze­
szenie militaryzmu niemieckiego, na co się 
oczywiście nie mógł zgodzić Związek Ra­
dziecki.

Od chwili jednak, gdy pod naciskiem 
opinii publicznej odpadł plan utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obronnej“ powsta­
ły bardziej sprzyjające warunki do osiąg­
nięcia porozumienia w sprawie przywró­
cenia jedności Niemiec. O istotnie sprzy­
jających warunkach można będzie na­
turalnie mówić tylko w wypadku, gdyby 
wszystkie plany wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego zostały odrzucone. Wówczas 
rzeczywiście stworzone będą warunki nie­

zbędne do konkretnego omówienia sprawy
przeprowadzenia ogólno-niemieckich wol­
nych wyborów i do rozpatrzenia tych pro­
pozycji, które były wysuwane lub są wy­
suwane przez wszystkie cztery mocarstwa 
w tej sprawie.

Związek Radziecki dąży do porozumie­
nia z Francją, Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi w sprawie Niemiec, a prze­
de wszystkim w sprawie przywrócenia 
jedności państwa niemieckiego. Porozu­
mienie takie może być osiągnięte, jeśli 
wszystkie cztery mocarstwa będą działały 
w kierunku zbliżenia Niemiec, wschodnich 
i zachodnich, będą dążyły do tego, aby 
zjednoczone Niemcy stały się państwem 
rzeczywiście pokojowym i demokratycz­
nym.

Już w pierwszych latach po zakończe­
niu wojny w Europie, Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja doprowadziły 
do podziału państwa niemieckiego na 
część zachodnią ł wschodnią. Dziś jasne 
jest dla wszystkich, do czego dążyły 
państwa zachodnie, gdy tak uparcie pro­
wadziły politykę rozczłonkowania Nie­
miec. Prowadząc tę politykę podzia­
łu Niemiec mocarstwa zachodnie do­
prowadziły do sytuacji, w której w 
Niemczech zachodnich władza znala­
zła się znów w rękach militarystów nie­
mieckich. Z militarystami tymi agresywne 
koła mocarstw zachodnich zawierają obec­
nie przymierza wojskowe wymierzone 
przeciwko miłującym pokój państwom 
Europy. Obecnie Stany Zjednoczone, Wiel­
ka Brytania i Francja przystępują do re­
militaryzacji Niemiec zachodnich, do włą­
czenia ich do swych ugrupowań mili­
tarnych oraz do przeciwstawienia Nie­
miec zachodnich Niemcom wschodnim ł 
krajów zachodnio - europejskich innym 
państwom Europy. Jest to droga , pro­
wadząca nie tylko do bratobójczej woj­
ny między Niemcami, lecz także do no­
wej wojny światowej.

Dziś trwają intensywne przygotowa­
nia do ratyfikacji układów paryskich. 
Agresywne "kola mocarstw zachodnich 
czynią wszystko, co w ich mocy, aby 
przystąpić jak najrychlej do realizacji 
tych układów, a więc do jawnej remili­
taryzacji Niemiec zachodnich oraz wcią­
gnięcia ich do ugrupowań militarnych.

Oznacza to że ratyfikacja i realizacja 
układów paryskich wywoła poważne kom­
plikacje w całej sytuacji międzynarodo­
wej.

Od chwili przystąpienia zremilitaryzo­
wanych Niemiec zachodnich zarówno do 
północno-atlantyckiego bloku wojskowe­
go, jak i do utworzonego właśnie zachod­
nio-europejskiego sojuszu militarnego, 
agresywny charakter ugrupowań militar­
nych tworzonych przez Stany Zjednoczo­
ne, Wielką Brytanię i Francję wzmoże się 
pod wieloma względami.

Wobec tego, że w krajach wchodzących 
w skład agresywnych ugrupowań mili­
tarnych armie, lotnictwo wojskowe i inne 
rodzaje broni będą .rozbudowywane, 
a zwłaszcza wobec tego, że te ugrupowa-' 
nia militarne sprzymierzają się z miłita- 
ryzmern wskrzeszanym w Niemczech za­
chodnich — inne państwa Europy będą 
zmuszone podjąć skuteczne środki w celu 
zapewnienia własnej obrony, w celu za­
pobieżenia agresji. Taka sytuacja wywo­
łana przez politykę mocarstw zachodnich 
musi doprowadzić do dalszego wzmoże­
nia wyścigu zbrojeń, do zwiększenia 
armii i budżetów wojskowych państw 
europejskich, co zwiększy w znacznym 
stopniu podatki i inne ciężary spoczywa­
jące na barkach wszystkich narodów 
Europy.

Wszystko to świadczy o tym, że bez 
wyrzeczenia się polityki tworzenia ugru­
powań militarnych jednych państw prze­
ciwstawionych innym państwom europej­
skim niesposób zapewnić pokoju w Euro­
pie.

Zamiast takich ugrupowań militarnych, 
których tworzenie prowadzi do nowej 
wojny, trzeba, aby państwa europejskie 
zjednoczyły swe wysiłki w celu zorgani­
zowania bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Stworzenie systemu bezpieczeń- 
stw - zbiorowego — oto droga prowadzą­
ca do utrzymania I utrwalenia pokoju 
w Europie.

Jeszcze na berlińskiej konferencji czte­
rech mocarstw w pierwszych miesiącach 
br. Związek Radziecki zaproponował, aby 
omówiono wysunięty przezeń projekt pod­
stawowych zasad „ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie“. Mimo, że projekt ten nie spot­
ka! się z należytym poparciem ze strony 
Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych, sprawa stworzenia skuteczne­
go systemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie pozostaje nadal głównym tema­
tem zainteresowania wszystkich narodów 
europejskich.

Projekt układu przewiduje, że uczest­
nikami układu mogą być wszystkie pań­
stwa europejskie, niezależnie od ich ustro­
ju społecznego, uznające cele układu i przyj 
mujące odpowiednie zobowiązania. Pro­
jekt układu przewiduje także, że dopóki 
Niemcy nie są zjednoczone, równoupraw­
nionymi uczestnikami układu będą mogły 
zostać Niemiecka Republika Demokra­
tyczna i Niemiecka Republika Federalna, 
a po przywróceniu jedności Niemiec — 
zjednoczone państwo niemieckie. Projekt 
tego układu przewiduje następnie, że jego 
svgnatariusze zobowiążą się, iż powstrzy­
mają się od wszelkiej agresji wobec 
pozostałych uczestników układu, iż nie 
użyją przemocy zbrojnej, że będą rozwią­
zywali wszystkie spory mogące ewentual­
nie powstać między nimi w drodze poko­
jowej, zgodnie z postanowieniami Karty 
NZ. W wypadku zbrojnej napaści w Euro­
pie na jedno lub kilka państw — uczest­
ników układu, każdy z uczestników tego 
układu ma obowiązek udzielenia pomocy 
państwu lub państwom zaatakowanym — 
wszystkimi możliwymi środkami, włącz­
nie z użyciem sił zbrojnych, w celu przy­
wrócenia i zapewnienia międzynarodowe-

(Dokończenie na str. 4)
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litej Ludowej przybyła na konferencję 
państw europejskich, aby wspólnie z inny­
mi równie żywotnie zainteresowanymi 
krajami omówić środki zmierzające do 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa Eu­
ropy — w nowej sytuacji wytworzonej 
przez zmowę rządów mocarstw zachod­
nich, zmierzających wszelkimi środkami 
do odbudowy agresywnego neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu.

Wskrzeszenie neohitlerowskiego Wehr­
machtu, remilitaryzacja Niemiec zachod­
nich, oparta na ratyfikacji ukfadów pa­
ryskich, zagraża bezpośrednio bezpieczeń­
stwu Polski, zagraża narodowi polskie­
mu, stanowi zagrożenie pokoju. Wobec 
takiego zagrożenia ani polski naród, ani 
rząd polski, nie tylko nie może pozostać 
obojętny, ale przeciwnie — musi przed­
sięwziąć niezbędne środki, aby temu nie­
bezpieczeństwu przeciwstawić się z całą 
stanowczością i z całą silą.

Inicjatywa Związku Radzieckiego zwo­
łania konferencji w tej sprawie od po­
czątku pokrywała się z życzeniem rządu 
polskiego omówienia wraz z innymi kra­
jami spraw związanych z bezpieczeń­
stwem w Europie.

Rząd polski przykłada. wielką wagę do 
tej konferencji i gotów jest wnieść swój 
wkład do takich wspólnych ustaleń co do 
koordynacji naszych wysiłków, które są 
konieczne, aby w nowej sytuacji zapew­
nić wspólne bezpieczeństwo krajów miłu­
jących pokój, a tym samym bezpieczeń­
stwo Polski i jej granic, bezpieczeństwo 
narodu polskiego.

Stanowcza postawa narodu polskiego 
znajduje oparcie w pełnej solidarności 
z innymi państwami, które wraz z nami 
na gruncie swoich historycznych do­
świadczeń i na gruncie wspólnej, realnej 
oceny agresywnych planów amerykań­
skich imperialistów, wskrzeszających pru­
ską neohitlerowską armię — niewątpliwą 
groźbę tak dla Polski, jak dla wszyst­
kich innych narodów Europy i oczywiś­
cie nie tylko Europy — wyrażają niezło­
mną wolę przeciwstawienia się temu nie­
bezpieczeństwu.

Naród polski zdając sobie w pełni spra­
wę z niebezpieczeństwa ponownego u- 
zbrojenia agresywnych Niemiec —• na ty­
siącach zebrań, manifestacji i zgroma­
dzeń w sposób dobitny wyraża swoje sta­
nowisko. Wyrazem tej postawy jest udział 
delegacji rządu polskiego w tej konferen­
cji i pełne poparcie, jakiego udziela ona 
stanowisku ZSRR, wyrażonemu w prze­
mówieniu ministra spraw zagranicznych 
Molotowa.

Militaryzm niemiecki nie od dziś za­
graża i przynosi nieszczęścia narodom 
Europy.

Bo oto od chwili, gdy militaryzm i mili­
taryści wzięli zdecydowanie górę w pań­
stwie niemieckim — Europa nie zaznała 
właściwie ani na chwilę spokoju. Agresja 
pruska na Francję w roku 1870 — 1871 
była dopiero przygrywką do dalszych ak­
tów presji politycznej, agresji i najazdów, 
które militaryści niemieccy zgotowali Eu­
ropie. Trzy wielkie wojny napastnicze w 
ciągu trzech czwartych stulecia, z których 
dwie przeobraziły się w konflikt świato­
wy i kosztowały ludzkość dziesiątki mi­
lionów istnień ludzkich i nieopisane zni­
szczenia — to dostatecznie wymowny do­
wód groźby militaryzmu niemieckiego dla 
Europy, dla świata, dia cywilizacji i kul­
tury ogólnoludzkiej.

Militaryzm niemiecki nigdy zresztą nie 
ukrywał swych celów i brutalnie formu­
łował swe dążenia. Można by cytować 
dziesiątki wypowiedzi odpowiedzialnych 
polityków niemieckich i wojskowych, któ­
rzy z całą bezczelnością rzucali światu 
wyzwanie. Oto wypowiedź bohatera nie­
mieckiego militaryzmu, feldmarszałka von 
Moltkego, jednego z organizatorów nie­
mieckiej imperialistycznej soldateski: 

„Wieczny pokój- jest marzeniem, i fo 
marzeniem wcale nie pięknym. Wojna to 
ogniwo w boskim porządku świata“.

To już nie zwykle wymachiwanie sza- 
belką, to próba filozoficznego uzasadnie­
nia największej zbrodni wobec ludzkości, 
jaką jest wojna napastnicza, to próba 
podniesienia tej zbrodni do godności bo­
skiego nakazu. Ta filozofia — to wyzna­
nie wiary pruskich militarystów od ęzasu 
Moltkego po dzień dzisiejszy.

Tę prawdę o niemieckim militaryzmie 
zgłębili prości ludzie w całej Europie już 
bardzo dawno. Nie musieli w tym celu 
studiować pism Moltkego, ani Hitlera. 
Wyznawcy'ich poglądów postarali się 
trzykrotnie w ciągu lat siedemdziesięciu 
zapoznać ludy Europy z praktycznymi 
wnioskami z ich nauk.

Nie zapomnieli i nie mogli tego zapom­
nieć prości ludzie w krajach sąsiadują­
cych z Niemcami. Zostały z tych strasz­
nych lat drugiej wojny światowej stówa, 
na których dźwięk wzdryga się po dzień 
dzisiejszy każdy uczciwy Polak, Francuz, 
Rosjanin, Czech, Jugosłowianin, Anglik, 
każdy człowiek, który odczul na samym 
sobie okropność wojny. Oświęcim, Lidice, 
Oradour, zmasakrowane getta, zburzona 
Warszawa, Stalingrad, Coventry i dzie­
siątki innych miast, przywodzą na pamięć 
okropności, których ogromu nie pomniej­
szy żaden najbardziej solistyczny wywód 
dyplomatów zachodnich, usiłujących dziś 
uzasadnić ponowną próbę dania broni w 
ręce tych, którzy wyznają wiarę von Molt­
kego, wzbogaconą doświadczeniami Hit­
lera.

Dla nas, Polaków, których kraj stal się 
pierwszym pobojowiskiem drugiej wojny 
światowej, nie istnieje żaden argument, 
który by mógł w jakimkolwiek stopniu 
przekonać nas, że można na nowo uzbroić 
militarystów niemieckich bez niebezpie­
czeństwa ściągnięcia na nasz kraj i wszyst­
kie inne kraje Europy nowej katastrofy 
To przecież w przededniu najazdu na nasz 
kraj Adolf Hitler wydal ów rozkaz, które­
go niewiele odpowiedników znajdziecie w 
całej historii ludzkości: „Zniszczenie Polsk 
— oto cel najbliższy... Dam wam propa­
gandowy pretekst do rozpoczęcia wojny 
Nie troszczcie się o to, czy będzie on 
brzmiał wiarygodnie czy nie. Nie miejcie 
litości, bądźcie brutalni. Słuszność jest po 
stronie silniejszego. Działajcie z najwięk­
szym okrucieństwem. Całkowite zniszcze­
nie Polski jest naszym celem wojskowym“.

Ten rozkaz wykonany został precyzyj­
nie. I gdy „gwarancje“ państw zachodnich 
zostały na papierze w Paryżu. 1 Londynie 
— to, wykonując rozkazy Hitlera, jego 
zbrodniarze wojenni wykrwawili naród 
polski. W sześć lat zapłaciliśmy zań sze­
ścioma milionami trupów, ogromnymi 
zniszczeniami kraju, miast i wsi. Czy kto­
kolwiek wyobiaża sobie, że można dopu­
ścić do powtórzenia takiej sytuacji? Na­
ród polski sobie tego nie wyobraża.

A w Czechosłowacji, która jeszcze przed 
formalnym wybuchem wojny wydana zo­
stała na lup hitlerowców w nikczemnej 
zmowie monachijskiej? Czechosłowacja, 
która przeżyła okrucieństwo stopniowego 
okrawania jej żywego ciała, aż resztę za­
garnął Hitler, łamiąc najuroczystsze przy­
rzeczenia złożone przecież zachodnim mę­
żom stanu w Monachium. Czyż nawet pre­
mier brytyjski, który ten układ podpisał, 
nie musiał po 15 marca 1939 tłumaczyć 
opinii publicznej, że został rzekomo ęszu- 
kany? Czyż można i tej lekcji historycz­
nej zapomnieć? Walor przyrzeczeń nie­
mieckiego militaryzmu ujawnił się tam 
z całą jaskrawością.

A czyż nie jest zrozumiale, że w Związ­
ku Radzieckim, który na swych barkach 
dźwigał główny ciężar wojny z hitlerow­
skim najeźdźcą, słowo remili-taryzacja bu­
dzi gniew i oburzenie, że ludziom zaci­
skają się pięści? Oni to przecież, żołnie­
rze radzieccy, musieli przejść Europę od 
Kaukazu aż po Berlin, by zadać ostatecz­
ny cios militaryzmowi niemieckiemu.

A we Francji? Trzy najazdy w ciągu 
siedmiu dziesiątków lat. Dwa razy Paryż 
u stóp zwycięzcy, deptany butami Wehr­
machtu. A każdy najazd okupiony heka- 
tombą poległych i wykrwawieniem całych 
pokoleń młodzieży francuskiej.. Politycy 
francuscy w latach międzywojennych raz 
już uczynili zgubny dla narodu francu­
skiego krok. Odpłata przyszła błyska­
wicznie, krwawa 1 okrutna, pisana losem 
Oradour i Struthof, bezprzykładnym po­
niżeniem i sponiewieraniem narodowej 
dumy Francuzów w latach okupacji i Vi- 
chy. I mimo to są we Francji politycy go­
towi występować za wskrzeszeniem zło­
wrogich sil niemieckiego militaryzmu!

A w Belgii, która po dwakroć stała się 
ofiarą najazdu militarystów niemieckich, 
co sami zaprzysięgali poszanowanie jej 
neutralności? A we Włoszech, które za­
znały już doświadczenia „sojuszu“ z nie­
mieckim miiitaryzmem i wyszły zeń zlane 
krwią- i zdewastowane rękami tego wła­
śnie sojusznika?

Gorzkie i okrutne są wspólne doświad­
czenia narodów europejskich z miiitaryz­
mem niemieckim. Naród poislri i inne mi­
łujące pokój narody potrafiły z nich wy­
ciągnąć właściwy wniosek: świat jest za 
ciasny, by pomieścić jednocześnie wolne 
narody i militaryzm niemiecki. Nie chcą 
wyciągnąć takich jasnych dla wszystkich 
narodów wniosków niektórzy politycy na 
Zachodzie, usiłujący raz jeszcze wprowa­
dzić militaryzm niemiecki na widownię 
dziejów. Taki jest sens układów londyń­
skich i paryskich. I nic nie potrafi prze­
słonić tej prawdy.

W Niemczech zachodnich dochodzą do 
głosu te same siły, które stanowiły o po­
lityce niemieckiego militaryzmu od Molt­
kego po Hitlera. Siły, o które usiłował się 
oprzeć Churchill nie tylko w latach mię­
dzywojennych, ale — jak dziś wiadomo 
z jego własnych wynurzeń —• w swych 
wiarołomnych planach wobec radzieckie­
go sojusznika w czasie, gdy jeszcze trwa­
ła wojna z hitleryzmem.

Każdy myślący i znający historię ostat­
niego stulecia polityk zachodni musi poj­
mować, czy się do tego przyznaje czy nie, 
że raz rozpętane moce niemieckiego mili­
taryzmu nie dadzą się już nikomu okieł­
znać, nawet swym twórcom. Jak pow­
szechnie wiadomo, militaryzm niemiec­
ki, który w międzywojennym dwudziesto­
leciu anglosaskie i francuskie kola impe­
rialistyczne popierały w przygotowywaniu 
jego marszu na Wschód — wkrótce po 
rozpoczęciu wojny zapalił pożogę wojen­
ną również na ziemiach państw zachod­
nich. Niemieccy militaryści lubią sami 
wybierać kierunek natarcia, o czym mieli 
się już sposobność przekonać ci, co ich 
protegowali.

Przecież tak często na konferencji lon­
dyńskiej i paryskiej powtarzane słowa 
„gwarancje“ i „kontrola“ są najlepszym 
dowodem,, że politycy zachodnio - europej­
scy mają tu nieczyste sumienie.

Osobliwy to zaiste sojusznik, ten mili­
taryzm niemiecki, skoro jego alianci szu­
kają wszelakich obwarowań i „gwarancji“ 
właśnie przeciwko niemu.

Rzecz prosta, że cały ów rozgwar na 
temat „kontroli“, „gwarancji“ służy prze­
de wszystkim uśpieniu, a ściślej mówiąc 
wprowadzaniu w błąd opinii publicznej, w 
najwyższym stopniu zaalarmowanej groź­
bą wskrzeszenia niemieckiego milita­
ryzmu.

Za militarystami zachodnio - niemiec­
kimi stoją agresywne koła imperializmu 
amerykańskiego. Tam nie ma żadnych ha­
mulców ani zastrzeżeń wobec planów mi­
litarystów zachodnio - niemieckich. Nowy 
Wehrmacht to dla agresywnych kół ame­
rykańskich wypatrujących okazji do no­
wej awantury międzynarodowej, sojusznik 
nieoceniony, bo wyprany z wszelkich 
skrupułów i gotów na wszystko. Agre­
sywnym kolom Stanów Zjednoczonych 
chodzi o uzbrojenie Niemiec zachodnich, 
by rękami militarystów niemieckich zreali­
zować swoje plany wojenne. Tego faktu 
nie przesłonią czynione przez kierowników 
polityki amerykańskiej próby przystraja­
nia się w szaty obrońców rzekomo zagro­
żonych krajów Europy zachodniej. Kraje 
te są niewątpliwie zagrożone, lecz jedy­
nie wyłącznie amerykańskimi planami 
militarnymi, które mają uczynić z całej 
Europy nowe pobojowisko.

Ale dla amerykańskich kót imperiali­
stycznych nowy Wehrmacht to nie tylko 
narzędzie planów agresji, lecz też i żan­
darm zachodniej Europy. To ta siła, której 
chętnie powierzą strzeżenie „porządku' 
w krajach zachodnio - europejskich, gdzie 
tak donośnie rozbrzmiewa głos narodo­
wego protestu przeciw agresji, wojnie, 
bombie atomowej i wodorowej, militaryz­

mowi niemieckiemu — a za pokojowym 
współistnieniem, za odprężeniem między­
narodowym, za zakazem broni masowej 
zagłady, za rozbrojeniem i pokojem. Koła 
imperialistyczne przeżyły dotkliwą poraż­
kę, gdy francuska opinia publiczna zada­
ła cios armii europejskiej i wymogła za­
warcie rozejmu w Indochinach. Koła im­
perialistyczne pragną więc usunąć tę prze­
szkodę, jaką na drodze do realizacji ich 
planów stanowi suwerenność narodów 
europejskich. Utrwalenie okupacji Niemiec 
zachodnich, klauzule interwencyjne ukła­
dów paryskich, opanowanie węzłowych 
pozycji w gospodarce zachodnio - niemiec­
kiej — wszystko to zmierza do całkowi­
tego podporządkowania Stanom Zjedno­
czonym zachodniej części Niemiec i u- 
trzymania ich jako instrumentu polityki 
imperializmu amerykańskiego. Obliczone 
zaś jest na spotęgowanie nacisku amery­
kańskiego na Francję i inne'kraje Europy 
zachodniej, a tym samym na zapewnienie 
USA niepodzielnej kontroli nad całą Eu­
ropą zachodnią.

Agresywne kota amerykańskie uważa­
ją, że Wehrmacht boński będzie dziaiai 
w myśl ich interesów i potrafi stłumić 
groźne dla agresorów niezadowolenie lu­
dów Europy zachodniej. I oto politycy 
amerykańscy popierają bez reszty swych 
pobratymców z Bonn. Oni nawet dla po­
zorów nie troszczą się o żadne kontrole 
ani gwarancje. A jeśli się im nie sprzeci­
wiają, to w przeświadczeniu, że potrzeb­
ne są dla zamydlenia oczu opinii publicz­
nej i że poza tym są bezskuteczne. Jako 
dominujący partner bloku zachodniego, 
politycy amerykańscy wiedzą, że potrafią 
wespół z miiitaryzmem zachodnio - nie­
mieckim unicestwić zawsze wszelką kon­
trolę. Jaka jest zresztą waga owych gwa­
rancji? Sprowadzają się one w gruncie 
rzeczy do obietnicy udzielonej przez rząd 
brytyjski rządowi francuskiemu, że na 
kontynencie Europy pozostaną cztery bry­
tyjskie dywizje. _ _ -

My, Polacy, mamy już niejakie doświad­
czenie z brytyjskimi gwarancjami z okre­
su przedwrześniowego. Okazały się one 
absolutnie bezwartościowe, gdy przyszło 
nam stawić czoło militaryzmowi niemiec­
kiemu. Naród i żołnierz polski bił się w 
całkowitym osamotnieniu. Zresztą poważ­
ni politycy brytyjscy, jak byty premier 
Lloyd George, już wtedy nie mieli żad­
nych złudzeń, że gwarancje takie są czy­
stą fikcją. A doświadczenia francuskie z 
lat 1939 __ 1940? Równo cztery dywizje 
brytyjskie staty wtedy na ziemi francu­
skiej. Warto przypomnieć, że cztery dy­
wizje brytyjskie nie uratowały F rancji od 
katastrofy.

Cóż jednak mówić o wartości owych 
gwarancji i kontroli, które i w przeszło­
ści okazały się całkowicie bezskuteczne, 
skoro dziś dochodzi do tego jeszcze groź­
ba posiadania broni atomowej przez mi­
litarystów niemieckich?

Minister spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii p. Eden gtosi dziś, że dzięki gwa­
rancjom brytyjskim i systemowi kontroli 
— układy paryskie zabezpieczą kraje za­
chodniej Europy przed niebezpieczeństwem 
nie kontrolowanych zbrojeń niemieckich.

Warto przypomnieć, że przed 21 laty, 
w roku w którym Hitler doszedł do wła­
dzy, ówczesny minister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii, p. John Simon w 
podobny sposób usiłował uspokoić zaalar­
mowaną zbrojeniami Niemiec opinię pu­
bliczną frazesami o papierowych — jak 
się okazało — klauzulach kontroli .zbro­
jeń niemieckich.

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich sta­
nowi śmiertelne niebezpieczeństwo dla sa­
mego narodu niemieckiego.

Naród niemiecki przeżywa dziś trage­
dię podziału. Siły militaryzmu i agresji 
wznoszą nowy mur na granicy Republiki 
Federalnej i Republiki Demokratycznej: 
mur remilitaryzacji. W Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej część narodu nie­
mieckiego pierwszy raz zażywa pokojowe­
go życia, nie słyszy■ tupotu buciorów pru­
skiej soldateski, nie musi zginać karku 
przed byle feldfeblem. Jakże inne per­
spektywy roztacza przed narodem nie­
mieckim kanclerz Adenauer w dniu tzw. 
Trauertagu (dniu żałoby)? Oto one: „W 
tym dniu czci naród niemiecki pamięć 
siedmiu milionów poległych j zmarłych 
w czasie drugiej wojny światowej i 2 mi­
lionów, którzy zginęli podczas pierwszej 
wojny światowej. Wiele ofiar spoczywa 
w obcej ziemi. W 53 krajach znajdują się 
groby niemieckie“.

Jak wiemy, trzy i pół raza więcej Niem­
ców zginęło w drugiej wojnie światowej 
niż w pierwszej. Ilu zginęłoby w trzeciej, 
gdyby imperialistom amerykańskim i nie­
mieckim udało się ją wywołać? I po co? 
By groby niemieckie znalazły się znowu 
w pół setce obcych krajów? A skąd się tam' 
wzięły? Któż zagnał niemieckiego żołnie­
rza na bezdroża 53 krajów? Niepohamo­
wana żądza władzy i panowania niemiec­
kich militarystów, niemieckich łupieżców 
sięgających po cudze ziemie, po cudzy do­
robek, po cudze życie i cudzą pracę. Czy 
znowu ma się powtórzyć tragedia naro­
du niemieckiego, którego synowie przed 
półtora wiekiem sprzedawani byli po trzy 
talary od głowy kolonizatorom angielskim, 
by im pomogli gromić żołnierzy Waszyng­
tona, Lafayetta i Kościuszki — a dziś 
znowu niegodni imienia Waszyngtona 
władcy Ameryki chcą kupić żołnierza nie­
mieckiego! Remilitaryzacja Niemiec ozna­
cza, że zachodnio-niemieccy politycy i ge­
nerałowie i ich amerykańscy protektorzy 
gotują narodowi niemieckiemu jeszcze 
większy Trauertag niż ten, który świeżo 
obchodził. I oznacza, że gotuje m u... się 
utrwalenie podziału Niemiec.

Zaczynają to rozumieć dziś w Niem­
czech zachodnich ludzie, którzy do nie­
dawna jeszcze lekceważyli glosy ostrze­
gawcze, dobiegające bądź z Niemiec de­
mokratycznych, bądź z krajów obozu po­
koju. Ostatnie oświadczenia przywódców 
niemieckiej socjal - demokracji świadczą 
o wzrastającym nacisku i oporze ma' 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich, która przekreśla perspektywy zjed­
noczenia Niemiec. Głosy polityków mie­
szczańskich w rodzaju byłych kanclerzy 
Wirtha, Brueninga, Luthera, również ma­

ją swą wymowę. Nie pozbawione są w 
końcu wymowy wstrząsy i tarcia w samej 
koalicji bońskiej.

A przecież polityka niemiecka, to zna­
czy polityka prowadzona w interesie na­
rodu niemieckiego, a nie rządu amerykań­
skiego, czy wąskiej kliki niemieckich mi­
litarystów i Odwetowców — ma przed so­
bą ogromne możliwości. Polityka taka 
mogiaby doprowadzić do wycofania 
wojsk okupacyjnych, do utworzenia zjed­
noczonego i suwerennego państwa nie­
mieckiego. Zdjęłaby z barków narodu nie­
mieckiego ciężar kosztów okupacyjnych i 
zaoszczędziłaby mu astronomicznych ko­
sztów zbudowania nowego Wehrmachtu, 
utrzymywania go i zbrojenia.

Mimo wszystkie przeżycia drugiej woj­
ny światowej,, mimo ogromu krzywd zada­
nych nam przez hitleryzm i militaryzm 
niemiecki — naród polski nie żywił i nie 
żvwi pragnienia zemsty ani odwetu. Po­
trafi! ułożyć swoje stosunki z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną na płaszczyźnie 
uznania i poszanowania suwerenności, 
granic, wzajemnych praw i interesów na­
rodowych. Polska ma za sohą lala poko­
jowego i przyjaznego współżycia z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną. Połą­
czyło nas z NRD wspólne umiłowanie po­
koju i chęć współpracy na polu politycz­
nym, gospodarczym i kulturalnym. Poią- 
czyia nas więzami przyjaźni sprawiedliwa 
granica pokoju na Odrze i Nysie. Polska 
dawała niejednokrotnie wyraz swojemu 
stanowisku, że pragnie dobrosąsiedzkich 
stosunków z całymi Niemcami. Daliśmy 
wyraz temu naszemu stanowisku już w 
pierwszym naszym oświadczeniu w spra­
wie uregulowania problemu niemieckiego, 
złożonym na konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych w Londynie 
w roku 1947. Chcieliśmy i chcemy pokoju 
i przyjaźni, stosunków gospodarczych i 
kulturalnych z całymi — pokojowymi, wol­
nymi od militaryzmu Niemcami.

Problem polega na tym, jak to osią­
gnąć ku obopólnej korzyści narodu nie­
mieckiego i wszystkich jego sąsiadów 
bliższych i dalszycji. Sądzę, że drogę ku 
temu wskazał Związek. Radziecki podczas 
konferencji berlińskiej i w szeregu not 
dyplomatycznych wystosowanych do mo­
carstw zachodnich w ciągu ostatnich mie­
sięcy, aż po notę z dnia 23 października 
1954 roku. Są to rzeczy zbyt znane, bym 
musiał je tu powtarzać. Jest droga do 
zjednoczenia Niemiec jasno wytyczona. 
Alę jest też droga prowadząca w odwrot­
nym kierunku: przez ratyfikację układów 
paryskich. Prowadzi ona do niesłychanie 
niebezpiecznych następstw. Po pierwsze, 
oznacza ona utrwalenie podziału Niemiec. 
Utrwalenie zaś rozbicia Niemiec spowo­
duje zaostrzenie sytuacji międzynarodo­
wej w Europie, a tym samym wzmożenie 
niebezpieczeństwa wojny. Po wtóre, ra­
tyfikacja ukfadów paryskich oznacza 
utworzenie nowego ugrupowania wojsko­
wego, wymierzonego przeciwko innym 
krajom europejskim, w tej liczbie prze­
ciwko Polsce. W ten sposób doprowadza 
się do podziału Europy. Przez wciągnię­
cie uzbrojonych Niemiec zachodnich do 
wojennego ugrupowania zachodniego 
poprzez unię zachodnio - europejską i po­
przez pakt atlantycki — poważnie zao­
strza się agresywny charakter tych poro­
zumień. 1 to jest sens polityczny i kon­
sekwencja tej drugiej drogi — drogi remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich.

Trzeba to z cala stanowczością stwier­
dzić w obliczu caiej Europy. Ażeby nie 
było żadnych wątpliwości ani złudzeń. I to 
właśnie czynimy dziś na naszej _ konfe­
rencji, powiadając wyraźnie: dopóki nie 
nastąpiła ratyfikacja' układów o remdita- 
ryzacji Niemiec zachodnich — wszystkie 
drogi' pokojowego uregulowania kwestii 
niemieckiej z udziałem Niemców na dro­
dze rokowań między mocarstwami stoją 
otworem i mogą doprowadzić do zjedno­
czenia Niemiec na płaszczyźnie demokra­
tycznej i pokojowej. Z chwilą, gdy nastą­
pi ratyfikacja układów o remilitaryzacji 
Niemięc zachodnich — drogi te zostaną 
zablokowane. Wiadomo, na _ kim spoczy­
wać będzie odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy.

Trzeba to powiedzieć w sposóbtym bar­
dziej stanowczy i jasny, że wśród polity­
ków zachodnich panuje przekonanie, a 
przynajmniej starają się oni takie przeko­
nanie szerzvć, jakoby ratyfikacja ukfadów 
paryskich była odpowiednim wstępem do 
rokowań nie tylko w sprawie niemieckiej, 
ale i w innych sprawach. Teza ta jest 
z gruntu fałszywa. Szerzą ją ci, którzy 
obawiają się reakcji opinii publicznej, 
wiedząc, że opinia ta coraz donośniej do­
maga się rokowań w sprawie uregulowa­
nia problemu niemieckiego i innych pro­
blemów międzynarodowych. Chcą tę opi­
nię oszukać.

Takie stanowisko zajmują kierownicy 
polityki amerykańskiej, brytyjskiej i fran­
cuskiej, nie mówiąc już o Adenauerze. Dal 
mu ostatnio raz jeszcze wyraz prezydent 
Eisenhower na konferencji prasowej w 
Waszyngtonie, ustosunkowując się do za­
proponowanego przez premiera Mendes- 
France‘a spotkania czterech mocarstw w 
roku przyszłym. Prezydent Eisenhower już 
no wstępie stwierdził, że jednym z wa­
runków takiego spotkania jest uprzednia 
ratyfikacja układów paryskich. To samo 
oświadczy) premier francuski i premier 
brytyjski. U podłoża tych twierdzeń leży 
znana teza o konieczności rokowań, z tak 
zwanej pozycji siły.

Przede wszystkim kilka slow o tym, kto 
zyska na sile. W istniejących warunkach 
uzbrojenie Niemiec zachodnich oznacza 
istotne przesunięcie w układzie sil wśród 
mocarstw zachodnich na niekorzyść Fran­
cji i Wielkiej Brytanii, którym u boku wy­
rasta nagle partner uzbrojony i zbrojący 
się coraz szybciej. Ze względu na ścisłe 
powiązanie tego partnera z Waszyngto­
nem — pozycja tego ostatniego wśród po­
zostałych mocarstw zachodnich ulega dal 
szemu wzmocnieniu. Duet Waszyngton — 
Bonn będzie więc mógł istotnie przema­
wiać z pozycji sity — bardziej niż to czy­
ni dotąd, ale do swych sojuszników z Pa­
ryża i Londynu, nie mówiąc już o Bru­
kseli, Rzymie, Hadze. ‘

Ci natomiast, którym się wydaje, że

można prowadzić z pozycji siły 'rokowa­
nia zk. Związkiem Radzieckim i krajami 
obozu pokoju — są chyba niepoprawnymi 
iluzjonistami, których historia niczego nie 
nauczyła. Potężny obóz państw pokojo­
wych, liczący dziś 900 milionów ludzi, 
rozciągający się na dwóch kontynentach, 
przeniknięty na wskroś wolą pokoju, wy­
kazuje stale swą gotowość prowadzenia 
rokowań ze wszystkimi państwami w ce­
lu utrwalenia pokoju, głosi i realizuje ha­
sło współistnienia wszystkich państw bez 
względu na różnice ustrojowe. Ale agre­
sywne kola mocarstw zachodnich winny 
zdać sobie jasno sprawę, że kto prowadzić 
będzie politykę ż pozycji sity — ten na­
potka tia swojej drodze silę obozu pokoju 
i silę jego narodów zjednoczonych w 
swym zdecydowaniu znalezienia nowych 
form koordynacji w dziedzinie organizacji 
swoich sil zbrojnych i innych kroków w 
celu obrony swych granic, bezpieczeństwa 
i niepodległości.

Łatwo zresztą wykazać, że zwolennicy 
tzw. rokowań z pozycji siły uprawiają lo­
giczną ekwilibrystykę, którą każdy potrafi 
rozszyfrować. Powiadają, że pragną roko­
wań, aby zapewnić światu pokój i bezpie­
czeństwo. I w tym celu zamierzają wskrze­
sić Wehrmacht, który podkopuje pokój 
i przekreśla bezpieczeństwo. Powiadają, 
że chcą uregulować problem niemiecki.
I w tym celu zamierzają wskrzesić Wehr­
macht, który uniemożliwi pokojowe ure­
gulowanie problemu niemieckiego.

Ażeby bardziej te swoje polityczne gier­
ki zakamuflować, politycy bloku atlan­
tyckiego odgrzebali znowu gadkę o rze­
komej groźbie agresji ze strony państw 
obozu pokoju. Jest to jedna z najbardziej 
niedorzecznych i absurdalnych bredni pro­
pagandy imperialistycznej.

Jest rzeczą uderzającą, że agresywność 
przypisują obozowi pokoju ludzie, którzy 
od lat nie zajmują się niczym innym, jak 
szerzeniem propagandy wojennej.

Ale jest to sprawa nie tylko ohydnej 
propagandy zatruwającej atmosferę mię­
dzynarodową i usiłującej omotać narody 
siecią kłamstw. Wojny wywołują ci, któ- 

- rzy mają w tym swój określony interes. 
Któż jest więc zainteresowany w zbroje­
niach i wojnach? Któż robi krociowe inte­
resy na wojnie i podbojach? Odpowiedź 
jest prosta: przede wszystkim koncerny 
zbrojeniowe i przedsiębiorstwa pokrewne, 
którym każda wojna przynosi miliardy 
zysków. Oto główni żniwiarze w tym 
krwawym dziele. Nie darmo w latach mię­
dzywojennych ukuto dla nich miano han­
dlarzy śmierci.

Rzecznicy remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich cynicznie wyznają, że uzbrojenie 
Niemiec zachodnich leży między innymi 
w interesie'przemysłowców angielskich, bo 
spowoduje przestawienie przemysłu za- 
chodnio-niemieckiego na tory produkcji 
wojennej, a tym samym zmniejszy niebez­
pieczeństwo konkurencji eksportu zacho- 
dnio-niemieckiego na rynkach światowych. 
Niech tamci produkują broń i narzędzia 
zniszczenia. Może nawet ginąć będą od 
nich mieszkańcy Wysp Brytyjskich, Angli­
cy i Angielki, tak jak to się już wyda­
rzyło w latach 1914—1918 i 1939—1945. 
Dla kót tych decydujące są rachuby, że 
do kieszeni fabrykantów towarów ekspor­
towych w Anglii płynąć będą większe zy­
ski, bo być może osłabnie konkurencja 
niemiecka, pochłonięta produkcją armat, 
bomb, pocisków sterowanych Y-eins 
i V-zwei i nawet bomb atomowych.

Wśród oszukańczych argumentów, któ­
rymi politycy zachodni usiłują narkotyzo­
wać opinię publiczną, znajduje się także 
trucizna fatalizmu, która głosi na przy­
kład we Francji, że uzbrojenie Niemiec 
zachodnich jest nieuniknione.

Premier francuski usiłuje to nawet uza­
sadnić potrzebą zbliżenia1 francusko-nie- 
mieckiego. Dziwna to forma zbliżenia 
oparta na uzbrajaniu tych sit, które są 
śmiertelnymi wrogami Francji, zamiast 
rozwijania tych form współżycia między­
narodowego, które służą prawdziwemu 
zbliżeniu narodów.

Teoria o nieuchronności zbrojeń nie­
mieckich — to fatalizm Sedanu. Fatalizm 
nieuniknionej rzekomo francuskiej klęski. 
Innego dotąd następstwa rozrostu milita­
ryzmu niemieckiego historia Francji nie 
zna. I nie zazna. Gdy więc premier fran­
cuski uzasadnia konieczność wskrzeszenia 
Wehrmachtu — bierze tym samym na sie­
bie odpowiedzialność za wskrzeszenie 
śmiertelnego wroga swego narodu. Pre­
mier francuski przy tej okazji jest tak ła--1 
ska-wy, że wobec tego, co on w zakresie 
pospiesznego stworzenia Wehrmachtu ro­
bi, „zezwala“ na tworzenie tzw. „bloku 
wschodniego“, wykazując tym samym, kto 
w istocie pragnie istnienia przeciwstaw­
nych bloków w Europie. Ale w tej tezie 
rzekomo fatalistycznej — usprawiedli­
wiającej nieuniknioną jakoby konieczność 
odrodzenia się niemieckiego militaryzmu 
— tkwi także potężna dawka obłudy. Po 
drugiej bowiem wojnie światowej po­
wstały warunki umożliwiające wykorze­
nienie militaryzmu niemieckiego i unie­
szkodliwienie go raz na zawsze. I oto tym 
razem jest ten militaryzm szczepiony w 
Niemczech zachodnich świadomie i celo­
wo przez agresywne kola atlantyckie, jest 
tam przynoszony i troskliwie hodowany, 
by się przyjął, rozwinął i wybujał. Nigdy 
może w historii nie było przykładu bar­
dziej świadomej próby przywrócenia do 
życia sil wrogich, które tuk niedawno zo­
stały pokonane w długotrwałej i jakże 
niszczycielskiej wojnie. Trzeba to stwier­
dzić stanowczo, by nie było żadnych 
wątpliwości, kto gotuje światu nową klę­
skę: ci, którzy świadomie wskrzeszają 
wroga ludzkości — niemiecki militaryzm 

Polityce tej, polityce wojny, zysków 
wojennych i zbrojeń przeciwstawia się obóz 
pokoju, którego główną silą jest ŻSRR. 
Wysiłki ZSRR mają za sobą długą historię. 
Trwają od 37 lat. Toczył tę walkę Związek 
Radziecki na konferencjach międzynaro­
dowych od Genui w roku 1922, poprzez 
Genewę w 1928—1932 i Londyn w roku 
1933. Toczył ją uporczywie w latach na­
rastania groźby agresji hitlerowskiej, wy­
stępując zdecydowanie przeciwko gwał­
tom i bezprawiom dokonanym na kolej­
nych ofiarach III Rzeszy, ofiarowując swą 
pomoc zagrożonej Czechosłowacji i Polsce

w przededniu najazdu hitlerowski'go. Wy* 
suwa! konkretne plan;, i propozycje zor­
ganizowania systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa przeciwko agresorom w tym cza­
sie, gdv mocarstwa zachodnie udaremnia­
ły te plany i propozycje, popierając siły 
agresji i torując drogę drugiej wojnie 
światowej. W latach wojny z hitleryzmem 
ZSRR w sposób decydujący przyczynił się 
do wyzwolenia narodów europejskich 
i przywrócenia pokoju w Europie. I od 
dnia zakończenia działań wojennych wal­
czy niezmordowanie i konsekwentnie o 
utrwalenie pokoju, walczy na wszystkich 
konferencjach międzynarodowych, na fo­
rum ONZ, we wszystkich swych posunię­
ciach dyplomatycznych.

Te zasady polityki zagranicznej przy­
świecają wszystkim krajom obozu pokoju. 
Wśród' nich i Polsce. Nasza zdecydowa­
na postawa ,w obronie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego wiąże się 
ściśle z dążeniem do stałego podnoszenia 
stopy życiowej, kultury i dobrobytu całe­
go narodu. Zasada bezpieczeństwa zbio­
rowego została zawarta w pierwszym po­
litycznym dokumencie odrodzonej Pol­
ski — ’w Manifeście Polskiego Komitetu 
W v z wo 1 eri i a N a rodowego.

Wkładem Polski na rzecz bezpieczeń­
stwa w Europie są jej układy o sojuszu 
i wzajemnej pomocy z ZSRR i z krajami 
demokracji ludowej. Wkładem Polski na 
rzecz bezpieczeństwa europejskiego jest 
nasza przyjazna współpraca z NRD. 
Ustanowienie sprawiedliwej granicy na 
Odrze i Nysie pozbawiło niemieckie siły 
agresji bazy wypadowej w ich „marszu 
na Wschód". Nasza nienaruszalna gra­
nica na Odrze i Nysie stanowi dziś istot­
ny element pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie i podstawowy czynnik pokojo­
wego współżycia z narodem niemieckim.

Polska zaproponowała również Francji 
zawarcie traktatu przymierza i pomocy 
wzajemnej, który mógłby umocnić bez­
pieczeństwo obu krajów, a tym samym 
i bezpieczeństwo w Europie.

Pokojowa polityka Polski znalazła wy­
raz w notach do krajów sąsiadujących z 
Niemcami oraz do wielkich mocarstw. W 
notach swych Polska wzywała do pokojo­
wego uregulowania problemu niemiec­
kiego. W interesie bezpieczeństwa euro­
pejskiego Polska w oświadczeniach swych 
z 9.III, 8.VIII i 16.XI br. poparła inicja­
tywę ZSRR w sprawie utworzenia euro­
pejskiego systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Sprawie umocnienia pokoju służy ak­
tywny udział Polski w licznych organi­
zacjach międzynarodowych.

Narody Europy, które dziś jeszcze — 
po 10 latach — dźwigają konsekwencje 
drugiej wojny światowej, które dotkli­
wie odczuwają skutki napięcia międzyna­
rodowego wywołanego polityką „zimnej 
wojny", rozpętanej i prowadzonej przez 
państwa zachodnie — pragną gorąco za­
pewnienia naszemu kontynentowi trwa­
łego pokoju i bezpieczeństwa. Jedyną 
właściwą drogą do osiągnięcia tego celu 
jest powszechny system zbiorowego bez­
pieczeństwa — system zbiorowego bez­
pieczeństwa zbliża nacody, usuwa napię­
cie międzynarodowe, prowadzi do roz­
brojenia. Óto platforma wysuwana przez 
Związek Radziecki i inne kraje obozu 
pokoju. Mylą się jednak ci, którzy skłon­
ni są traktować wyciągniętą pokojowo 
dłoń ze strony naszych krajów jako 
przejaw słabości lub skłonność do kapi­
tulacji z naszych suwerennych praw. Nic 
fałszywszego. Współistnienie to oczywiś­
cie nie dyktat jednej strony wobec dru­
giej. Złudne są więc całkowicie rachuby 
na możliwość czy skuteczność rozma­
wiania z naszymi krajami z pozycji siły. 
Trzeba jasno i wyraźnie powiedzieć rzą­
dom i parlamentom Europy zachodniej, 
czym grozi ratyfikacja ukfadów o uzbro­
jeniu Niemiec zachodnich. Łudzą się rzą­
dy tych państw, które sądzą, że usuwa­
nie się od udziału w zapewnieniu bezpie­
czeństwa i pozostawanie na uboczu chro­
ni je przed skutkami remilitaryzacji Nie­
miec. Los takich państw jak Belgia, Ho­
landia, Dania, Norwegia w ostatniej 
wojnie jest tego wymownym przykładem. 
Militaryzm niemiecki jest wrogiem wszy­
stkich krajów.

Jeśli mimo wszystkie doświadczenia 
narodów, jeśli wbrew opinii krajów' euro­
pejskich politycy zachodni przeforsują 
ratyfikację układów paryskich — powsta­
nie nowa sytuacja, wymagająca nowych 
sposobów i środków zapewnienia bezpie­
czeństwa krajom pokojowym. Będzie ona 
niewątpliwie wymagała spotęgowania sil 
obronnych naszych krajów.

Rząd PRL zajmuje w tej sprawie zde­
cydowane stanowisko. Nowe środki muszą 
być skuteczne i w pełni dostosowane do 
potrzeb ochrony naszych narodów przed 
niebezpieczeństwem wynikającym z uzbro­
jenia Niemiec zachodnich. Środki przed­
sięwzięte przez nas będą tym hardziej 
skuteczne, gdy państwa prowadzące poli­
tykę pokoju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego zjednoczą swoje wysiłki, by 
przeciwstawić się nowej groźbie, gdy za­
pewniona będzie koordynacja tych wy­
siłków, gdy ustalimy organizacyjne formy 
zespolenia naszych wysiłków obronnych.

W imieniu delegacji rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wyrażam prze­
konanie, że pod tym względem obecna 
konferencja określi zgodny kierunek na­
szych wspólnych prac i wysiłków zmie­
rzających do obrony naszych narodów 
przed agresją.

W obliczu niebezpieczeństwa płynące­
go z uzbrojenia neohitlerowskich odwe­
towców, wobec niebezpieczeństwa nowej 
agresji niemieckiej — naród polski jest 
zjednoczony, jednolity i zdecydowany 
uczynić wszystko, czego wymaga sytua­
cja, aby temu niebezpieczeństwu prze­
szkodzić, aby obronić przed agresją swo­
ją pokojową pracę, dalszy rozwój kraju, 
wzrost dobrobytu i stopy życiowej spo­
łeczeństwa i wnieść wkład do sprawy 
obrony pokoju.

Jedność narodu polskiego w tej spra­
wie jest jednością wykutą w ogniu histo­
rycznych doświadczeń, jest jednością 
z wszystkimi narodami równie zdecydo­
wanymi bronić pokoju i bezpieczeństwa, 
jest pełną solidarnością z ca Kun obozem 
pokoju, z ZSRR, z krajami walczącymi 
o pokój.
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W SPRAWIE ZAPEW NIENIA POKOJU I BEZPIECZEŃSTWA W EUROPIE

D okończen ie  o św ia d c z e n ia  
W. M. M oło tow a

(Dokończenie ze str. 2)
go pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Państwa — sygnatariusze układu — zo­
bowiązują się, że ;iie wezmą udziału w 
żadnych koalicjach lub sojuszach, że nie 
podpiszą żadnych porozumień, których 
cele byłyby sprzeczne z celami układu
0 bezpieczeństwie zbiorowym w Europie.

Ten lub podobny projekt podstawowych
zasad układu ogólnoeuropejskiego może 
zdaniem rządu radzieckiego, stać się fun­
damentem utworzenia iakiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, który* dałbv 
narodom Europy całkowitą gwarancję po­
koju i bezpieczeństwa.

W ysuwając ten projekt układu rząd 
radziecki oświadczył, ze gotów jest roz­
ważyć również inne propozycje mogące 
przyczynić się do osiągnięcia porozumie­
nia między zainteresowanymi państwami. 
Trzeba jednak podkreślić, że mimo wie­
lokrotnych propozycji rządu radzieckiego, 
aby rządy Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji przystąpiły do 
omówienia tak doniosłego dla zapewnie­
nia pokoju problemu — wspomniane rzą­
dy uchylają się od tego.

Pierwotne zastrzeżenia wobec wysunię­
tego przez rząd radziecki projektu doty­
czyły, jak wiadomo, po pierwsze — u- 
działu Stanów Zjednoczonych w systemie 
europejskiego bezpieczeństwa zbiorowe­
go, a po wtóre — stosunku rządu radzie­
ckiego do paktu północno-atlantyckiego. 
Kiedy zaś rząd radziecki jeszcze w marcu 
br. wypowiedział się za udziałem Stanów 
Zjednoczonych w układzie ogólnoeuropej­
skim i wyraził gotowość omówienia z za­
interesowanymi rządami sprawy udziału 
ZSRR w pakcie północno-atlantyckim — 
rządy trzech mocarstw zachodnich zaczę­
ły szukać nowych pretekstów, aby odmó­
wić wspólnego rozpatrzenia sprawy stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie.

Przed 9 miesiącami na konferencji ber­
lińskiej rząd radziecki wysunął propozy­
cję stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Rządy Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bretanii i Fran­
cji nie przyjęły tej propozycji.

24 lipca, tj. przed 4 miesiącami, rząd 
radziecki zaproponował zwołanie konfe­
rencji ogólnoeuropejskiej w tej sprawie, 
a następnie zaproponował wstępne omó­
wienie tego problemu .na konferencji 
czterech mocarstw. Jednakże i te propo- 
zycje Związku Radzieckiego me zostały 
przyjęte przez trzy mocarstwa zachodrre.

Ponieważ ostatnio stało się jasne, że 
podejmuje się zdecydowane kroki, by jak 
najszybciej przeforsować ratyfikację ukła­
dów paryskich wymierzonych przeciwko 
podstawowym zasadom zbiorowego bez­
pieczeństwa w Europie, — rząd radziec­
ki, po odpowiednich konsultacjach z rzą­
dami Polski i Czechosłowacji, zapropo­
nował zwołanie w dniu 29 listopada ogól­
noeuropejskiej konferencji w tej sprawie. 
Obecnie wiemy, że» rów nież i ta propo­
zycja nie została przyjęta przez rządy 
USA. Anglii i Francji.

Tak więc, w ciągu tego roku rząd ra­
dziecki trzykrotnie proponował rządom 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji 
wspólne omówienie niezwykle pilnego i 
palącego problemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Ejiropie, lecz propozycje te ani 
razu nie uzyskały poparcia wspomnianych 
rządów.

Rządy Stanów' Zjednoczonych, Anglii
1 Francji nie decydują się na to, by od­
rzucić wręcz propozycję w sprawie stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie. Tłumaczyć to należy za­
pewne tym, iż nie mogą one nie liczyć się 
z okolicznością, że wśród narodów euro­
pejskich wzmaga się dążenie do umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Jednakże rządy wspomnianych 'państw 
czynią wszystko, co w ich mocy, by prze­
szkodzić zorganizowaniu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Należy podkreślić, że wspomniane rzą­
dy nie tylko uchylają się od rozpatrzenia 
zaproponowanego przez Związek Radziec­
ki projektu ogólnoeuropejskiego, układu o 
zbiorowym bezpieczeństwie w Europie, 
lecz nie wysuwają również żadnych wia- 
snyc.i wniosków w tej sprawne. I to 
nie przypadek. Obecne ich plany zna­
lazły w'yraz w układach paryskich, 
których, celem nie jest zapewnie­
nie bezpieczeństwa zbiorowego i pokoju 
w Europie, lecz utworzenie, z udziałem 
zremiłitaryzowanych Niemiec zachodnich, 
takich ugrupowań militarnych, które wy­
wołują, wzmożenie niebezpieczeństwa woj­
ny w' Europie i noww wzrost napięcia w 
stosunkach międzynarodowych.

Wiadomo powszechnie, że w Europie 
istnieje już od kilku lat militarna orga­
nizacja agresywnego bloku północno-atlan­
tyckiego. Organizacja ta ma swój sztab 
wojskowy, który przygotowuje plany no­
wej w'ojny w' Europie, zakłada liczne lot­
nicze i morskie bazy wojskowe w pobliżu 
granic Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej. Agresywne to ugrupo­
wanie ma również swego dowódcę naczel­
nego, a jest nim generał amerykański, 
który od czasu do czasu chętnie wygłasza 
chełpliwe wfojou'nicze przemówienia.

Ukiady paryskie są dalszym i wyjątko­
wo niebezpiecznym etapem w przygoto­
wywaniu nowej wojny w Europie. Naro­
dy Związku Radzieckiego, Polski i Cze­
chosłowacji, Węgier i Rumunii, Bułgarii 
i Albanii oraz Niemiecka Republika De­
mokratyczna, których rządy są reprezen­
towane na obecnej konferencji, wiedzą, że 
obecne plany imperialistycznych mocarstw 
zachodnich wymagają nie tylko szczegól­
nej czujności, lecz także, podjęcia praktycz 
nych kroków, mających na celu zapew­
nienie swego bezpieczeństwa. Powinny
0 tym wiedzieć również inne narody Eu­
ropy i nie tylko Europy.

Na naszej konferencji obecny jest 
przedstawiciel Chińskiej Republiki Ludo­
wej, której udział w rozwiązywaniu waż­
nych problemów międzynarodowych od­
powiada interesom wszystkich miłujących 
pokój narodów.

Rozwój przyjaznej współpracy między 
krajami europejskimi a Chińską Republi­
ką Ludową przyczyni się do utrwalenia 
pokoju w' Europie i na całym święcie.

Ponieważ już w najbliższym czasie 
przygotowuje się ratyiikację i realizację 
układów paryskich, — miłujące pokój na­
rody europejskie nie mogą ograniczyć się 
do tych środków, jakie dotąd stosowały 
w'» celu zapewnienia swej obrony. Doty­
czy to przede wszystkim państw-, które są 
reprezentowane na obecnej konferencji. 
Rzecz jasna, że dotyczy to również innych 
miłujących pokój państw, które nie chcą 
być pachołkami czy poplecznikami w dzie­
le przygotowania i rozpętania nowej woj­
ny w Europie.

Chcąc na trwałej podstawie oprzeć swo­
je bezpieczeństwo, miłujące pokój pań­
stwa Europy powinny zespolić swoje siły
1 znacznie wzmóc je w wypadku ratyfi­
kacji i realizacji układów' paryskich. 
W tym celu trzeba należycie przygotować 
zastosowanie takich środków zwiększenia 
zdolności obronnej, które odpowiadałyby 
obecnej sytuacji. Wymaga to od państw 
uczestniczących w obecnej konferencji 
podjęcia wspólnych kroków w dziedzinie 
organizacji sit zbrojnych i ich dowództwa, 
jak również innych środków, by skutecz­
nie ocfrronić pokojową pracę naszych na­
rodów, zagwarantować nietykalność ich 
granic i zapewnić obronę przed ewentu­
alną agresją. Rząd-radziecki jest głęboko 
przekonany, że reprezentowane na niniej­
szej konferencji państwa są jednomyślne 
w swym dążeniu do tego, by przyczynić 
się do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie dla wszystkich

państw', niezależnie od Ich ustroju spo­
łecznego i państwowego.

Jednakże miłujące pokój państwa nie 
mogą nie łiczyć się z okolicznością, że 
agresywne koła niektórych państw za­
chodnich dążą do tego, by uniemożliwić 
stworzenie systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie. Ostatnio państwa te 
wzmagają do tego stopnia swe wysiłki 
w kierunku stworzenia niebezpiecznych 
dla pokoju ugrupowań wojskowych, że 
pragną uczynić wskrzeszany przy ich po­
mocy militaryzm niemiecki — główną 
podstawą swej potęgi militarnej. W zwią­
zku z tym nie możemy ignorować lub nie 
doceniać tego, że ratyfikacja układów pa­
ryskich wymagałaby nowych poważnych 
kroków dla zapewnienia należytej zdolno­
ści obronnej miłujących pokój państw 
oraz dla utrzymania i utrwalenia pokoju 
w Europie.

Ukiady paryskie pospiesznie sklecone 
przez rządy niektórych mocarstw zachod­
nich nie mogą uzyskać rzeczywistego po­
parcia narodów, ponieważ godzą w ich 
interesy, a przede wszystkim w interesy 
pokoju. W układach tych znalazły wyraz 
agresywne plany i wojenno-polityczne 
kombinacje trzech mocarstw zachodnich, 
które tak gorączkowo rozpatrywały je na 
odbytej ostatnio konfeiencji londyńskiej 
i paryskiej. Walka przeciwko tym układom 
nabiera dopiero rozmachu.

Jeśli chodzi o te nasze propozycje, któ­
re mają na celu zapewnienie pokoju i bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie i któ­
re -  w przeciwieństwie do niebezpiecz­
nych dla pokoju planów wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego — zmie­
rzają do osiągnięcia międzynarodowych 
porozumień w sprawie niemieckiej, za­
równo w interesie pokoju powszechne­
go, jak i w interesie samego naro­
du niemieckiego, to propozycje te cieszą 
się coraz większym poparciem narodów 
Europy i catego świata.

Świadczy o tym wymownie obecna kon­
ferencja krajów europejskich. Konferen­
cja ta będzie niewątpliwie ważnym eta­
pem na drodze do utworzenia systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa europejskiego. 
— systemu, który, ciesząc się poparciem 
narodów Europy i- caiego świata, ma 
ogromne znaczenie dla zapobieżenia no­
wej wojnie światowej.

Narody Związku Radzieckiego, Polski, 
Czechosłowacji, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Węgier, Rumunii, Bułgarii, 
Albanii, jak również inne zaprzyjaźnione 
z nami państwa, z ufnością patrzą w 
przyszłość.

Polityka oraz konkretne kroki reprezen­
towanych tu państw mają jeden wspólny 
cel: z całym oddaniem służyć interesom 
narodu, interesom mas pracujących.

Oznacza to, że zawsze powinniśmy 
przyczyniać się do utrwalania pokoju i 
przyjaźni między narodami, walczyć o 
nieustanny rozwójkekonomiki i kultury na­
szych narodów, co zapewnia coraz więk­
szy wzrost stopy życiowej mas pracują­
cych w krajach socjalizmu. Zarówno po­
lityka wewnętrzna, jak i polityka zagra­
niczna państw socjalistycznych cieszy się 
niezłomnym poparciem narodów.

Obecna konferencja moskiewska po­
święcona jest problemom, które mają 
ogromne znaczenie nie tylko dla narodów 
Europy, lecz również dla sprawy zapew­
nienia pokoju na całym świecie.

Rząd radziecki jest przekonany, że mo­
skiewska konferencja krajów europej­
skich w sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie chlubnie wywiąże 
się ze stojących przed nią zadań. Będzie 
ona służyła sprawie utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie. Przyczyni 
się ona równocześnie do dalszego, jeszcze 
potężniejszego zespolenia sit pokojowych 
na całym świecie.

Wstępne przemówienie W. M. Mołotowa
na otwarciu konferencji państw europejskich 

w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie
MOSKWA (PAP). Na pierwszym  posie­

dzeniu konferencji k rajów  europejskich  
w spraw ie zapew nienia pokoju i bezpie­
czeństw a sv Europie dnia 29 listopada 
W. M. Mototow wygłosił następu jące 
przem ów ienie w stępne:

T ow arzysze' W im ieniu rządu Związ­
ku Socjalistycznych Republik R adziec­
kich delegacja radziecka wita ohecne tu 
delegacje Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, R epubliki Czechosłow ackiej, N ie­
m ieckiej R epublik i D em okratycznej. W ę­
gierskiej R ep u b lik i' Ludowej, R um uń­
skiej R epubliki Ludowej, Bułgarskiej 
R epubliki L udow ej i A lbańskiej R epub­
liki Ludowej. W itam rów nież przedstaw i­
ciela C hińsk iej R epubliki Ludowej, któ­
rej rząd  zadek larow ał gotowość w ysła­
nia na konferencję  sw ego przedstaw iciela 
w ch arak te rze  obserw atora .

Rząd radziecki, w porozum ieniu z rzą­
dami Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i R epubliki C zechosłow ackiej — państw  
graniczących z N iemcami — zwróci! się 
13 listopada do  rządów  w szystkich 
państw  europejsk ich , a także do rządu 
S tanów  Zjednoczonych z propozycją nie­
zwłocznego zw ołania do Moskwy lub P a­
ryża konferencji ogólnoeuropejskiej. Za­
proponow ano. by na konferencji tak iej 
omówić sp raw ę stw orzenia  system u 

bezpieczeństw a zbiorowego w Europie.
Rządy reprezen tow anych  tu państw  

przyjęły tę propozycję. Niec i mi wolno 
będzie podziękow ać im za to w im ieniu 
rządu radzieckiego. Św iadczy to o głębo­
kim zrozum ieniu odpow iedzialności za 
spraw ę pokoju, a jednocześnie o głębo­
kim zrozum ieniu niebezpieczeństw a

zw 'ązanego z sytuacją, jaka  w ytw orzyła 
się obecnie w Europie. Należy ubolew ać, 
że nie w szystkie państw a, do których 
skierow ano zaproszenie, uznały za możli­
we wzięcie udziału w om aw ianiu  
w spom nianej doniosłej sp raw y  n u rtu ją ­
cej narody Europy.

M otywow ano to, jak  w iem y, w różny 
sposób.

N iektóre z tych państw  ustosunkow a­
ły się pozytyw nie do idei stw orzenia 
system u bezpieczeństw a zbiorow ego w 
Europie z udziałem  w szystkich państw  
europejsk ich , chociaż poczyniły przy tym 
te lub inne zastrzeżenia. Chcielibyśm y 
mieć nadzieję, że m iędzy tym i p aństw a­
mi a państw am i tu ta j rep rezen tow anym i 
osiągnięte zostanie w  przyszłości w ięk ­
sze zrozum ienie w zajem ne w spólnoty 
in teresów  państw  europejsk ich  w  dzie­
dzinie obrony pokoju  i bezpieczeństw a 
zbiorowego w Europie.

Inne państw a nie uznały za możliwe 
przyjęcia zaproszenia wobec tego, że 
■istnieje rozbieżność między zadaniam i tej 
konferencji a obecnym  k ierunk iem  ich 
po lityk i zagranicznej w Europie. Należą 
do nich przede w szystk im  S tany  Z jedno­
czone, jak  rów nież A nglia i F rancja . Ko­
ła oficjalne tych państw  zrobiiy  niem ało, 
aby przeszkodzić udziałowi w konferen­
cji możliwie najw iększej liczby państw .

Rzecz natu ra lna , że w szystkie obecne 
tu delegacje s ta ją  przed zagadnieniem , 
ja k ą  pow ziąć należy decyzję w zw iąz­
ku z tym, że nie w szystkie zaproszone 
na konferencję państw a zaproszenie to 
przejęty.

Co się tyczy rządu radzieckiego, to jest 
on zdania, iż sy tuacja pow stała obecnie

w Europie w ym aga jak  najbaczniejszej 
uw agi ze strony  w szystkich pokój m iłu­
jących państw . Nie w olno pom ijać oko­
liczności, że agresyw ne kota pew nych 
znanych w szystk im  m ocarstw  u rucho ­
m iły w szelkie środki nacisku, aby przy­
spieszyć urzeczyw istn ienie planów7 rem i- 
lita ryzacji N iemiec zachodnich oraz 
w ciągnięcia ich do sw oich im peria li­
stycznych ugrupow ań m ilitarnych . W tej 
sy tuacji k ra je  m iłujące pokój nie mogą 
ograniczyć się do kroków , jak ie  do tych­
czas podejm ow ały w  celu zapew nienia 
pokoju i sw ego bezpieczeństw a. Kroki te 
są obecnie n iew ystarczające. Potrzebne 
są nowe środki zapew nienia pokoju 
i bezpieczeństw a w Europie.

W zw iązku z tym  delegacja radziecka 
sądzi, że konferencja  państw  eu ropej­
skich w spraw ie zapew nienia pokoju 
i bezpieczeństw a w Europie powinna 
odbyć się w tym  składzie, jak i m am y tu ­
ta j w chw ili obecnej. W ym agają tego za­
rów no in teresy  zapew nienia bezpieczeń­
stw a naszych narodów , jak  i interesy 
u trzym an ia  i u trw alen ia  pokoju w E uro­
pie jako  całości. Państw a, k tóre  zechcą 
przyłączyć się do tego dzielą, mogą to 
uczynić w przyszłości.

Delegacja radziecka prosi szanow ne 
delegacje o w ypow iedzenie sw ego zda­
nia w tej spraw ie.

D elegacja radziecka w yraża przeko­
nanie, że konferencja pom yślnie rozwiąże 
stojące przed nią w ażne zadania. Prze­
konanie to opiera się na rosnącym  po­
parciu, jakiego narody Europy 1 catego 
św iata udzielają  w coraz w iększym 
stopniu w ysiłkom  zm ierzającym  do 
u trw alen ia  pokoju.

W. M. Mototow przyjął 
charge d'affaires USA

MOSKWA (PAP). 29 listopada 
m in is ter spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow przyjął 
charge d 'a ffa ires  USA W alm s- 
ley‘a i w ręczył mu aide-memo>ire 
rządu radzieckiego w  spraw ie  
w ykorzystania energii atom ow ej 
do celów  pokojowych.

A ide-m em oire rządu radziec­
kiego stanow i odpow iedź na m e­
m orandum  rządu USA przeka­
zane 3 listopada 1954 r. przez 
sek re tarza  s tanu  USA D ullesa 
am basadorow i radzieckiem u w 
USA G. N. Z arubinow i w  W a­
szyngtonie.

Premier Burmy udał się  
do Chin

PARYŻ (PAP). Ja k  donosi z 
R angunu  korespondent agencji 
F rance Presse, 29 listopada p re ­
m ier B urm y U Nu udał się z 
w izytą do C hińskiej R epubliki 
Ludow ej. Towarzyszy m u am ­
basador C hińskiej R epubliki 
L udow ej w  B urm ie Jao  Czung- 
ming. W drodze do Pekinu  p re ­
m ier U Nu zatrzym a się w H a- 
noi, gdzie zam ierza spotkać się 
z prezydentem  W ietnam skiej 
R epublik i D em okratycznej Ho 
Szi M inem.

Współpraca kulturalna 
między Polską a NKD
W dniach od 13 do 29 listopa­

da 1954 r. odbyło się w  B erlin ie 
posiedzenie K om isji M ieszanej 
Polsko - N iem ieckiej w  spraw ie 
realizacji zaw arte j w  1952 r. 
Um ow y o w spółpracy k u ltu ra l­
nej m iędzy Rządem  PR L a Rzą­
dem  NRD.

U zgodniono i podpisano plan  
w ykonania  powyższej Umowy w 
czasie od 1 stycznia do 31 g ru d ­
nia 1955 r.

P lan  ten  oznacza dalsze po­
głębienie i rozszerzenie nauko ­
w ych i k u ltu ra ln y ch  stosunków  
m iędzy obu narodam i.

(PAP)

Oświadczenie b. obrońcy 
Dymitrowa

BERLIN (PAP). M arcel W il­
lard, w ybitny p raw nik  francus­
ki, w  w yw iadzie udzielonym  ko­
respondentow i dziennika „Neu- 
es D eutschland" Oświadczył, że 
proces przeciw ko K om unistycz­
nej P artii N iem iec to próba po­
zbaw ienia ludności Niemiec za­
chodnich p raw  i swobód dem o­
kratycznych. W illard, który  był 
jednym  z obrońców  Georgi Dy­
m itrow a w procesie o podpa­
lenie R eichstagu, stw ierdził, że 
w iadom ość o w ytoczeniu p ro ­
cesu przeciw ko KPD w ywołała 
niepokój i oburzenie we F ra n ­
cji.

PRZEKSZTAŁCENIE 
PRZEDSTAWICIELSTW 

POLITYCZNYCH 
POLSKI I AUSTRII 

W POSELSTWA 
Rząd Polskiej Rzeczypospoli­

tej L udow ej i Rząd F ederacy j­
ny A ustrii postanow iły prze­
kształcić sw oje P rzedstaw iciel­
stw a Polityczne w Poselstw a i 
w zw iązku z tym  w ym ienić po­
słów. (PAP)

Komunista 
przewodniczącym  

rady samorządowej 
prowincji rzymskiej

RZYM . — N a p o s ied zen iu  ra d y  s a ­
m o rząd o w ej * p ro w in c ji  rz y m sk ie j 
w y b ra n o  p rzew o d n iczący m  te j ra d v  
d r  E. P e rn a .-c z ło n k a  K o m u n is ty c zn e j 
P a rti i-W ło ch .

Klęska partii rządowej 
w wyborach

samorządowych w Grecji
A TEN Y. 21 i 23 lis to p a d a  o d b y ły  

s ię  w  G re c ji w y b o ry  do  w ładz  s a ­
m o rząd o w y ch . W w y b o ra c h  ty ch  
poza rząd o w ą  p a r t ią  P a p a g o sa  — 
..G reck ą  P a r tią  K o a lic y jn ą “ w y s u ­
n ą ł sw y ch  k a n d y d a tó w ' b lo k  p a rtii  
o p o z y cy jn y ch , o b e jm u ją c y  z je d n o ­
czoną  d e m o k ra ty c z n ą  p a r tię  lew ico ­
w ą (EDA), n a ro d o w ą  p o s tęp o w ą  
u n ię  c e n tru m  (E PE K ) i d e m o k ra ­
ty c z n ą  p a r t ię  p ra c u ją c y c h . W w y ­
b o ra c h  z w y c ię ż y ły  p a r t ie  opo zy ­
c y jn e .

S p o śró d  76 w ię k szy ch  o k rę g ó w  w y ­
b o rc z y ch  w  46 w y b ra n o  k a n d y d a tó w  
o p o zy c ji. B u rm is trz a m i A ten . Salo  
n ik  i in n y c h  10 m ia s t o lu d n o śc i po ­
n ad  10 ty s . osób  w y b ra n i  zo sta li k a n ­
d y d ac i b lo k u  p a r t i i  o p o z y cy jn y ch .

P a r t i a  p re m ie ra  P ap ag o sa  p o n io ­
s ła  p o w ażn ą  k lę sk ę  w  w y b o ra c h  w 
w y n ik u  n ie z ad o w o le n ia  ro b o tn ik ó w  i 
d ro b n e j b u rż u a z j i  z p o li ty k i rz ąd u .

Nowy premier Unii 
Płd.-Afrykańskiej

LO N D Y N . — j a k  donoszą  z U nii 
P o łu d n io w o -A fry k a ń sk ie j , n a s tą p iła  
tam  zm ian a  n a  s ta n o w is k u  p re m ie ­
ra ,  N a m ie jsce  D an ie la  M alan a  p re ­
m ie re m  z o sta ł w y b ra n y  J o h a n n e s  
G e rh a rd u s  S tr ijd o m , p rz y w ó d c a  par_ 
tii n a ro d o w e j T ra n s v a a lu .

Odpowiedzi rządów USA, Francji I Anglii 
na noty ZSRR z 23 października i 13 listopada

M OSKW A (PAP). W dniu 30 
listopada na  konferencji p raso­
wej w  „Domu D ziennikarza“ 
rzecznik delegacji radzieckiej 
Iljićzew  w  odpowiedzi n a  p y ta ­
nia korespondentów  zakom uni­
kow ał co następu je :

29 listopada am basady (Sta­
nów Zjednoczonych, F ranc ji i 
A nglii w  M oskwie przesłały 
pocztą do M in isterstw a Spraw  
Z agranicznych ZSRR noty rzą­
dów  w yżej w ym ienionych k ra ­
jów  w odpowiedzi na noty rzą­
du radzieckiego z 23 paździer­
n ika i 13 listopada br.

W notach tych, o analogicz­
nej treści, rządy S tanów  Z jed­
noczonych, F ran c ji i A nglii o- 
św iadczają, iż są zdecydow ane 
„ jak  najszybciej w prow adzić w 
życie uk łady  paryskie". Zapew ­

n iając, lż p rag n ą  „rozstrzygać 
sporne problem y w drodze ro ­
kow ań prow adzonych w duchu 
w zajem nego poszanow ania isto t­
nych in teresów  w szystkich u- 
czestników “, stw ierdzają  jedno­
cześnie, że ich zdaniem  w obec­
nej chw ili nie m a rzekom o „nie­
odzow nych podstaw  do osiągnię­
cia # pom yślnych w yników  kon­
ferencji ani w  spraw ie Niemiec 
i A ustrii, ani też w pozostałych 
spraw ach dotyczących bezpie­
czeństw a E uropy“.

W zakończeniu w  notach 
stw ierdza się, iż rządy wyżej 
w ym ienionych m ocarstw  uw a­
żają  za możliw e przeprow adze­
nie konferencji czterech m in i­
strów  sp raw  zagranicznych po 
stw orzeniu  takich podstaw , „gdy 
ty lko okaże się, iż is tn ie je  r e ­

alna perspek tyw a rozw iązania 
p roblem u i po ra ty fikac ji uk ła­
dów parysk ich  przez odnośne 
k raje".

O ile chodzi o konferencję  
k ra jów  europejskich  w spraw ie 
stw orzenia system u bezpieczeń­
stw a zbiorowego, to rządy  
trzech m ocarstw  ośw iadczają w 
swych notach, iż — ich zdaniem  
—możliwe jes t zw ołanie rów ­
nież „konferencji o szerszym za­
sięgu, obejm ującej k ra je  euro­
pejskie  i inne k ra je  zaintereso­
w ane“.

Jednakże  i w  tym  w ypadku  
w ysuw a się zastrzeżenie w tym  
sensie, że konferencja  taka  mo­
że być przeprow adzona dopie­
ro po konferencji czterech m i­
n istrów  spraw  zagranicznych i o 
ile „okaże się pożyteczna“.

Odpowiedzi niektórych państw zachodnio-europejskich na notę z 13 listopada
MOSKW A (PAP). 29 listopada 

| M inisterstw o S praw  Zagranicz­
nych ZSRR otrzym ało od odno­
śnych am basad i poselstw  w 
M oskwie noty  rządów  Danii, 
Norwegii i Belgii w  odpow ie­
dzi na  notę rządu Zw iązku R a­
dzieckiego z 13 listopada br.

W notach tych w yżej w ym ie­
nione rządy, odrzucając propo­

zycję Zw iązku Radzieckiego 
przeprow adzenia ogólnoeuropej­
skiej konferencji w  spraw ie 
stw orzenia system u bezpieczeń­
stw a zbiorowego w  Europie, 
m otyw ują odm owę wzięcia u- 
działu w  konferencji tym i sa ­
m ym i argum entam i, jak im i po­
sługu ją  się rządy S tanów  Z jed­
noczonych, A nglii i  F ranc ji w

notach przesianych w odpowie­
dzi na noty radzieckie.

A nalogiczne noty rządów  
Włoch, Islandii, T urc ji I L uk ­
sem burga w odpowiedzi na no­

tę radziecką z dnia 13 listo­
pada zostały przekazane przed­
staw icielstw om  dyplom atycznym  
Zw iązku Radzieckiego w tych  
k ra jach .

Wyniki wyborów w Czechosłowacji
PRAG A  (PAP). Czechosło­

w acka C en tra lna  K om isja W y­
borcza opublikow ała następ u ją ­
cy kom unikat: .

28 listopada br. odbyły się na 
całym  teren ie  R epubliki Cze­
chosłow ackiej w ybory posłów 
do Z grom adzenia Narodowego. 
W ybory przebiegały pod zna­
kiem  w ysokiej aktyw ności poli­
tycznej w szystkich wyborców. 
M asy pracujące, zjednoczone we 
Froncie Narodowym , ponow nie 
daiy w yraz sw em u patrio tyzm o­

wi, jedności i zw artości swoich 
szeregów, skupionych wokół 
K om unistycznej P a rtii Czecho­
słow acji oraz rządu F rontu  N a­
rodowego.

Zgodnie z tym czasow ym i da­
nymi, k tóre C en tra lna  .K om isja 
W yborcza otrzym ała od w szyst­
kich 368 obwodowych ko­
m isji w yborczych, udział w 
głosow aniu wzięło 8.708.102 
w yborców, .czyli 99,1 p ro­
cent ogólnej liczby upraw nio ­
nych, z tego oddano 8.673.616

w ażnych, a 34.486 niew ażnych 
k a rt wyborczych. Na kandyda­
tów  F rontu  N arodowego głoso­
wało 8.482.894 wyborców, czyli 
97,8 procent. Przeciw ko — gło­
sowało 2,2 p rocent wyborców.

Te tym czasow e w yniki dowo­
dzą, że czechosłowacki lud p ra ­
cujący w pełni zrozum iał w iel­
kie znaczenie w yborów  do Zgro­
m adzenia N arodow ego i raz 
jeszcze w yraził sw ą zdecydo­
w aną w olę zbudow ania socja­
lizmu, wolę w alki o pokój.

W Karlsruhe pogwałcono ustawy
BERLIN (PAP). Jak  donosi 

z K arls ruhe  agencja ADN, w  
piątym  dniu procesu przeciw ko 
K om unistycznej P artii Niemiec 
Federalny T rybuna! K onsty tu­
cyjny nie zezwoli! członkowi 
sek re ta ria tu  k ierow nictw a KPD 
W alterow i Fischowi na zab ra­
nie głosu. Fisch m iał odpow ie­
dzieć na „oskarżenie", jak ie  w 
ubiegły piątek wniósł p rzedsta­
wiciel rządu A denauera, R itter 
von Lex.

Członkowie T rybunału  od­
rzucili rów nież w niesione po 
raz drugi żądanie obrony KPD

udostępnienia jej ta jnych  ak ­
tów, k tóre dołączone zostały do 
m ateria łu  procesowego i nie są 
znane stronie oskarżonej w pro­
cesie — KPD.

Z kolei pełnom ocnik KPD 
prof. d r K roeger ziożyl w nio­
sek, aby T rybunał spowodował 
uchylenie nakazów  aresztow a­
nia przedstaw icieli KPD oraz 
aby odroczył przewód sądowy, 
dopóki nie zostanie rozpatrzo­
ne oskarżenie w niesione przez 
obronę KPD o pogw ałcenie 
p raw a w procesie przeciwko 
K PD  i o stronniczość członków 
T rybunału .

K roeger stw ierdził,, że w cią­
gu pierwszego tygodnia k ilka­
k ro tn ie  pogwałcono ustaw ę na 
niekorzyść KPD. Sąd w yraźnie 
trak tu je  rząd A denauera jako 
stronę uprzyw ilejow aną. T ry­
bunał musi uśw iadom ić sobie, 
że cała św iatow a opinia publi­
czna śledzi przebieg procesu w 
K arlsruhe. W procesie tym  nie 
chodzi tylko o KPD, k tóra by­
ła na jbardzie j konsekw entnym  
bojow nikiem  przeciw ko faszyz­
m ow i h itlerow skiem u, lecz * o 
godność T rybunału  i o praw o­
rządność.

Wiadomości sportowe
W Antwerpii bokserzy polscy zwyciężają Belgię 16:4

A N T W E R PIA  (tc l. w l.). S a la , w
k tó re j  o d b y ł s ię  m ię d z y p ań s tw o w y  
m ecz  b o k se rsk i B elg ia  — P o lsk a , 
z ak o ń c z o n y  z w y c ię s tw em  P o lak ó w  
16:4, w y p e łn io n a  b y ła  po  b rz e g i pu  
b liczn o śc ią . Na w id o w n i zn a laz ło  
się  ró w n ież  w ie lu  P o la k ó w  — g ó r­
n ik ó w  z n asze j e m ig ra c ji  o ra z  m a- 
ry n a rz y  s ta tk ó w  ,,M a z u ry “ i „ K u t­
n o “ . k tó rz y  w sp ó ln ie  z ac h ę c a li clo 
w y s iłk u  w sz y s tk ic h  n a szy ch  zaw o d ­
n ik ó w .

P rz e d  m eczem  s ta n  p u n k to w y  
s p o tk a n ia  w y n o sił 2:2. W p ió rk o w e j 
o d d a liśm y  2 p u n k ty  w a lk o w erem , 
g dyż  k o n tu z jo w a n y  S o czew iń sk i n ie  
m óg ł w y s tą p ić  w  r in g u , w  le k k ie j 
z d o b y liśm y  2 p u n k ty  bez  w a ik i, 
g dyż  p rz e c iw n ik  N ied źw ieck ieg o  
w y k a za ł n a d w ag ę . B y  je d n a k  n ie  
ro b ić  zaw o d u  p u b lic zn o śc i, k ie ro w ­
n ic tw o  e k ip y  p o lsk ie j zgodziło  s ię  
na  ro z e g ra n ie  to w a rz y sk ie g o  m eczu  
m ięd zy  N ied źw ieck im  i B illie t.

M ecz ro zp o czą ł p o je d y n e k  w  w a ­
dze m u sze j m ięd zy  K u k ie re m  i 
D ek k en scm . P o lak  w y g ra ł s p o tk a n ie  
w y ra ź n ie , g ó ru ją c  ta k  w  a k c ja c h  
o fe n sy w n y c h , ja k  te ż  w  s to so w a ­
n iu  k o n tr .  T rze b a  je d n a k  p rz y z n ać , 
że z aw o d n ik  n asz  n ie  je s t  Jeszcze 
w  sw e j n a jle p sz e j fo rm ie .

K a sp e rc z ak  w  k o g u c ie j s p ra w ił 
w sz y s tk im  m iłą  n ie sp o d z ia n k ę . D o­
sk o n a le  ro zw iąza ł ta k ty c z n e  p ro ­
b lem y  w a lk i z D an n y , p rz e p ro w a . 
dzał w ie le  s k u te c z n y c h  a k c ji,  ta k  
o s łab ił p rz e c iw n ik a , że w  trz e c im  
s ta r c iu  n ie p o d z ie ln ie  ju ż  p a n o w ał 
na r in g u . \

W to w a rz y sk ie j w a lce  w  w ad ze  
le k k ie j N ied źw ieck i w  ła d n y m  s ty ­
lu p o k o n a ł B illie t, k tó ry  b ro n ił 
s ię  p rz e d  p rz e w ag ą  P o la k a  czę s ty m  
trz y m a n ie m .

W le k k o p ó łś re d n le j Ponanta m iał 
tru d n e g o  p rz e c iw n ik a  — d y s p o n u ­
ją c eg o  d u ż y m  zas ięg iem  ram io n . 
S e rcu . Po  p ie rw sze j je d n a k  s ła b ­
sze j ru n d z ie . P o la k  zaczą ł fo rso w ać  
w a ik ę  w  p ó łd y s ta n s ie  i w  z w arc iu ,

zd o b y ł w  n ie j p rz e w ag ę  i z a k o ń ­
czy ł sp o tk a n ie  b e z a p e la c y jn y m  f i ­
n iszem  w  trz e c ie j  ru n d z ie .

W ie le  o k la sk ó w  z e b ra ł D rogosz 
w  z w y c ię sk ie j w a lce  z M ila ire . 
N asz m is trz  E u ro p y  p o k a za ł dużą 
fo rm ę , ja k  zaw sze  w sp a n ia ły  r e ­
flek s . b ły sk aw ic z n e  a k c je , n ie z a ­
w o d n ą  o b ro n ę . W y g ra ł też , m im o 
a m b itn y c h  a ta k ó w  B elga, w  sp o ­
sób  b e z a p e la c y jn y .

P ie trz y k o w s k i w  le k k o ś re d n te j  
t r a f i ł  n a  tw a rd e g o , w y trz y m a łe g o  
n a  c io sy  V an de  V elde. P o la k  s to ­
czy ł b a rd z o  ła d n ą  w a lk ę , z ad a ł w ie ­
le c e ln y ch  i s iln y c h  ciosów , n iem al 
w  k a żd e j faz ie  s p o tk a n ia  m ia ł w y ­
ra ź n ą  p rz e w ag ę  i  w y g ra ł z a s łu ­
żen ie .

P ió rk o w sk i w  ś re d n ie j n ie  m ia ł 
ró w n ież  ła tw eg o  z a d a n ia  w  w a lce  
z b o jo w y m , a m b itn y m  P lu t ‘em . P o ­
la k  p ro w a d z ił w y ra ź n ie  w  dw u 
p ie rw szy c h  ru n d a c h , w  trz e c ie j n a ­
to m ia s t, n a  k o ń có w ce , B elg  p rz y ­
s tą p i ł do ro z p a cz liw y c h  k o n t r a ta ­
ków , k ilk a  ra z y  c e ln ie  n a w e t tra f i ł ,  
n ie  o d ro b ił je d n a k  s tra c o n y c h  po ­
p rz e d n io  p u n k tó w .

W p ó łc iężk ie j d e b iu to w a ł w  r e ­
p re z e n ta c ji  P o lsk i W ojc iechow sk i .  
Po  p ie rw s zy m  dość b e zb a rw n y m  
s ta rc iu ,  P o la k  ro z g rz a ł s ię , zaczą ł 
a ta k o w a ć  i  u z y sk a ł p rz e w ag ę , k tó ­
ra  w  o s ta tn ie j  ru n d z ie  b y ła  ju ż  
m iażd żąca . B loch  z t ru d e m  ty lk o  
d o trw a ł do k o ń c a  sp o tk an ia . P u b ­
liczność , k tó re j  sp o d o b a ła  s ię  a m ­
b itn a  w a lk a  P o la k a , z ag rze w a ła  go 
o k rz y k a m i ,,V ive la P o lo g n e “ .

W o s ta tn ie j  w a lce  d n ia  W ęg rzy ­
n ia k  p rz e g ra ł z C a rp c n t ie r .  P o ­
la k  w p ra w d z ie  w ięce j a ta k o w a ł, 
z b y t je d n a k  często  in k a so w a ł po ­
tężn e  k o n try  B elga, k tó re  w y ra ź n ie  
d a w a ły  m u  się  w e zn ak i. M im o fi­
n iszu  w  o s ta tn im  s ta rc iu ,  W ęg rzy ­
n ia k  w a lk ę  sw ą p rz e g ra ł w y raźn ie .

W arto  dodać, że w sz y s tk ie  o rz e ­
czen ia  sęd z io w sk ie  w  m eczu  B elg ia

— P o ls k a  b y ły  jed n o g ło śn e . T r e n e r  
S z tam  o c e n ia ją c  n aszy ch  zaw o d n i­
ków , p o d k re ś lił ,  że n a jle p ie j ,  je g o  
z d an iem , w y p a d li P ie trz y k o w s k i, 
D rogosz, K a sp e rc z ak  o ra z  W ojc ie ­
c h o w sk i. P o w ró t e k ip y  p o lsk ie j 
p rz e w id z ian y  je s t  n a  czw a rte k .

(J .z .)

Finowie ustalili już skład 
na mecz z Polską

H E L S IN K I (te ł. w l.). F iń s k a  F e d e ­
ra c ja  B o k se rsk a  u s ta l i ła  ju ż  s k ła d  
r e p re z e n ta c ji  F in la n d ii  na  p o n ie ­
d z ia łk o w y  m ecz  z  P o lsk ą , w  S ta lł-  
n o ą ro d z le  w y s tą p ią  p rz e c iw k o  n a ­
szej d ru ż y n ie :  w  m u sze j — L lm - 
m o n en , w  k o g u c ie j — L u u k k o n e n . w  
p ió rk o w e j — H a m a la in e n , w  le k ­
k ie j — N iin irv u o r i ,  w  le k k o p ó lś re d -  
n ie j — R ó stro em . w  p ó łś re d n ie j — 
B ac k m a n n . w  le k k o ś re d n ie j  — 
A lho, w  ś re d n ie j  — G re e n ro ss , vr 
p ó łc iężk ie j — K o k k o n e n  j w  c ięż ­
k ie j — K osld.

W  F in la n d ii,  g d z ie  z n a ją  o s ta tn ią  
z w y c ię sk ą  p assę  b o k se ró w  p o lsk ich , 
o c z e k u ją  p rz e d e  w sz y s tk im  na  su k - 
c esy  sw y ch  r e p re z e n ta n tó w  w  w a ­
g ach  lż e jszy ch . N ie  liczą  n a w e t n» 
zw y c ię s tw o  K o sk i w  w ad ze  c ięż ­
k ie j, gdyż  z aw o d n ik  te n  n ie  w y ­
leczy ! jeszcze  z u p e łn ie  k o n tu z ji rę ­
ki. k tó ra  m oże m u  s ię  ła tw o  od n o ­
w ić. (s)

Z praskiego turnieju
PR A G A  (te ł. w ł.). w trz ec im  dn iu  

m ię d z y n a ro d o w eg o  tu rn ie ju  w  k o ­
szy k ó w ce  k o b ie t W arszaw a po ła d ­
n e j g rz e  p rz e g ra ła  z S o fią  66:73 
(31:37). P o lk i z a g ra ły  d o b rze  t a k ­
ty czn ie , z aw o d z iły  je d n a k  w  s tr z a ­
ła ch . W p o z o sta ły ch  s p o tk a n ia c h  
P ra g a  p o k o n a ła  re p re z e n ta c ję  m ło ­
dz ieżow ą CSR 63:46 (41:21). a B u d a ­
p e sz t w y g ra ł z FSG T  76:46 (40:23)

(s)

Po wyborach w Hesji i Baw arii
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

Po pam iętnej swego czasu 
klęsce w yborczej A denauera w 
N adrenii i W estfalii przyszła 
jak  w iadom o porażka wyborcza 
w prow incji Szlezwik-Holsztyn. 
O becnie w ojenna p artia  Ade­
nau era  — CDU doznała w n ie­
dzielnych w yborach w H esji i 
B aw arii now ego ciosu.

W H esji z 33,2 proc. głosów, 
jak ie  o trzym ała CDU w 1953 r. 
p artia  A denauera spadła obec­
nie do zaledw ie 24,1 proc. W 
konserw atyw nej zaś B aw arii — 
z 47,9 proc. spadły akcje CDU 
na 38 proc. W w iększych m ia­
stach rozm iary tej porażki były 
jeszcze dotkliw sze. Np. w Mo­
nachium , SPD  uzyskała praw ie 
363 tys. głosów podczas gdy 
CSU (tak w B aw arii nazyw a się 
p a rtia  A denauera — CDU) otrzy­
m ała ty lko  255 tys. głosów. We 
F rank fu rc ie  nad M enem, SPD 
uzyskała 158 tys. głosów, pod­
czas kiedy CDU — 86 tys. W 
mieście K assel — na SPD pa­
dło 52 tys. głosów, na CDU — 
m niej niż połowa, ledw ie 23 tys> 
głosów. W A ugsburgu zaś i w 
N orym berdze, gdzie młodzież 
n iedaw no w ygw izdała i pobiła 
naganiacza „mięsa arm alniego". 
B lanka, p artia  A denauera s tra ­

ciła pow ażny odsetek  głosów, 
osiągając np. w  N orym berdze 
zaledw ie połowę te j ilości gło­
sów, jak ie  padły na SPD.

Sukces SPD  nie jest oczywi­
ście przypadkow y. P a rtia  ta, jak 
w iadomo, w ypow iada się prze­
ciw ko ra ty fikac ji układów  z 
Londynu i Paryża i dom aga się 
naw iązania  rokow ań ze Związ­
kiem Radzieckim  w spraw ie po­
kojow ego uregulow ania proble­
mu niem ieckiego. To w łaśnie 
stanow isko było n iew ątpliw ie 
źródłem  sukcesów SPD w o sta t­
nich w yborach w Hesji i B aw a­
rii podobnie jak  poprzednio w 
Północnej N adrenii — W estfalii 
oraz w Szlezw iku-H olsztynie.

Pow ażnie w zrosła rów nież 
ilość głosów oddanych w Hesji i 
B aw arii na tak ie  partie  
mieszczańskie, jak F.PP, które 
w okresie kam panii wyborczej 
w ysuw ały w swoim program ie 
hasło porozum ienia się ze 
W schodem, zw ołania konferen­
cji czterech m inistrów  oraz za­
pew nienia bezpieczeństw a Eu­
ropie. Pow ażna część w ybor­
ców CDU oddała n iew ątpliw ie 
sw oje głosy na stronnictw o 
FDP, ponieważ przewodniczący 
tej partii, Dehler, w ielokrotnie

naw oływ ał do w znow ienia roko­
w ań ze Zw iązkiem  Radzieckim.

G odny podkreślenia jest w y­
borczy sukces KPD. 300 tys. gło­
sów padło na KPD w obu pro­
w incjach (w Hesji o 40 proc. 
w ięcej aniżeli w  w yborach do 
B undestagu, w B aw arii zaś o 25 
proc. więcej). Pam iętać należy, 
że stało  się to  w  czasie, kiedy 
toczy się prow okacyjny proces 
przeciw ko KPD  w K arlsruhe  i 
kiedy szeptana propaganda w ro­
ga w m aw iała  w yborćom , iż 
„szkoda każdego gtosu oddanego 
na KPD. bo przecież, p a rtia  ta  i 
tak  zostanie rozw iązana“. Odpo 
w iedzią na tę w rogą p ropagan­
dę był znaczny przyrost głosów, 
k tóre  padły ostatn iej niedzieli 
na tę partię. I tak  np. w m ie­
ście H anau, KPD w ysunęła się 
na drugie m iejsce po SPD. osią­
gając 25 proc. w szystkich odda­
nych głosów; w M onachium, 
gdzie na KPD padło praw ie 52 
tys. głosów, we F rankfu rc ie  nad 
Menem, w Kassel, w N orym ber­
dze, w G ross-G erau KPD w y­
sunęła się na czw arte miejsce, 
bijąc BHE i D eutsche Par- 
tei, które należą, jak  wiadomo, 
do koalicji bońskiej.

Zm iany w ilości zdobytych 
głosów nie zna jdu ją  jednak  od­

bicia w  układzie sił w poszcze­
gólnych parlam entach  lokal­
nych. Przyczyna tego k ry je  się 
w odpow iednio spreparow anej 
ordynacji wyborczej, k tóra ogra­
bia w iele partii z należnych im 
m andatów .

I tak  np. w  Hesji, SPD uzy­
skała ponad 200 tys. głosów 
Więcej aniżeli CDU, ale straciła  
cztery m andaty  w parlam encie; 
CDU zaś straciła  245 tys. gło­
sów i uzyskała obecnie o 12 
m andatów  w ięcej aniżeli po­
przednio! Albo — KPD. Uzyska­
ła ona w obu kra jach  300 tys. 
głosów, ale ani jednego m an­
datu  do parlam entu .

N iezależnie od tego jak  ułożą 
się przyszłe koalicje rządow e w 
Hesji i B aw arii, jak daleko pój­
dą polityczne intrygi A denauera, 
jeden fakt nie ulega w ątp liw o­
ści: dw a m iliony głosów, jak ie  
CDU straciła w w yborach do 
czterech parlam entów - na prze­
strzeni pół roku — to w yraźna 
odpowiedź społeczeństw a zacho- 
dnio-niem ieckiego na rem tlitary- 
zację Niemiec zachodnich, na 
ukiady z Londynu i Paryża, to 
w zm ocnienie sił obozu pokoju 
na zachód od Laby.

MARIAN PODKOWIfiSKI
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W 20 rocznicę 
Sergiefa Kirowa

j  GRUDNIA 1934 r. w Le- 
A ningradzie został skryto­

bójczo zamordowany przez troc- 
kistowskich wrogów narodu ra­
dzieckiego i Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
Sergiej Mironowicz Kirów —

wybitny działacz KPZR i pań­
stwa radzieckiego, uczestnik re­
wolucji 1905 r., rewolucji luto­
wej 1917 r. i zwycięskiej Rewo­
lucji Październikowej.

Kirów urodził się w marcu 
1886 r. W 18 roku życia wstą­

pił do bolszewickiej grupy orga­
nizacji socjaldemokratycznej w 
Tomsku i od tej chwili poświę­
cił się całkowicie działalności 
rewolucyjnej. Kirów, płomienne 
trybun, organizował masy ro­
botnicze do walki o obalenie ca­
ratu, demaskował imperialisty­
czną politykę rządów carskich 
w latach pierwszej wojny świa­
towej, sprzedajną rolę burżu- 

I azji.
Po zwycięstwie Rewolucji 

¡Październikowej zajmował sze- 
'reg nader odpowiedzialnych sta- 
inowisk w aparacie partyjnym i 
państwowym, gdzie wykazy- 

jwał wiele troski o rozwój go­
spodarczy kraju, o polepszenie 
warunków życia szerokich rzesz 
ludzi pracy.

Zabójstwo Kirowa wywołało 
gniew i sprawiło głęboki ból 
masom pracującym ZSRR, któ­
re go kochały i szanowały.

W dwudziestolecie Jego 
śmierci naród radziecki, silny 
jak nigdy, cieszący się rosną­
cym wciąż autorytetem na are­
nie międzynarodowej wszystkie 
swoje siły poświęca budowie 
komunizmu i walce o pokój — 
sprawom, którym Kirów oddal 
całe życie.

Spółdzielcy z Rzędziwojowic przed podziałem dochodu
OPOLE. W b iurze zarządu 

spółdzielni p rodukcyjnej w  Rzę- 
dziw ojow icach, w pow. N iemod­
lin, już od k ilkunastu  dn i panu­
je  niem ały ruch. Spółdzielcy bo­
w iem  żywo in te resu ją  się przy­
gotow aniam i do w alnego zebra­
nia sprawozdaw czego, a przede 
w szystkim  bilansem , który  jest 
w łaśn ie  opracow yw any. Ko­
m isja  Inw en taryzacy jna  sp raw ­
dziła stan  m aszyn i narzędzi 
rolniczych, spisała bydło, trzodę 
chlew ną, owce, dokonując rów ­
nocześnie p rzeklasyfikow ania 
poszczególnych sztuk, spraw dza 
ilości zboża i innych produktów  
w m agazynie. Jednocześnie 
trw a ją  intensyw ne omłoty, aby 
kom isja nie potrzebow ała oce­
n iać ilości zboża w Stertach.

N apływ ające ciągle dane do
bilansu rocznego są przez człon­
ków analizow ane i dyskutow a­
ne. D ają one bow iem  pogląd na 
poszczególne działy gospodarki 
spółdzielni, w skazują  na osiąg­
nięcia i braki. N ajw ięcej mówi 
st? o hodowli spółdzielczej, k tó­
ra znacznie się już rozw inęła, 
ale jeszcze nie tak. jak  chcieliby 
spółdzielcy. Szybko rozw ija się 
hodowla trzody i owiec, a za

słabo hodow la bydła. Zespołowa 
ch lew nia liczy 300 sztuk  trzody, 
w tym , 38 m acior. W ciągu bie­
żącego “roku od 24 m acior od­
chow ano przeszło 500 prosiąt, z 
czego ponad 200 sprzedano oko­
licznym chłopom. Spółdzielcy 
.sprzedali w  tym  roku państw u 
98 tuczników  o w adze blisko 
12 ton, a na grudzień przygoto­
w ują  on,i do ponadplanow ej do­
staw y 27 tuczników.

Dum ą spółdzielców  jest rów ­
nież liczące 150 sztuk  stado o- 
wiec m erynosów , z którego za 
sam ą tylko w ełnę uzyskali w 
tym  roku 40 tys. zł dochodu.

S 'abo  natom iast rozw ija  się 
hodow la bydła. W praw dzie po­
głowie bydła wzrosło w tym ro­
ku o dalszych 14 sztuk, ale 
ilość 64 sztuk bydła, k tóre obec­
nie posiada spółdzielnia, jest 
zbyt m ała w stosunku do moż­
liwości. Spółdzielcy stw ierdzają, 
że w praw dzie oborow y Micha! 
Pańpuch włożył bardzo dużo 
starań  i p racy w rozwój ho- 
do li bydła, to jednak  zanied­
bał tę spraw ę Zarząd. O parł się 
on w yłącznie na tym, co uzyska­
no z w łasnego przychów ku, a 
nie postarał się zakupić cielicz­
ki i ja łów ki hodow lane z kon­

trak tac ji. Szybkie zw iększenie 
liczby bydła jest, jak  s tw ie r­
dzają spółdzielcy, szczególnie 
pilnym  zadaniem , gdyż obszar 
łąk i pastw isk w ynosi w spół­
dzielni aż 114 ha. Są d la  bydła 
rów nież odpow iednie pomiesz­
czenia. W tym  roku zbudow ano 
trzecią oborę, k tóra  może po­
mieścić 40 krów.

S praw a łąk i pastw isk  w ywo­
łu je  rów nież długie dyskusje. 
Spółdzielcy stw ierdzają, że nie 
dbali o nie należycie toteż ze- 

j brali z nich niew ielkie plony. 
P raw ie cały ich obszar w ym aga 
m elioracji, a  duża część pełnej 
upraw y. Tym czasem  prace te za­
niedbano.

Szeroko dysku tu je  się w  spół­
dzielni rzędziw ojow ickiej spraw ę 
hodowli bydła i zagospodarow a­
nia łąk. Spółdzielcy, przygoto­
w ując się do w alnego zebrania 
spraw ozdaw czego, uśw iadam ia­
ją  sobie nie ty lko  osiągnięcia, 
ale rów nież b rak i i słabe strony 
sw ej gospodarki. „Na rok 
t zyszły — m ów ią — najw aż- 

| hiejszym  zadaniem  będzie — za . , 
¡gospodarow ać łąki i pastw iska, 
(a także zw iększyć hodowlę 
i bydła“. (PAP)

Tropem zapomnianych stropów
Od października br. jedyna 

is tn iejąca w W arszaw ie K linika 
C horób N erw ow ych Akadem:! 
M edycznej jes t nieczynna. Co­
dziennie w ielu pacjentów  od­
chodzi stam tąd  nie otrzym aw szy 
pomocy. 560 studentów , którzy 
pow inni odbyw ać w klinice 
ćwiczenia — nie m a się gdzie 
uczyć. Od października w k lin i­
ce nic się nie dzieje. Dlaczego?

Aby w yjaśnić tę  dziw ną h i­
storię trzeba sięgnąć k ilka lat 
w stecz kiedy to okazało się. że 
szczytowa ściana budynku kli­
nicznego pękła. W edług orzeczeń 
inspekcji budow lanej groziło to 
ka tastro fą . Rem ont był koniecz­
ny. W iosną 1854 roku  k lin ika  o- 
trzym ala z M inisterstw a Zdro­
w ia fundusze na  rem ont, który 
m iał być przeprow adzony w jak  
najkró tszym  term inie.

Do czerw ca br. przygotow y­
w ano  dokum entację, a term in 
rozpoczęcia rem ontu przesuw ano 
z czerw ca na lipiec, z lipca na

sierpień. We w rześniu zdaw ato 
się, że rem ont rozpocznie się la­
da dzień. W październiku z ja ­
wili się przedstaw iciele Z jedno­
czenia B udow nictw a M iejskiego 
nr. 4, k tóre m iało w ykonać re ­
mont. O świadczyli, że przystępu­
ją do prac, jeśli k lin ika zostanie 
natychm iast opróżniona. Tak 
więc doszło do zaw ieszenia 
w szelkiej działalności kliniki. 
Ale m yliłby się ten, kto by są ­
dził, że rem ont rozpoczęto. O- 
kazało się, że M iejskie Biuro 
Projektow e, opracow ując doku­
m entację, zapom niało o takim  
„drobiazgu“ jak  stropy!

M iejskie B iuro  P rojektow e 
specjalnie się tym  jednak  nie 
przejęło i oświadczyło, że ponie­
waż obecnie m a pilną robotę, 
dokum entacji nie uzupełni. W 
rezultacie w ielu in terw encji o- 
biecano dostarczyć b raku jącą  
dokum entację  w  ciągu ¡dwóch 
tygodni.

Po długich rozm owach k ie­
row nictw o kliniki przekonało 
—- zdaw ać by się mogło — dy­
rekcję  ZBM-4 o konieczności 
jak  najszybszego przeprow adze­
nia rem ontu. W w yniku tego — 
przedsiębiorstw o zobow iązało się 
rozpocząć rem ont nie czekając 
na b raku jącą  dokum entację.

I rzeczywiście. 19 listopada 
br. rozpoczęto prace w piw ni­
cach, a le już 20 listopada br. 
zabrano  w szystkich robotników . 
I w klinice znów do dnia dzisiej­
szego nic się nie dzieje.

R em ont kliniki A kadem ii M e­
dycznej to  nie ty lko problem 
ściany szczytowej. To jeszcze je­
den przykład  szczytowego lek­
cew ażenia inw estycji socjalnych 
ze strony w arszaw skich przed­
siębiorstw  budow lanych. Dłużej 
jednak  tolerow ać tego nie w ol­
no. R em ont paw ilonu szpitalne­
go m usi być jak  najszybciej 
p rzeprow adzonj'. (i)

POD OSTRYM KATEM

Klub korespondentów posłusznych
Wszyscy mieli poważne i sku- i 

pione miny. Z rozkoszą zacią- i 
gali się dymem z papierosów. 
Moment przecież by! ważny: ko­
lejne zebranie Klubu Korespon­
dentów.

Radzono nad przyjęciem oby­
watela™ zresztą nazwisko nie­
ważne. jak to wyniknie z dal­
szego ciągu, nazwijmy go więc 
np. Posłuszny, co znakomicie 
uprości, a także zilustruje sy­
tuację. Radzono więc nad przy­
jęciom ob. Posłusznego w poczet 
członków klubu. W tej tak de­
cydującej chw ili zasiedli za sto­
łem członkowie zarządu: kie­
rownik działu kadr, kierownik 
szkolenia i w ielu innych kierow­
ników...

Przewodniczący klubu, ob. Mi­
chalski, (to zaś nazwisko jest 
prawdziwe) powstając z m iej­
sca zagaił zebranie, po czym  
przystąpił do omawiania naj­
ważniejszego punktu.

„A więc™ tu dla dodania po­
wagi sobie, clirząknąi kilka ra­
zy, wypił lyk wody ze szklan­
ki. I przemówił:

— Ob. Posłuszny może zostać 
członkiem naszego klubu. W do­
tychczasowej pracy wykazał 
całkowity brak własnego zda­
nia. Wszystkie jego korespon­
dencje były uzgodnione z nami 
i ukazały się w gazecie w takiej 
formie, w jakiej tego sobie ży­
czyliśmy. Ob. Posłuszny w pełni 
zasługuje na nasze zaufanie. 
Możemy być .pewni, że będzie

on w swoich korespondencjach, | 
zgodnie z założeniami naszego 
klubu, chwalić wszystko i wszy­
stkich. (Nie jesteśm y zupełnie 
pewni, czy przemówienie brzmia­
ło dosłownie właśnie tak. W7 każ­
dym razie rnoglo tak brzmieć, 
co również wyniknie z dalszego 
ciągu naszej opowieści).

Przewodniczący skończył.
Kłoś z zebranych zapytał:
— Czy ob. Posłuszny zna re- j 

gulamin naszego klubu?
Na to ob. Posłuszny powstał 

i uroczystym głosem, który 
brzmiał jak przysięga, recyto­
wał:

1) Członkowi klubu nie wolno 
indywidualnie wysyłać kores­
pondencji do prasy.

2) Zarząd klubu rozpatruje 
wpływające korespondencje, ko­
ryguje je, zatwierdza i po pod­
pisaniu kieruje do odpowiedniej 
redakcji.

3) Artykuły poszczególnych 
korespondentów będą ukazywa­
ły się w prasie z podpisem: 
„Klub Korespondentów Huty 
Karol“.

4) Każdy członek klubu musi 
przedłożyć zarządowi klubu 
przynajmniej jeden artykuł w 
miesiącu. Ponadto nie należy 
zapominać, że członków przyj­
muje i zwalnia ogólne zebranie.

Kiedy ob. Posłuszny skończy! 
— poprosił o głos ob. Socha (to 
nazwisko również jest auten­
tyczne, ponieważ historia z ob. 
Sochą nie tylko mogła się zda-

rzyć, ale w  rzeczywistości się 
zdarzyła — choć, dodajmy gwoli 
autentyzmu, w nieco innej for­
mie).

— Kolego Socha, wy nie ma­
cie tu nic do powiedzenia — 
odezwał się przewodniczący. — 
Wy nie przestrzegacie regula­
minu naszego klubu. W ysyłacie 
bez uzgodnienia z nami kores­
pondencje, krytykujecie bez po­
zwolenia np. nasz OZR. Wobec 
powyższego obowiązkiem na­
szym, zgodnie z regulaminem, 
jest skreślić Was z listy człon­
ków klubu. Jednocześnie pra­
gniemy Was pouczyć, że skre­
ślenie z klubu jest równoznacz­
ne z odebraniem Wam prawa 
pisania do gazet.

— A więc? — zapytał — zwra­
cając się do zebranych. Kto jest 
za przyjęciem ob. Posłusznego 
w nasze szeregi i wykluczeniem  
z klubu ob. Sochy.

Na sali cisza.
❖

To nie jest, powtarzamy, fan­
tazja. To jest niestety „praw­
dziwy" Klub Korespondentów  
Huty Karol w  Wałbrzychu, 
szczególny twór, przemyślnie 
stworzony przez kierownika 
działu kadr, ob. Michalskiego, 
w celu skutecznego tłumienia 
krytyki.

Ciekawe, czy KM PZPR w  
Wałbrzychu zna założenia i dzia­
łalność tego klubu posłusznych 
korespondentów?

NS.

Wielki sukces brygady 
górniczej M. Łaciaka

STALINOGRÓD. N iezw ykłym  
n a  ekalę św iatow ą sukcesem  
pow itała nadchodzący Dzień 
G órnika b rygada M ariana Ł a­
ciaka, znanego przodow nika 
pracy z kopalni „Ziem owit“ . 
W dniu  30 listopada br. zespół 
ten  zam eldow ał: „W ciągu listo­
pada przebiliśm y 453 m etry  bie­
żące 1 chodnika w ęglow o-ka- 
m iennego".

Jes t to  w ynik  mienotówany w 
historii górnictw a w  Polsce. 
Sukces zespołu znacznie p rzy ­
spieszy oddanie do eksploatacji 
nowego oddziału wydobywczego 
w  kcsp. „Ziem owit“,

(PAP)

Ponad 21 tys. dodatkowych 
ion werila i kopalni 

„Kleofas“
STALINOGRÓD. Do 28 lis to ­

pada br. górnicy kopaln i „K leo­
fas“ w ydobyli ponad sw oje m ie­
sięczne zadania produkcyjne 
21.330 ton  w ęgla. Spośród w ielu 
oddziałów  w ydobyw czych ko ­
palni na czoło w ysunęły się od­
działy V III i XI. I ta k  np, gó rn i­
cy oddziału V III, najlepszego 
oddziału kopalni, w ydobyli w  28 
dniach listopada br. 4.298 ton 
w ęgła ponad plan, a załoga od­
działu  II — 2.221 ton. (PAP)

2 5 -ty s ię c z n y  „Star**
KIELCE. 28 listopada br. zało­

ga FSC w S tarachow icach w y­
produkow ała 25-tysięczny sam o­
chód ciężarow y „S tar 20“ . S a­
m ochód ten  przeznaczony jes t 
na eksport.

Budowniczowie elektrowni 
„Czechnica" montują 
pierw szy turbozespół

WROCŁAW. W rejon ie  pod- 
w roclaw skim  coraz szybciej po- 
stępu ją  prace nad  realizacją  jed ­
nej z w ielkich inw estycji p lanu 
6-letniego — elek trow ni „Czech­
n ica“.

W rejon ie  kotłow ni załoga 
„E nergom ontażu“ ukończyła b u ­
dowę pierw szego kotła. D rugi 
kocioł jes t już n iem al gotów do 
próby  w odnej, budow a dalszych 
postępuje  szybko. K otły budo­
w ane w „Czechnicy“ pochodzą z 
Czechosłowacji.

W rejonie m aszynow ni robo­
ty budow lane zostały w  zasadzie 
ukończone. W lśniącej b iałym i 
kafe lkam i hali rozpoczął się 
już m ontaż pierw szego tu rboze­
społu. W hali te j ustaw ia  się 
części agregatów  w yprodukow a­
nych przez zakłady „Skoda".

I W rejon ie  cen tra lne j m iynow- 
| ni ukończono budow ę tunelu.
[ k tórym  w ęgiel dostan ie  się z 
ogrom nego składow iska do m ły­
nów, znajdu jących  się w m on ta­
żu. (PAP)

241 pow iatów  zwolnionych  
od miarek i odsypów
90 proc. rocznego planu do­

staw  zboża dla państw a prze­
kroczy! pow. D ąbrow a T arnów - 

; ska w woj. krakow skim , jako 
241 w kraju .

Chłopi tego pow iatu, którzy 
w yw iązali się całkow icie z obo­
w iązkow ych dostaw  zboża zw ol­
nieni zostali od m iarek  i odsy­
pów. (PAP)

MASZYNY ZASTĘPUJĄ LUDZI
O konieczności m echanizacji

najbardziej pracochłonnych pro­
cesów w  górnictw ie p isano już 
w iele i to  zarów no w  czasopis­
m ach fachowych, jak  i w  prasie 
codziennej. A jednak  m im o że 
pisze się i m ów i na ten  tem at 
bardzo dużo, w  kopalniach na­
szych nie m a dotychczas przeło­
mu w  dziedzinie m echanizacji.

My, inżynierow ie i technicy 
górnictw a nie pow inniśm y się z 
tym  godzić. Od nas przecież 
przede w szystkim  zależy, aby 
sytuacja ta  uległa zmianie.

W kopalni „Czeladź“ zdaliś­
my sobie z tego spraw ę. Zrozu­
mieliśmy, że w zrost w ydajności 
pracy ¡ ‘ obniżanie dzięki tem u 
kosztów w łasnych jest możliwe 

i przede w szystkim  przy szerokim 
| stosow aniu m echanizacji. Obec- 
| nie m echanicznie urab iam y już 
64 proc. w ęgla, a  ładu jem y 38 
proc.

Pierwsi
w  przemyśle węglowym
W kopalni „Czeladź“ do roku 

1958 nie znano m echanicznego 
ładow ania. Całe 'wydobycie m u­
siało być ładow ane ręcznie na 
rynny potrząsalne, na taśm y, do 
wozów. Ja k  olbrzym ią pracę 
musieli w ykonyw ać ładowacze, 
gdy codziennie przenosili na ło­
patach tysiące ton w ęgla. I oto 
pokazała się m aszyna, która 
szybko i sp raw nie zastępuje 
pracę ośm iu a naw et dziesięciu 
łudzi. W prow adziliśm y m iano­
w icie po raz pierw szy w Polsce 
w ręboładow arkl połączone z 
pancernym  przenośnikiem
zgrzebłowym . G órnik  w łącza 
guzik w yłącznika, a m aszyna 
posłuszna jego woli ładu je  w ę­
giel w  ilości 50—80 ton na  go­
dzinę. Również w  „Czeladzi“ po 
raz pierw szy w przem yśle w ę­
glowym zastosow ano m echa­
niczne ładow anie na  ścianie 
między słupam i obudow y, pod­
trzym ującym i słaby strop.

Trzeba przyznać, że dużo było 
kłopotów  z tym  „zastępow a­
niem “ ludzi przez maszyny. 
Znaleźli się tacy, którzy uw aża­
li, że każda now ą m aszyna 
w płynie na obniżenie zarobków. 
Ileż trzeba było uporu, konsek­
w encji ze strony dyrekcji ko­
palni, organizacji pa rty jn e j i 
zw iązkow ej, żeby w ytłum aczyć 
i przekonać załogę, że m aszyna 
to przyjaciel górnika, że u łatw ia 
m u pracę, czyni ją  lżejszą i w y­
dajniejszą. Pomocą w  akcji u- 
św iadam iającej sta ła  się prem ia

mgr ini. Aleksander Osuch
d y re k to r  k o p a ln i „C ze lad ź"

za cykliczność. Jeśli obsada ścia- i 
ny w ykona norm atyw  cykli, [ 
czyli w ydobędzie określoną ilość j 
ton w ęgla w  przepisanym  cza- j 
sie, o trzym uje p rem ię powyżej 
50 proc. zasadniczego zarobku.
A u nas w łaśnie szerokie w pro­
w adzenie m aszyn zagw aran to ­
w ało system atyczne w ykonyw a­
nie cykli.

M echanizacja w  kop. „Cze­
ladź“ „chw yciła“. Za pierw szą 
w ręboładow arką poszły w  ruch 
następne. Pop łynął szerszą 
strugą węgiel, k tórego n ie  do­
tknęła  ręka  ładowacza. W górę po 
szły zarobki brygad ścianowych, i 
na w szystkich ścianach przekra- I 
czano norm atyw  cykłiczności, j 
kopalnia zaczęła w ysoko prze­
kraczać p lany produkcyjne. Tak 
np. w  roku 1954 co miesiąc w y­
konujem y od 102,5 do 117 proc. 
p lanu. 27 listopada br. kop. j 
„Czeladź“ zakończyła realizację 
p lanu  rocznego.

Rośnie wydajność
Dziś na „Czeladzi“ obserw uje 

się rzadko gdzie indziej spoty- j 
kany objaw , że ludzi chętnych i 
do pracy na  zm echanizow anych i 
ścianach jest znacznie więcej 
niż ich może kopalnia zatrudnić. 
K opalnia dysponuje dostateczną 
ilością kadr zastępczych do ob­
sługi w ręb iarek , w ręboladow a- 
rek  lub  ładow arek.

K onsekw entne dążenie do sto­
sow ania m echanizm ów , ulepsze­
nia racjonalizatorskie, w ytw o­
rzenie w okół spraw y m echan i­
zacji odpow iedniej atm osfery, 
doprow adzenie harm onogram ów  
pracy do precyzji, w szystko to  
spowodowało, że np. brygada 
Alojzego G aw rona w  kop. „Cze­
ladź“ osiąga dziś na zm echani­
zow anych ścianach najw yższą w 
Polsce w ydajność dzienną, prze­
k ra cza jącą— w  dobrych w aru n ­
kach—33,5 tony urobku na jed ­
nego górnika. Inna  brygada, 
A ntoniego O leksiaka, stosująca 
m echaniczne ładow anie na ścia­
nach m iędzy słupam i obudowy, 
uzyskała w niekorzystnych w a­
runkach  natu ra lnych  — w ydaj­
ność 22,7 tony urobku na górni­
ka. Ś rednia zaś w ydajność przy 
robotach w  przodkach dochodzi 
w  naszej kopalni do 10 ton na 1 
górnika.

N ie ty lko  n a  ścianach uzy­

skuje  się w  „Czeladzi" sukcesy. \ 
W górnictw ie ukazały  się nowe [ 
polskie ładow arki ROK (nazwa j 
pochodzi od pierwszych liter I 
nazw isk konstruk torów : Rogu!- j 
ski, Opolski, Korecki) dostoso­
w ane do pracy w  w ąskich, za- 
bierkow ych w yrobiskach. Wiele 
kopalni, nie przyw iązujących 
w agi do m echanizacji, przyjęło 
te ładow ark i z niechęcią. Na 
„Czeladzi“ nie zniechęciliśm y się 
pierwszym i trudnościam i w sto­
sow aniu te j ładow arki. S tw o­
rzyliśm y jej tak ie  w arunki, że 
dziś np. brygada B ronisław a : 
G była przekroczyła na  ROK-u 
w ydajność 20 ton na  jednego : 
górnika.

Nasze doświadczenia
Jak ie  w arunk i są n iezb ęd n e ,; 

aby kopalnia mogła uzyskiw ać ; 
postępy w m echanizacji u rab ia- j 
nia i ładow ania? Ja k  w skazują 
nasze dośw iadczenia, takim  pod- | 
staw ow ym  w arunkiem  jest po- | 
siadanie rezerw ow ych ścian. Bez | 
rezerw ow ej ściany, na k tórej j 
próbow ać się będzie każdorazo­
w o now ą m aszynę, nie m a mo- ] 
wy, żeby m eohanizacja „chw y­
ciła“. P róby prow adzi odpowie­
dnio dobrana brygada (szczegól­
ne znaczenie m a zwłaszcza 
brygadzista), k tó ra  będzie n a ­
stępnie  tą  m aszyną pracow a- 
ła. B rygada o trzym uje dokładną 
instrukcję  obśługi i przez kilka 
dni zapoznaje się z działaniem  
maszyny. Dopiero wówczas, gdy 
m aszyna została przez je j zało­
gę już dobrze opanow ana, w pro­
w adzam y ją  do norm alnej p ra ­
cy na odpow iednio przedtem  
przygotow anej ścianie. Za uzy­
skanie dobrych w yników  przy 
pomocy now ej m aszyny, b ryga­
da o trzym uje specjalną prem ię 
z funduszu zakładowego.

N iezm iernie w ażnym  d la  każ­
dej kopalni zagadnieniem  jest 
przygotow anie odpowiedniego 

| fron tu  roboczego. S tw orzenie ta- 
| kiego fron tu  w ym aga jednak  od- 
; pow iedniej ilości i dużego tem ­
pa robót przygotowawczych.

11 na tym  odcinku może się ko- 
| pałn ia  „Czeladź“ poszczycić 
j znacznym i osiągnięciam i.

W szystkie chodniki drąży się 
j u nas przy pomocy w ręb iarek  
| elektrycznych lub pow ietrznych.
: B rygady chodnikow e złożone z

trzech ludzi osiągają postęp ro­
bót, p rzekraczający 125 m na 
miesiąc. B rygada S tefana Dziu­
bińskiego. pracu jąca na chodni­
ku przy pomocy ładow arki ra ­
dzieckiej S-153 osiąga 4—5 me­
trów  postępu na zmianę. O stat­
nio brygada t ą  p rzystąpiła do 
w spółzaw odnictw a o szybkościo­
we przebijanie chodników. Szyb­
kie postępy w  robotach przygo­
towawczych spraw iły, że kopal­
n ia  nasza już w przyszłym  roku 
zrealizuje podstaw ow ą zasadę 
racjonalnej gospodarki górni­
czej, a  m ianow icie w ybieranie 
pokładów  od granic kopalni.

*
Na ścianach i chodnikach, fi­

larach  i zabierkach czynnych 
jest obecnie w kop. „Czeladź" 
kilkadziesiąt różnych w ręb iarek  
i ładow arek. M aszyny w rębią i 
ładu ją  urobek  na dziesiątk i 
transporterów  taśm ow ych i łań­
cuchowych. Ciężka praca górni­
ka została już w pew nej części 
zastąpiona przez m echanizm y, 
k tóre ładu ją  m iesięcznie k ilka­
dziesiąt tysięcy fon węgła. S ta ­
ram y się doprow adzić do tego, 
aby pod koniec 1955 r. ponad 
60 proc. w ęgla w ydobyw anego w  
kopalni, ładow ane było bez 
użycia łopaty. W „Czeladzi“, 
wzorem górnictw a radzieckiego, 
w yrasta  więc nowy typ górnika- 
m echanika, który  w idzi w m e­
chanizacji u rab ian ia  i ładow a­
nia w ęgla drogę do rozw oju ko­
palni i elim inacji ciężkiego fi­
zycznego trudu .

K opalnię „Czeladź" staw ia się 
: często innym  zakładom  za wzór 
! w  dziedzinie m echanizacji. My 
! jednak  zdajem y sobie spraw ę, 
że zrobiliśm y dopiero pierw szy 

: krok, że przed nam i jest jeszcze 
1 długa droga, na k tórej rozw ią- 
| zać będziem y m usieli spraw ę 
np. m echanizacji obudowy, tran s­
portu  i w ielu innych dziedzin 
pracy górniczej.

Zdajem y sobie spraw ę z ogro- 
| m u zadań, jak ie  przed nam i 
stoją. Jesteśm y jednak pewni, 
że tak  jak  dotychczas byliśm y, 

i p ionieram i m echanizacji, tak  i  
I dalej będziemy uparcie i konse- 
! k  w en tnie dążyć do tego, żeby 
i uczynić pracę górnika ła tw ie j- 
| szą, bezpieczniejszą i w ydajn iej- 
I szą. P am ięta jąc  o tym . dostar- 
j  czać będziemy gospodarce naro- 
I dow ej tysiące ton w ęgla dla po­
trzeb naszego przem ysłu i tran s­
portu, dla potrzeb ludzi pracy 

I m iast i wsi.

K o m b i n a t  na  s k a l n y m  P o d h a l u
' (KORESPONDENCJA  W Ł A S N A  Z WOJ.  K RA K OW S KI EG O )

Na rozleglej polanie, otoczo- 
| nej ciem nym  pierścieniem  lasu 
; w idnieją dopiero niskie kontury 
dw óch wznoszonych ogrom nych 

| hal produkcyjnych. S trzelista 
[sylw etka dźwigu, w arkot beto­
niarek , ludzie na rusztow a­
niach... Z lewej wznosi się na 
wysokość p iętra  druga hala.

— Hal takich stan ie  tu po­
nad 20 — objaśnia dyrek tor 
kom binatu  skórzanego w No­
wym Targu — najnow ocześniej­
sze au tom aty , potokow a produk­
cja... tam  — pokazuje — stanie 
garbarn ia . A las zmieni się w 

j park  z kortam i, boiskam i, pły- 
jw alnią...
| P ierw sza hala  będzie urucho- J m iona dopiero za rok, mimo to 
I Nowy T arg  w kró tce zacznie 
j produkow ać buty, na razie w 
baraku  szkoleniowym. Równo- 

| cześnie bowiem z budow ą kom ­
b inatu  przygotow uje się dla n ie­

go kw alifikow aną załogę. Na po- i 
czątek ok. 300 ludzi, dalszych j 
200 uczy się w  zakładach w j 
C hełm ku i Otmęcie.

K om binat buduje  przew ażnie i 
ludność m iejscow a — górale, j 
Oni też będą stanow ić jego za- ; 
togę.

Z rozm ów i opow iadań w yła- I 
nia się h is to ria  ludzi nowej bu- : 
dowy, takich jak  Eugenia Won- 

j tarczyk , Ja n  M iśkowiec, Fr. Gą- 
¡sior i setki innych. Przyszli na 
j budow ę ze skalistych poletek j 
| Podhala garnąc się do nowej i 
pracy i nauki.

Oni to w łaśnie p racu ją  dziś. 
[jako operatorzy na koparkach, 
[cieśle, m urarze, co dzień moc- ; 
I niej związani z budow ą, k tóra I 
¡dała im chleb i zawód. Zaopie- j 
kow ała się n im i i pokierow ała 
ich pracą  k ad ra  fachowców, | 

Itow. W ieczorek, inżynierow ie: j

Banacnow icz — kierow nik  bu­
dowy. K ossowski. G ilka — kie­
row nicy odcinków.

Zanim  Zbudowano barak , w 
którym  pomieszczenie znalazły 
biura, św ietlica i częściowo 
m ieszkania — m ieszkano w na­
m iotach, a biuro  „noszono w 
teczkach".

— Ale to są jeszcze n a j­
m niejsze przeszkody — m ów ią 
tow arzysze — ostatecznie w iem y 
po co tu  przybyliśm y. Zresztą 
trw a ją  już prace przy wnosze­
niu bloku m ieszkalnego, a 
prócz tego. perspektyw y nowo­
czesnego osiedla, k tó re  stanie w 
Nowym T argu  są bardzo nęcące.

P raw dziw e kłopoty są innej 
natury . Zima w górskim terenie 
przyszła niespodziew anie. W alka 
idzie te raz  o to. kto kogo ubieg­
nie. Załoga chce jeszcze przed 
nastan iem  silnych mrozów zam-

[ knąć zbudow ane kondygnacje 
ścianą i stropam i, by przez zi­
mę prow adzić roboty w ew nątrz  

¡hal. Tym czasem  zakłady w  
: K luczborku opóźniają dostaw ę 
płyt do w ypełniania stropów.

[ Zbyt szczupła jes t także m iej- 
I scow’a baza rem ontow a, co po- 
| w oduje, te  często po wiele rze- 
I czy trzeba posyłać do odległego
0 90 km K rakow a.

1 — N ajgorsza jednak  sp raw a 
— dodaje dy rek to r W ieczorek — 

; to ogrzew anie, bez którego nie
można prow adzić robót w  zimie, 

i K otłow nię już zbudow aliśm y, 
i kotły do niej obiecane jeszcze 
[ na październik PK PG  przydzie- 
j lita  jednak  kom u innem u. To 
j jest zm artw ienie, 
j Śnieg pada coraz większy. Za- 
[m arzające koleiny i kałuże 
[ usp raw ied liw ia ją  słuszny nie- 
i pokój budow niczych kom binatu.

( w .  m .)

Powstaje now y  
zespó ł artystyczny — 

„Polski Zespól Tańca" Uczymy się współgospodarzyć
Pow staje  w  W arszaw ie nowy 

państw ow y zespół artystyczny 
pn. „Polski Zespół T ańca“. K ie ­
row nictw o zespołu obejm uje 
w yb itny  choreograf, lau rea t Na­
grody Państw ow ej Eugeniusz 
Papłiński.

Nowy zespół staw ia  sobie ja ­
ko głów ne zadanie — kultyw o­
w anie tradyc ji tańca  ludowego 
w szystkich regionów  Polski. Re­
p e rtu a r zespołu obejm ow ać bę­
dzie ponadto taniec ch a rak te ry ­
styczny, obrazki oparte  na tra ­
dycyjnych zw yczajach ludo­
wych it.p.

K ierow nictw o zespołu rozpo­
czyna już przyjm ow anie kandy­
datów . (PAP)

Piękne wyroby 
bolesławieckich 

ceramików
BOLESŁAW IEC (kor. w t ).

P iękne wazony, ozdobne talerze.
I ga lan terię  ceram iczną, ponad 

50 różnych rodzajów  w yrobów 
ceram iki artystycznej produku­
je obecnie załoga zakładu Cen- 

| tra li Przem ysłu Ludow ego i Ar­
tystycznego w Bolesławcu. Wy­
roby bolesław ieckich ceram ików  

j zyskały sobie w ysoką ocenę nie 
i  ty lko w  k ra ju , a le budzą coraz 
j w iększe zain teresow anie zagra- 
! nicą. O statn io  np. odszedł z 
! Bolesław ca w iększy tran sp o rt 
! artystycznej ceram ik i do Turcji.
! H andlow cy tureccy zapoznali 
! się z w yrobam i CPLiA na  wy- 
! staw ie w  Chinach.

W iększą p artię  ceram iki przy­
gotow uje się dla A ustralii.

O statn io  rozpoczęto w Bole­
sław cu produkcję  ceram ik i po- 

j k ryw anej zam iast zw ykłym  
! szkliw em  — kobaltem . Rozpo­

częto także g lazurow anie na- 
f  czyń szkliw em , w ytw arzanym  

według recepty kierow nika 
\ technicznego zakładu — A n­

drzeja Skow rońskiego. Szkliwo 
i  to  da je  po w ypaleniu  bardzo 
J ładne efekty.

C eram ika produkow ana przez 
j CPLiA w Bolesławcu jest zdo- 
j b iona ręcznie w piękne ludow e1 

wzory,
I ( N )

Ja k  wiadom o, kam pania  w y- j 
borcza postaw iła przed kom ite- ] 
tam i F ron tu  N arodowego szcze- j 

; golnie w ażne i trudne zadania, 
j To w łaśn ie  nasze kom itety od­
pow iedzialne są za to, aby cała j 
ludność jaśn iej i lepiej uśw iado­
m iła sobie znaczenie naszego j 
ogólnopolskiego F ron tu , s e n s !

| polityki naszej w ładzy, aby w |
I toku dyskusji nad program em  
: wyborczym  naszego m iasta, na 
z eb ran iach 'i spotkaniach z kan- 

j dydatam i na radnych wyrosły j 
j u nas nowe, tysięczne rze sze !
! ak tyw istów  Frontu Narodowego. 
A zatem  w kom itetach F rontu  [ 
N arodowego — szczególnie w j 
kom itetach obwodowych — sku­
pia się obecnie całość naszej 
ag itacji wyborczej.

T rzeba tu powiedzieć, że do- I 
tychczas m ieliśm y w pracy agi- | 
tacy jnej dość pow ażne zaniedba­
nia. K adra naszych ag ita to rów  
była szczupła, przy tym płynna 
i niesystem atycznie szkolona. ! 
Obecnie, dzięki pomocy zak ła ­
dów pracy, k tóre  skierow ały  dó 
naszych kom itetów  obw odo­
wych pow ażną liczbę aktyw u, 
rozporządzam y na teren ie  S ta- 
linogrodu potężną, bo ponad 7- 
tysięczną a rm ią  agitatorów . 
A gitatorzy nas '. podobnie jak 
w innych kom itetach Frontu 
Narodowego, zorganizow ani są 
w  grupy  przy obw odach i sy­
stem atycznie zaznajam ian i — 
na prow adzonych przez kom ite­
ty  obw odowe sem inariach — z 

I p rob lem atyką wyborczą.
Dotychczasow e dośw iadczenia 

| z pracy naszych agita to rów  w 
j terenie w ykazują, że większość 
! pytań  zadaw anych agitatorom  
1 dotyczy przyszłego w yglądu 
| m iasta w  zw iązku z p rojektem  j 
i przebudow y śródm ieścia, oświe- i 
’ tlen ia  ulic, zaopatrzenia w wo- i 
i dę dzielnic południowych, u ru - I 
chom ienia nowych placówek 

, handlow ych, usługow ych itp.
O byw atele zw raca ją  uw agę : 

j na złą jakość rem ontów , na j 
| nie zabezpieczone m ateria ły  i j 
: złą dyscyplinę pracy na budo­
wach (w skazyw ano na to agi- j 

| tatorom  w obwodzie n r 87). j 
' Często rów nież, bądź to w in- I

Komitet M iejski I w iększość komitetów obwodowych Frontu j 
Narodowego w  Stallnogrodzie nie zaprzestały sw ej działalności 
po kampanii wyborczej do Sejmu. Doświadczenia naszej dwulet­
niej pracy nad zacieśnieniem więzi z szerokimi rzeszami miesz­
kańców staramy się wykorzystać i oczywiście wzbogacić w  obe­
cnej kampanii wyborczej do rad narodowych.

dyw idualnej rozm owie, bądź też 
na  zebraniu , m ieszkańcy opo­
w iadają  ag ita to rom  o sw ych kło­
potach i bolączkach. Uwagi i 
skargi przekazyw ane są natych­
m iast do prezydium  MRN, które 
szereg spraw  zała tw ia  — o ile 
tylko jest to możliwe — od ręki. 
Np. w  obwodzie n r 45 w  Pio­
trow icach skarżyli się m iesz­
kańcy na  b rak  sklepu spożyw­
czego — MRN sta ra  się już o 
o tw arcie  sklepu. M ieszkańcy 
Brynow a narzekali na złą d ro­
gę do osiedla — przy pomocy 
załogi kopalni W ujek buduje  się 
już b itą drogę. D oprowadza się 
też, na żądanie mieszkańców, 
św iatło  elektryczne na ul. A sny­
ka i D am rota.

Uczymy się 
współgospodarzyć

N ajczęściej stosow aną form ą 
są zebrania sąsiedzki#, środow i­
skowe, a przede w szystkim  ze­
bran ia  w obwodach.

Na tych to zebraniach dysku­
tow ali m ieszkańcy nad progra­
mem w yborczym  naszego m ia­
sta, w ysuw ali kandydatów  do 
rady w ojew ódzkiej, m iejskiej i 
rad dzielnicow ych, a  obecnie 
spo tykają  się z w ysuniętym i 
przez siebie kandydatam i na 
radnych. Bardzo często zebrania 
tak ie  łączym y z im prezam i a r­
tystycznym i. Jeden  tylko Dom 
K ultu ry  hu ty  Baildon dał już 
w obecnej kam panii k ilkana­
ście w ystępów .

W dalszym  ciągu kon tynuu je­
my i upow szechniam y te formy 
pracy agitacy jne - propagando­
w ej, k tóre zrodziły się i przy­
jęły w czasie kam panii W ybor­
czej do sejm u lub w  okresie 
późniejszym. O rganizujem y więc 
pokazy film ow e (ostatnio dw a 
tak ie  pokazy odbyły się w Do­
m u K ultu ry  w Dzielnicy

Wschód), ko lportu jem y książki [ 
i lite ra tu rę  w yborczą, a poszczę- [ 
gólne kom itety obw odowe (np. 
kom itety n r 39 i n r 40) o rgan i­
zują w łasne biblioteki z ksią- i 
żek zebranych w śród m ieszkań- j
PÓW.

Stosujem y w  naszej pracy i i 
inne formy. W kom itetach ob­
wodowych n r 14 i n r 15 zorgani- | 
zowano np. bezpłatne udziela- I 
nie porad, p raw nych  d la  m iesz- j 
kańców obwodu a w  kom itecie 
obwodowym n r 21 odbyw ają się 
system atycznie pogadanki dla i 
kobiet — na tak ie  tem aty , jak  j 
pielęgnacja n iem ow ląt, choroby j 
dziecięce itp. W kom itecie obwo- j 
dowym n r 14 pow stała sam o- i 
rzu tn ie  g rupa rem ontow a, k tó ra  | 
p rzeprow adza „odręcznie" drób- [ 
ne rem onty  i nap raw y  zgłasza-i 
ne przez m ieszkańców  obwodu.

W toku naszej codziennej ; 
pracy zacieśniła się p o w ażn ie ! 
w spółpraca obw odowych korni- j 
te tćw  F rontu  N arodowego z ko- ! 
m itetam i blokowymi. W w yniku 1 
tej w spółpracy urządzono m. in. 
piękny ogródek jordanow ski j 
przy ul. Lisieckiego 4 oraz zbu- i 
dow ano boisko do gier sporto-1 
wych przy ul. Pow stańców  36.

Ściślejsze pow iązanie nastąp i- [ 
ło pomiędzy kom itetam i F ron tu  I 
N arodowego a kom itetam i ro- j 
dzicielskim i. Obwodowe k o rn i-! 
te ty  n r  29 i 33 organ izu ją  np. 
w spólnie z kom itetam i rodzi­
cielskim i przy Technikum  H ut- i 
niczym i szkole podstaw ow eji 
n r 14 pogadanki pedagogicznei 
dla rodziców, a rodzice z kolei j  
zgłaszają ostatn io  coraz częściej ; 
swój udział w pracach kom itetu 
F rontu  Narodowego.

Żywa dyskusja i pomoc
O bserw ujem y obecnie zwięk- j 

szoną frekw encję  na zebraniach 
sąsiedzkich i obwodowych, ob- ‘

serw ujem y niejednokro tn ie  ży­
w ą dyskusję wokół spraw  zw ią­
zanych z naszą gospodarką 
m iejską, z ośw iatą, lecznictw em  
itp. I nie ty lko dyskusję — 
m ieszkańcy sam i przystępują 
do pracy.

Np. grono pedagogów z ko­
m itetu  obwodowego n r  29 zobo­
w iązało się sporządzić bezpła t­
nie dla m łodzieży w artościow e 
pomoce naukow e. K om itet ob­
wodowy n r  11 na osiedlu górni­
czym w Bogucicach ob ją ł pa­
tro n a t nad nowo wy budow anym  
w tej dzielnicy żłobkiem. Szcze­
gólnie w  ostatn ich  m iesiącach 
w zrosła ak tyw ność kobiet — go­
spodyń domowych. W iele kobiet 
jes t obecnie dobrym i ak tyw ist- 
kami F rontu  Narodowego. Wy­
m ieńm y tu  chociażby ob. Józefę 
Toll — przew odniczącą jednego 
z najlep iej pracujących kom i­
tetów  obwodowych F ron tu  Na­
rodowego n r  21, czy ob. S te­
fanię Gólcz, k tó ra  jako członek 
kom itetu blokowego wzorowo 
w spółpracu je  z kom itetem  Fron­
tu N arodowego n r  79. Ściśle 
w spółpracuje z nam i Liga Ko­
biet. Zarządy: w ojew ódzki 1 
m iejski.

*

Na zakończenie chciałbym
stw ierdzić, że bynajm niej nie 
zadow alają nas Jeszcze dotych­
czasowe m etody i w yniki 'n a ­
szej pracy. Nie potrafiliśm y np. 
przyciągnąć do udziału w 'p r a ­
cach naszych kom itetów  mło­
dzieży ZM P-ow skiej. D aleka 
od doskonałości jes t praca na­
szych agitatorów  i duża część 
w iny tkw i tu w  słabości na­
szych instrukcji.

W ostatn ich  dniach kam pa­
nii i potem  — po w yborach bę­
dziemy się s ta ra li, usunąć b ra ­
ki w  naszej pracy i tak  kiero­
wać całą naszą robotą agitacyj- 
no-propagandow ą. by nasze ko­
m itety  F rontu  Narodowego p ra­
cow ały coraz lepiej.

WŁODZIMIERZ LEKKI
P rz e w o d n ic z ą c y  M ie jsk ieg o  

K o m ite tu  F ro n tu  N arodow ego  
w  S taU nogrodzi«
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 
Gdy jeden tryb zaw iedzie

L I S T  Z K A N A D Y

R a d n i  z M o n t r e a l u
W Zakładach Wytwórczych 

Aparatów Wysokiego Napięcia 
im. Dymitrowa1 rozgrywa się 
walka o wykonanie planu rocz 
nego przed Lerminem. Cała za 
łoga stara się zrealizować 
uchwałę konferenoji partyjno- 
ekonomicznej, której jeden z 
wielu punktów zobowiązuje za 
łogę do wykonania planu pro­
dukcyjnego za rok 1954 do 
dnia 15 grudnia br.

Z wszystkich działów napły­
wają zobowiązania indywidual­
ne i całych brygad, które po­
zwolą dodatkowo skrócić termin 
wykonania planu rocznego z 15 
na 10 grudnia br. Wśród wdelu 
zobowiązań jest również zobo­
wiązanie brygady młodzieżowej 
tow. Rudasia. Realizacja ich 
zobowiązania uzależniona jest 
jednak od dostarczenia izolato­
rów kondensatorowych (przepu­
stów) typu IPK-30b z Gliwic­
kich Zakładów Tworzyw Sztucz­
nych M-6, które miały nadejść 
w początkach listopada.

Nie pomagały monity, telefo­
ny, telegramy, ani też interwen­
cje u władz nadrzędnych — 
przepusty nie nadchodziły. Dnia

18 listopada br. do M-6 pojechał 
sekretarz naszej organizacji [ 
partyjnej, który z przedstawicie j 
iami tamtejszej.organizacji par j 
tyjnej i kierownictwa zakładu! 
ustalił, że M-6 tego samego 
dnia wyśle nam 37 przepustów 
Do dnia 28 listopada M-6 zo 
bowiązaly się nadesłać jeszcze 
43 sztuki przepustów. Przy 
ustalaniu terminów obecny byt 
również kierownik wydziału
ekonomicznego Komitetu Miej­
skiego PZPR w Gliwicach, któ­
ry obiecał dopilnować realizacji i 
naszego zamówienia.

Minęły ustalone terminy,
M-6 nie nadesłały jednak ani j 
jednej sztulfi przepustów, któ j 
rych brak uniemożliwia zreali I 
zowanie naszych zobowiązań j 
Dlatego też tą drogą członko 
wie brygady tow. Rudasia
zwracają się z apelem do orga­
nizacji partyjnej, ZMP-owskiej 
oraz całej załogi Gliwickich 
Zakładów1 Tworzyw Sztucznych, 
aby realizacją naszych zamó- 
wień uczcili zbliżające się wy-1 
bory do rad narodowych.

BOHDAN DEREZYNSKI 
Warszawa

0  „ S ztu ce“  i sztuczkach
Dnia 5 września br. w czasie 

mojej nieobecności zjawił się 
u mnie w domu jakiś człowiek, 
przedstawił się żonie jako peł­
nomocnik ręcznej pracowni 
portretów „Sztuka“, prowadzo­
nej przez Piotra 2ymańczyka w 
Piasku koło Pszczyny. Pełno­
mocnik namawiał żonę, aby za­
mówiła portret ze ślubnego zdję 
cia. Mimo oporów, dobrze wy- 
g dany gość nakłonił ją w koń­
cu do podpisania zamówienia 
na portret.

Dnia 29 września zawiado­
miono nas pocztówką, że mamy 
przyszykować 330 złotych, a w 
dniu 11 października zjawiło Się 
u mnie dwóch elegancko ubra­
nych panów, trochę „pod ga­
zem“, którzy przywieźli zamó­
wiony portret. Osoby przedsta­
wione na portrecie były zupeł­
nie kimś innym, przyznali to 
nawet „pełnomocnicy“. Powie­
dzieli więc, żebym wypełnił 
drugie zamówienie, czego od­
mówiłem. Wówczas „pełno­
mocnicy“ obrzucili mnie ste­
kiem ordynarnych słów, groźba­
mi w rodzaju „w kryminale

zgnijesz“, „gnaty ci połamie- i 
my“ i, co najgorsze, to ostatnie 
chcieli wprowadzić w czyn. Po­
biegłem więc po milicję, z czego 
napastnicy skorzystali i uciekli 
taksówką.

Sprawa t» poza chuligańskim 
zachowaniem się „pełnomocni­
ków“ ma jeszcze inny aspekt. 
Dlaczego pozwala się, żeby ta­
kie nieroby kręciły się po wio­
skach i miastach i nabierały lu 
dzi? Za wyłudzone pieniądze 
piją wódkę, rozjeżdżają się tak­
sówkami, prowadzą życie „nie­
bieskich ptaszków“. A portrety? 
Nic ze sztuką nie mają współ-1 
nego, są wykonane nieudolnie! 
zwykłą kredką używaną przez 
dzieci w przedszkolach. „Pełno- j 
mocnicy“ przeważnie zjawiają) 
się przed południem, kiedy mę- j 
zowie są w pracy i swoją wy-1 
ńiownością i upartością zmu-i 
szają kobiety, aby podpisały za-; 
mówienie. Tego rodzaju oszu-j 
stwu należy wydać bezwzglę-i 
dną walkę.

EDMUND KACZMAREK 
Pita

Siadam listów naszych czytelników

Słuszne sankcje
W liście do redakcji „Try­

buna Ludu“ ob. Jakub Błahy 
pracownik Warszawskiego 
Zjednoczenia Wodno-Inżynie­
ryjnego pisał, że w Zarządzie 
Budowlanym-3 przy budowie 
portu żerańskiego, organizacja 
partyjna i rada zakładowa źle 
pracują. Zebrania partyjne w 
ogóle się nie odbywały, a na­
rady produkcyjne bardzo rzad­
ko i nie systematycznie, Na 
terenie pracy często zdarzały 
się wypadki pijaństwa, w któ­
rych udział brał sekretarz or­
ganizacji partyjnej tow. Ko­
walski.

O powyższych faktach po­
wiadomiliśmy Wydział Budów-, 
lany Komitetu Warszawskiego

PZPR;» który, po zbadaniu 
sprawy poinformował nas, że 
wszyśtkie zarzuty potwierdziły 
się. Na polecenie Komitetu 
Dzielnicowego PZPR Praga- 
Pólnoc w Zarządzie Budowla­
nym-3 zwołano zebranie pod­
stawowej organizacji partyjnej, 
na którym tow. Kowalskiego 
zdjęto ze stanowiska sekreta­
rza. Wybrano również nowy 
skład egzekutywy podstawowej 
organizacji partyjnej. Tow. Ko- 

jwalskiemu za fakty pijaństwa 
| udzielono nagany. Komitet 
Dzielnicowy PZPR Praga-Pół- 
noc zobowiązany został do oto­
czenia specjalną opieką orga­
nizacji partyjnej i ZMP-owskiej I 
w ZB-3.

W zw iązku z bliskim i w ybo­
ram i do rad narodow ych w Pol­
sce, chciałbym  przytoczyć tu ta j 
trochę faktów , które powinny 
zainteresow ać każdego polskie­
go wyborcę. Fakty te. znane mi 
z w łasnego dośw iadczenia, do­
tyczą k ra ju  znajdującego się 
pod przem ożnym w pływem Wa­
szyngtonu — Kanady.

Będzie tu mowa szczególnie
0 M ontrealu, najw iększym  mie­
ście K anady. zam ieszkałym  
przez blisko 1,5 m iliona ludno­
ści, przew ażnie robotników  róż­
nych gałęzi przem ysłu. O mie- | 
ście dobrych, ciężko p racu ją­
cych ludzi, pragnących pokoju, 
sta łe j pracy, porządnego domu
1 jaśniejszej przyszłości. Dla o- 
siągnięcia tego. o czym m arzą 
m ieszkańcy M ontrealu potrze­
bna jest adm in istracja  typu de­
m okratycznego, czyli to, czego 
kapitalizm  zdecydow anie nie 
przew iduje.

Rada M iejska vy M ontrealu 
jest jaskraw ym  przykładem  po­
gw ałcenia praw  ludu w św ię­
cie kapitalistycznym .

W „głodnych latach trzydzie­
stych“ M ontreal m iał w ielką 
arm ię  bezrobotnych, żyjących 
w w arunkach  w prost nieludz­
kich. Jedynym  rozw iązaniem , 
jakie  dla nich znalazły w ładze 
— byty kuchnie w ydające zupę, 
i działalność insty tucji dobro­
czynnych. Ale bezrobotni zor­
ganizow ali się w ruch tak po- | 
tężny, że w ładze m iejskie mu- I 
siały ustąpić i zgodzić się na ) 
pew ne koncesje w spraw ach 
rent, opieki lekarskiej, ośw iet­
lenia i żywności.

U stępstw a te zaniepokoiły 
banki, k tóre w obaw ie o spłatę 
należnych im od m iasta procen­
tów z ty tu łu  pożyczek, uderzy­
ły na-a larm .

Ludność była głodna, całe po­
kolenie dzieci robotniczych c ier­
piało z powodu niedożywienia 
i fatalnych w arunków  m ieszka- \ 
niowych, lecz banki m usiały o- 
trzym ać zabezpieczenie swych ) 
wkładów'. Tak więc pew nego I 
dnia rząd prow incji zaw iesił ; 
praw o Rady M iejskiej M ontrea­
lu do decydow ania u sprawrach | 
finansow ych i powołał specjal­
n ą  kom isję do w ykonania tych i 
zadań. W skład tej komisji we- j 
szli przedstaw iciele banków. 
Członkowie Rady M iejskiej mo­
gli wołać do u tra ty  tchu, a ban- i 
ki poprzez swych agentów' w ; 
komisji kontrolow ały w ydatki. I 
Odrzucono na bok m askę dem o- | 
kracji, spoza której ukazało się j 
praw'dziwe oblicze rządzących.

II w'ojna św iatow a w niosła 1

pew ne ożywienie do przemysłu. 
Podczas gdy hitlerow'cy rabo­
wali i bom bardow ali k ra je  E u­
ropy, zakłady przem ysłow e K a­
nady spokojnie produkow ały 
narzędzia wojny. W iedząc o 
tym . że setki tysięcy K anadyj­
czyków znajdu ją  się w arm ii 
alianckiej, a inni zatrudnien i są 
w przem yśle w ojennym , banki 
odetchnęły i zdecydowały się 
zrezygnow ać z bezpośredniej 
kontroli nad gospodarką finan­
sową M ontrealu, zapew niając 
sobie jednak trw ałą  pośrednią 
kontrolę nad radą  miejską. 
Rząd prow incji zmienił \y zw iąz­
ku z tym dotychczasowy „M on­
treal Bill“ i powołał do życia 
bardzo specyficzny rodzaj rady 
m iejskiej, niew iele m ający 
wspólnego z rep rezen tacją  lud­
ności. A działo się to w tedy, 
gdy Kanadyjczycy walczyli i u- 
m ierali za to, co — jak w ierzy­
li — było dem okracją.

Rada M iejska M ontrealu sk ła­
da się z 99 członków. 33 spośród 
nich w ybiera m ała grupa ka- 
mieniczników, 33 dalszych w y­
b iera ją  posiadacze nieruchom o­
ści i dzierżawcy domów i to 
tyiko ci, którzy dzierżaw ią co 
najm niej cały dom i , płacą 
w szystkie podatki. Jeśli dzier­
żawcą jest kobieta — pozbawio­
na jest głosu. Pozostałych 33 
radnych m ianują  organizacje 
p ryw atne, takie  jak  np. Izba 
H andlow a, Urząd H andlow y, 
związek w łaścicieli nieruchom o­
ści itp Dla zatu.-zowania oszu­
stw a cen tra lne  lady  związków 
zawodowych m ają też praw o 
w ysunąć kilku swoich przedsta­
wicieli. Tak np. w ostatnich wy­
borach związk. w ysunęły 6 kan ­
dydatów . Tak więc większość 
naw et tych 33 m iejsc jest za­
pew niona dla bogatych. W edług 
tego schem atu i cenzusu odby­
w ają  się w ybory do rady m iej­
skiej co cztery la ta  — wybory 
dające zawsze podobny rezu lta t: 
bankierzy, przem ysłowcy i bo­
gaci kupcy m ają  zapew nioną 
przytłaczającą w iększość w ra ­
dzie.

Is tn ie ją  inne jeszcze metody, 
przy pomocy których rządcy 
M ontrealu „aseku ru ją“ się przed 
w pływ am i sił postępu. Tak np. 
ludzie, o których wiadomo, że 
głosowaliby na kandydatów  po­
stępow ych, nie znajdu ją  swoich 
nazw isk na liście wyborców lub 
też są unieszkodliw iani na dzień 
przed głosowaniem. G angster- 
skie metody wywodzące się z 
USA są w iernie naśladow ane 
w M ontrealu. Tak więc np. w 
lokalu wyborczvm, o którym

wiadomo, że w nim głosować bę­
dą w yborcy w znacznej ilości za 
kandydatem  klasy, robotniczej, 
płatne, zam askow ane indyw idua 
w szczynają aw an tu rę  i bójkę 
w ypędzając wyborców, albo 
w prost a tak u ją  tych, których 
przekonania są znane i którzy 
popierają postępowych kandy­
datów , Poza tym funkcjonuje 
insty tucja, tzw. „T elegraphers“ 
— czyli specjalistów , którzy po 
prostu k radną głosy. Odbywa 
się to prosto: Gdy po pracy wy­
borca zjaw i się w lokalu wy­
borczym, by oddać swój głos — 
widzi, że ktoś już za niego gło­
sował. To jest robota „te legra­
phers“. Wyczyny gangsterskie 
osiągają jednak  szczyt, kiedy 
banda najm itów  - chuliganów  
w pada do lokalu wyborczego i 
poryw a członków kom isji w y­
borczej oraz urnę wyborczą. 
T akie fak ty  m ają  m iejsce n a j­
częściej tuż przed zakończeniem  
wyborów. „A gdzież jes t wtedy 
policja?“ — spytacie drodzy 
czytelnicy. A więc w tak ich 'm o ­
m entach policjanci pa trzą  w in­
ną stronę, zgodnie z instrukcją , 
jak ą  otrzym ali od swych władz 
zw ierzchnich. A władze te z ko­
lei stosują się ściśle do dyrek­
tyw swych przełożonych, tych 
w ytw ornych dżentelm enów , mó­
wiących gładko o dem okracji, 
praw iących ludziom kazania o 
moralności, dla których jednak 
jedyną zasadą są dolary i zy­
ski. Aby potw ierdzić to, co tu 
piszę, w ystarczyłoby przeczytać 
raport w iceprzew odniczącego ra ­
dy, ogłoszony parę  tygodni te­
mu, w którym  stw ierdza się 
fakt udziału szefa policji i wyż­
szych urzędników  adm in istracji 
w grach hazardow ych i ciągnię­
ciu dochodów z domów publicz­
nych.

Był kiedyś jeden z radnych 
M ontrealu nazw iskiem  H. B in­
der, członek Postępow ej P artii 
R obotniczej—m iał on odwagę wy 
stępow ania w obronie ludności, 
walczył o je j potrzeby i praw a.

I Jego głos w radzie szybko za- 
i m iikł i to w bardzo prosty spo- 
j sób. Rząd prow incji w ydał spe- 
! c ja lną  ustaw ę pozbaw iającą 
i B indera jego m andatu . O tak.
; to ten sam  rząd prow incji z pre- 
| m ierem  M aurice Duplessis na 
| czele, który m aczał palce w 
i spraw ie zatrzym ania skarbów  
ku ltu ry  polskiej — wawelskich 
arrasów .

Przy takim  system ie sam orzą- 
! du m iejskiego jest rzeczą jasną,
! że interesy ludności nie są w 
; najm niejszym  stopniu b rane pod 
I  uwagę.

Górniczy Dom Kultury w Wałbrzychu

W bibliotece F o to  C A F — K u p e rm a n

Oto m iasto, k tó re  szczęśliwie 
nie ucierpiało od bomb niem iec­
kich. nie zostało zniszczone w 
czasie w ojny — w ielkie m iasto 
k raju  zasobnego w bogactwa 
na tu ra lne  i w szystko to, co za­
pewnić by mogło spokojne i do­
statn ie  istnienie jego m ieszkań­
com. I w mieście tym  znajdziesz 
najbardziej jask raw e kontrasty  
między nędzą a bogactwem. 
Śm iertelność na gruźlicę w 
dzielnicach robotniczych jest 
5-krotnie w yższa niż w dziel­
nicach bogaczy. Śm iertelność 
niem ow ląt w okręgu w ybor­
czym St. Jam es była trzykro t­
nie w iększa niż na bogatym 
przedm ieściu W estm ount. Są to 
oficjalne dane. k tó re  w ciągu 
kilku lat nie uległy zmianie.

M ieszkanie — to czynnik po­
w ażnie w pływ ający na stan  
zdrowotności. M ieszkań dla ro­
botników  w M ontrealu się nie 
buduje. Ludzie bogaci budują 
sobie nowoczesne domy i wille, 
a robotnicy m uszą m ieszkać w 
obskurnych w arunkach  w yda­
jąc na czynsz około 35 proc. 
swoich zarobków. Czynsz m u­
si być płacony regularnie. 
A zw iększające się bezrobocie 
grozi u tra tą  tego z trudem  zdo­
bytego pomieszczenia.

Jak  vyygląda życie ku ltu ra lne  
i spraw y socjalne M ontrealu? 
H aniebnie!

Czyż można określić innym  
m ianem  stosunki w mieście li­
czącym półtora miliona ludno­
ści, k tóre nie m a ani jednego 
stałego tea tru  (przypadkow e ze­
społy przyjeżdżają tu  z USA a 
wysiłki m iejscowych zespołów, 
nie poparte przez nikogo, są 
bezowocne), nie m a opery, bale­
tu a jedyna m iejska biblioteka 
publiczna jest niezm iernie ubo­
ga. Je s t jedynie o rk iestra  sym ­
foniczna, istn iejąca dzięki in i­
cjatyw ie osób pryw atnych. Chó­
ry, zespoły taneczne, kluby 
istnieją, lecz w dalece niew y­
starczającej liczbie. Sale b ila r­
dowe i małe narożne bary, 
gdzie można dostać Coca-Colę 
— są m iejscem  rozryw ki dla 
ogrom nej większości młodzieży 
i w ylęgarnią m łodocianych 
przestępców. Na palcach jednej 
ręki policzyć można, żłobki dla 
dzieci m atek pracujących. Żłob­
ki te prow adzone są przez insty­
tucje  dobroczynne. W rezultacie, 
albo trzeba opłacać pryw atny 
żłobek o niew ykw alifikow anym  
personelu albo zostaw iać dziec­
ko pod opieką starszego ro­
dzeństw a. Szkoły podstawow e 
są przepełnione, a gim nazja po­
b iera ją  wysokie czesne, Czesne 
na un iw ersytecie jes t tak  w y­
sokie, że stanow i niekiedy 30 
proc. rocznego w ynagrodzenia 
robotnika. Cóż z tego, że jak iś 
chłopiec czy dziew czyna m a ta ­
len t i zdolności? Jeżeli ojciec 
jego czy je j jes t robotnikiem  — 
to dziecko musi zrezygnow ać z 
wyższych studiów  i pójść do 
pracy, o ile uda się ją  znaleźć.

A co uczyniła rada m iejska, 
by popraw ić ka tas tro fa lną  sy­
tuację  na tylu odcinkach życia? 
Nie uczyniła nic. Jak  było przed 
laty, tak  jest nadal. K andyda­
ci na radnych w czasie kam pa­
nii w yborczej m ów ią w iele pięk­
nych słów i w iele obiecują, lecz 
są to tylko obietnice.

Pozostaw iam  czytelnikow i do 
przem yślenia tę garść faktów  
dotyczących w yborów  w m ie­
ście, którym  rządzą ludzie 
ośm ielający się pouczać innych 
i głosić piękne słowa o istocie 
dem okracji i ludzkiej godności.

JOHN SCOTT

S k o r u p i a k i
...Jest słoneczna, parna  nie­

dziela. Siedzimy nad brzegiem 
jeziora Omulew w lasach Na- 
piwockich w wojew ództw ie ol­
sztyńskim , obok mgr. Jana  Ku­
leszy. który tąpie ryby. Zacho­
w ujm y się więc cicho. Oto ak u ­
ra t śm ignęła w ędka i na m ura 
w>e rzuca się złowiony lin. Do 
mgr. Kuleszy biegnie jego syn. 
uc.eszony sukcesem. W pewnej 
chwili grzęźnie noga w bagnie. 
Po wyciągnięciu noga ma ko­
lor nie czarny, lecz... biały. O j­
ciec uw ażnie ogląda białą nogę 
syna. Połów na razie przerw a­
no. Mgr Kulesza zeskrobuje 
białą, zeschniętą w arstw ę z łyd­
ki syna, rozciera ją, w sypuje do 
naczynia z wodą i przygląda się 
je j pod światło...

*
W ten  sposób m gr Kulesza 

tra fił w roku 1949 na obfite, 
zajm ujące powierzchnię k ilku­
set hektarów , a sięgające na 
kilka i kilkanaście m etrów  
w głąb pokłady jeziornej kredy 
osadow ej.

Cóż to  jest za kreda? Otóż 
bardzo bardzo dawno, przed 
m>Ilonami lat, kiedy człowiek 
n ie  zam ierzał naw et jeszcze po­
jaw ić się na arenie dziejów 
św iata  — pojawiły się skoru­
piaki. W okresie lodowcowym i 
później skorupiaki te chłonęły 
znajdu jące  się w wodzie związ­
ki w apienne a skorupki tych 
stw orzeń stały się jedną z czę­
ści składow ych owej kredy je- 

•ziornej, która pobieliła nogę 
młodego Kuleszy.

Mgr Kulesza był pracow ni­
kiem insty tu tu  Chemii Przem y­
słowej i rozpoczął badania nad 
kredą z O m ulew a. Już wkrótce 
okazało się. ze może ona bardzo 
przydać się naszem u przemyslo- 
w  chem icznem u, przede wszy­
stkim  do produkcji środków o- 
wariobójczych; że w poważnym 
stopniu może zastąpić talk. su­
rowiec sprow adzany z zag ran i­
cy: że może być cennym  su­
rowcem lub m ateriałem  pomoc-

j niczym w przem yśle farm aceu- 
i tycznym i gum ow ym ; że może 
| służyć (po odpow iedniej prze-, 
i róbce) jako  domieszka do pasz. 

jako w apno nawozowe itp.
T rudno było jeszcze wówczas 

mówić dokładnie, a le pewne 
było, że korzyści dla gospodar­
ki narodow ej mogą być z tej 
kredy olbrzymie.

Po przeprow adzeniu badań w 
roku 1950, dy rek to r naczelny 
Insty tu tu  Chemicznego prof. d r 
A. Zmaczyński pisze 19 kw iet­
nia 1951 roku do D epartam entu 
Techniki M inisterstw a Przem y­
słu Chemicznego:

„W  ce lu  p rz y s p ie s z e n ia  s p ra w y  
w n io s k u  m q r . K u le s z y  o „O m ule - 
w ie  —  ś ro d k u  z a s tę p u ją c y m  ta lk " ,  
p ra g n ie m y  n a d m ie n ić , że s p ra w ą  
tą  b e z p o ś re d n io  są z a in te re s o w a ­
ne Z a k ła d y  C he m iczn e  „ A z o t“ , 
k tó ry c h  d y r e k to r ,  ob. S zym a ń sk i, 
p rz e d k ła d a ł s p ra w ę  z a o p a trz e n ia  
w  te n  ś ro d e k  ob. m in is t ro w i R u­
m iń s k ie m u , w z b u d z a ją c  je g o  duże 
z a in te re s o w a n ie .

P ro s im y  za te m  o  sp o w o d o w a ­
n ie  d o s ta rc z e n ia  tego  s u ro w c a  w 
ilo ś c i 1 —  2 to n  do  Z a k ła d ó w  
„ A z o t“  w  |a k  n a (k ró ts z y m  cza ­
sie  w ce lu  p rz e p ro w a d z e n ia  osta  
te c z n y c h  p ró b .

N a d m ie n ia m y , że tą  s p ra w ą  za­
in te re s o w a n e  ¡est ró w n ie ż  M in i­
s te rs tw o  Lasów .

O p o d ję c iu  o d p o w ie d n ie j d e c y ­
z j i  p ro s im y  nas p o w ia d o m ić “ .

„Odpowiednia decyzja“ nie 
napływ ała. Ale zainteresow anie 
kredą z O m ulew a — rosło.

Oto co pisze na ten tem at 
Insty tu t Ochrony Roślin w Pu­
ławach w dniu 30 czerw ca 1951 
roku:

„S to p ie ń  ro z d ro b n ie n ia  p y łu  
z O m ulew a jes t d o b ry ;  m oże w ięc 
nadaw ać się p rze d e  w s z y s tk im  
do sp o rz ą d z a n ia  a zo to xu . do  sto- 

i sow an ia  w  fo rm je  z a w ie s in y  w od  
! ne |, ia k  ró w n ie ż  do  ro z c ie ń c z a n ia  
] in n y c h  p re p a ra tó w “ .

Badania nad kredą z Omule- 
| wa przeprowadziła również Sta- 
| cja Doświadczalna Środków O- 
j chrony Roślin w Pszczynie.

Porów nano skuteczność dzia- 
j łania azotoxu sporządzonego na 
j kredzie om uiew skiej, z działa- 
i niem azotoxu sporządzonego na 
i talku. N ajpierw  przedm iotem 
; prób był wołek zbożowy. Przy 
i zastosow aniu azotoxu pierwsze­

go śm iertelnośó wynosiła 93 
proc., w drugim  w ypadku — 
89 proc. Próby przeprowadzono 
również na stonce ziem niacza­
nej. Stosując azotox na kredzie 
om uiew skiej, uzyskano 90 proc. 
śm iertelności .chrząszczy, tego 
groźnego szkodnika, a przy za­
stosow aniu azotoxu na talku — 
70 proc.

K rótko mówiąc trucizna spo­
rządzana na kredzie om ulew - 
skiej niszczyła szkodniki lepiej 
niż trucizna sporządzana przy 
użyciu im portow anego talku.

Ale to  nie koniec. W yniki ba­
dań Państw ow ego Zakładu Hi­
gieny. który porów nywał dzia­
łanie p repara tu  holenderskiego 
„B entox“ z działaniem  p repara­
tów krajow ych, sporządzanych 
na ta lku  i na kredzie omulew- 
skiej — stw ierdzały , że dzia ła­
nie tych p repara tów  jes t praw ie 
identyczne, co było dla kredy 
om uiew skiej św iadectw em  nie­
zw ykle pochlebnym.

*
Nie będziemy przytaczać tu 

w szystkich innych prób i ana­
liz naukow ych. W szystkie one 
bowiem przem aw iały za wyko­
rzystaniem  kredy om uiew skiej 
do produkcji.

Pismo C entralnego Zarządu 
Przem ysłu Barw ników  i Półpro­
duktów  do Sam odzielnego Wy­
działu Geologiczno-Górniczego 
w M inisterstw ie Przem ysłu 
Chemicznego stw ierdza w dniu 
3 lutego 1953 r . :

„U w a ż a m y , że is tn ie ją  w  ś w ie t­
le w y n ik ó w  (d o ty c h c z a s o w y c h  ba 
dań) p o d s ta w y  do  w szczęc ia  p ra c  
z m ie rz a ją c y c h  do e k s p lo a ta c ji k r e ­
d y  o m u ie w s k ie j.

W yso ko ść  z a p o trz e b o w a n ia  na 
k re d e  O m u ie w  m o żna  o k re ś l ić  na 
ca 20.000 to n  ro c z n ie , p oczą w szy 
od 1955 ro k u  w łą c z n ie .“

„Sam odzielny“ wydział nie 
działał w idocznie zbyt sam o­
dz ie lna , bo kreda om ulewska 
pozostała w zasadzie w takim  
stanie, w jakim znajdow ała się 
pi'zed 10.000 lat, to  znaczy w 
stanie nietkniętym .

Na przełomie la t 1953/1954

spraw a kredy om uiew skiej de­
m ateria lizu je  się, s ta je  się spra- 
w ą-w;dm em . W idmo, to naw ie­
dzało w owym czasie spokoj­
nych i zam yślonych urzędników  
w wielu instytucjach, placów­
kach i w ydziałach. Oto one:

1. Departament Techniki MP 
Chetn.

2. Samodzielny Wydział Geo­
logiczno-Górniczy MPChem.

3. Centralny Zarząd Przemy­
słu Barwników i Półproduktów.

4. Instytut Barwników i P ó ł­
produktów.

5. Związek Spółdzielni Che­
miczno-Mineralnych.

6. Państwowy Zakład Higie­
ny.

7. Instytut Ochrony Roślin w 
Puławach.

8. Stacja Doświadczalna Środ­
ków Ochrony Roślin w Pszczy­
nie.

9. Państwowy Instytut Geolo­
giczny.

10. Ministerstwo Leśnictwa.
U . Instytut Badawczy Leśnic­

twa.
12. Inspektorat Poradnictwa 

Stosowania Środków Ochrony 
Roślin.

13. Państwówa Komisja Pla­
nowania Gospodarczego w War­
szawie.

W raz z w idm em  „Omulew" 
zjaw ia! się przew ażnie mgr 
Kulesza, aby poprzeć je żywym 
słowem. Ale nie tylko słowem. 
Gdy trzeba było, na w łasnych 
plecach nosił worki z kredą, 
aby przyśpieszyć przywiezienie 
jej w celu przebadania do W ar­
szaw y; woził na miejsce, nad 
jezioro Omulew różnych niedo­
w iarków ; w skazyw ał drogę 
przejazdu sam ochodom : pisał 
pisma i wyczekiw ał w poczekal­
niach; udow adniał i przekony­
wał... aż w końcu któregoś dnia 
— a było to w D epartam encie 
Techniki M PChem — ośw iad­
czono mgr. Kuleszy, że spraw a 
kredy om uiew skiej u tknęła na 
m artw ym  punkcie z powodu 
trudności, jakie  zw iązane są 
z jej eksploatacją. Mgr Kule­
sza zrezygnow ał więc z d a l­
szych pielgrzym ek, a widmo 
„Omulew“ — pierzchło.

[ Gdy w Departam encie- Tech- 
| ni ki M PChem inform ow ano 
| mgr. Kuleszę o tym . że są tru ­

dności z eksploatacją kredy w 
Omulewie, m i j a !  w ł a ś ­
n i e  r o k  s t a r a ń  o r o z ­
p o c z ę c i e  t e j  e k s ­

p l o a t a c j i  przez Zw ią­
zek Branżowy Spółdzielni 
M etalowo - Drzewnych i Wy­
twórczości Różnej w Olsztynie. 
S tara! się... bezskutecznie. Nie 
mógł znaleźć odbiorcy na kre­
dę, którą chciał eksploatow ać i 
przerabiać. M iał już i fachowców 

! i maszyny. M iał rów nież ana­
lizy kredy om uiew skiej, uzy­
skane częściowo po kum otersku 
częściowo oficjalnie z różnych 
placów ek naukow ych. Analizy 
te przem aw iały rów nież za roz­
poczęciem eksploatacji k redy o- 
m ulewskiej.

Jedną z takich analiz przestał 
do Związku Branżow ego np. 5 
kw ietnia br. C entralny Zarząd 
Przem ysłu B arw ników  i Półpro­
duktów . D oświadczenia dokona­
no tym razem na muchach. Przy 
zastosow aniu p reparatu  czecho­
słowackiego padło 49 proc. much. 
Przy , zastosow aniu azotoxu na 
kredzie om uiew skiej padło ich 
60 proc.

„P ra c e  (nad u ru c h o m ie n ie m  
e k s p lo a ta c ji k re d y  o m u ie w s k ie j)  
w in n y  b yć  p rz e p ro w a d z o n e  s z y b ­
ko, b y  p rz e m y s ł w k ró tc e  m ó g ł 
b yć  z a o p a try w a n y  w  te n  s u ro ­
w ie c “

— stw ierdza dobitnie pismo 
C entralnego Zarządu Przem ysłu 
B arw ników  i Półproduktów . 
C entralny Zarząd radzi jedno­
cześnie spółdzielcom z Olsztyna 
zwrócić się w spraw ie eksploa­
tacji kredy do Samodzielnego 
Wydziału G eologiczno-Górni­
czego Min. Przem ysłu Chemicz­
nego.

...Słowem: na parterze odbior­
ca szukał producenta, a na 
pierwszym  piętrze — produ­
cent odbiorcy. Ta „ciuciubabka“ 
trw ała  ładnych kilka miesięcy. 
Krąg zainteresow anych posze­
rzył się. Znały już teraz sp ra­
wę Omulewa. oprócz w ym ie­
nionych placówek, następujące 
nowe jednostki:

L Biuro Zbytu Produktów  
Nieorganicznych Centralnego 
Zarządu Zbytu MPChem.

2. Centrala Handlowa Mate­
riałów Budowlanych.

3. Związek Branżowy Spół­
dzielni Metalowo-Drzewnych i 
Wytwórczości Różnej w Olszty­
nie.

4. Związek Spółdzielni Rze­
mieślniczych i Przemysłowych.

5. Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Poznaniu.

6. Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Olsztynie.

7. Zakłady Chemiczne „Azot" 
w Jaworznie.

8. Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła.

9. Wojewódzka Komisja Pla­
nowania Gospodarczego w Ol­
sztynie.

Razem więc z poprzednim i w 
22 instytucjach puchły teczki,, 
a pism a układały się w grube 
tomy.

O statn ią (tymczasem) kartkę  
ostatniego tom u tw orzy pismo 
C entralnego Zarządu Przem ysłu 
B arw ników  i Półproduktów  do 
Związku Branżowego Spółdziel­
ni M etalowo - Drzewnych w 
Olsztynie. C entralny Z arząd pi­
sze 17 lipca br., że powróci do 
tej spraw y w sierpn iu  br. oraz, 
że

„s p ra w a  z a p o trz e b o w a n ia  k re d y  
o m u ie w s k ie j na ro k  1955 i la ta  
da lsze  b ędz ie  a k tu a ln a  po  ro z ­
p ra c o w a n iu  ca łego  m a te r ia łu  o d ­
n ośn ie  k re d y  p rz e z  In s ty tu t  C he­
m ii O g ó ln e j1'.

W spom niany C entralny  Za­
rząd do spraw y nie powrócił. 
Telefonowaliśm y do Insty tu tu  
Chemii Ogólnej. Nie „rozpraco­
w ują“ tam  spraw y O m ulewa. A 
więc jest to  jednak  spraw a- 
widmo...

Ąt
To. co napisaliśm y powyżej 

jest tyiko drobną częścią histo­
rii, w której udział biorą sko­
rupiaki. W zam ierzchłych cza­
sach staw ały  się one częścią po­
kładów kredy. Dziś tw orzą po­
kłady zapisanego papieru, a po­
kłady kredy leżą, tak jak  leżały 
od lat tysięcy.

A. PIECZYŃSKI 
J. WODYSSKI

W S T O L I C Y
380 sklepów, zakładów żywienia i kiosków

otrzyma Warszawa
Jeżeli ilość uspołecznionych 

sklepów  i zakładów  żywienia 
zbiorowego w stolicy w roku 
1946 przyjm iem y za 100 proc., 
to w tym roku wzrosła już ona 
do ponad 800 procent.

W przyszłym roku sieć h an ­
dlowa stolicy powiększy się o 
ponad 160 sklepów, 70 zak ła­
dów zbiorowego żyw ienia i 150 
kiosków.

Około 40 nowych sklepów 
otw artych będzie w dzielnicach 
peryferyjnych. Ponadto w m iej­
scowościach, w których brak 
odpowiednich lokali w ybudow a­
nych zostanie 9 w ielkich paw i­
lonów handlow ych. Czynne w 
nich będą działy spożywcze

Dalsze obiekty w
W przyszłym  roku w wielu 

różnych punktach C entralnego 
Parku  K ultury  urządzone zosta­
ną tereny zabaw  dziecięcych. 
Do czasu w ybudow ania w ielkie­
go, stałego parkietu  tanecznego 
w ybudow anych zostanie kilka 
mniejszych parkietów  tanecz­
nych. W przyszłym roku w yre-

w przyszłym reku
oraz podstaw ow e działy prze* 
myślowe. Paw ilony o trzym ają 
nowoczesne zaplecze i dobre 
wyposażenie. Klienci obsługi­
w ani będą przez kilkunastooso­
bowy personel.

Na C zerniakow ie i Bródnie 
pow staną w przyszłym roku no­
w e targow iska, a targow isko w 
Radości zostanie rozbudowane. 
Na Żoliborzu uruchom iony bę­
dzie dom handlow y „D elika­
tesy“.

Wiele sklepów, zwłaszcza 
mieszczących się w starych bu­
dynkach, zostanie w yrem onto­
w anych oraz otrzym a nowe wy­
posażenie.

(kw)

parku na Powiślu
m ontow ana zostanie rów nież 
kaw iarn ia  „Syrenka“, w której 
urządzona będzie czytelnia. Jed ­
na z najw ażniejszych prac, roku 
przyszłego, to zakończenie bu­
dowy kina, tak  aby mogły być 
w yśw ietlane tam  — film y d łu­
gometrażowe.

(kg)

Niesłowni dostawcy utrudniają realizację planów
żałoga Z akładów  im. Dymi­

trow a. k tóra postanowiła dla 
uczczenia w yborów do rad  n a ­
rodowych zakończyć plan roczny 
10 grudnia, zrealizow ała, a na­
w et przekroczyła już w iele pod­
jętych zobowiązań. Np. b ryga­
da tow. Komosy z działu m e­
chanicznego III zobowiązanie 
zaoszczędzenia 2.250 kg bla­
chy transform atorow ej. Za­
oszczędziła 8.650 kg blachy.

Realizację niektórych zobowią­
zań u tru d n ia ją  jednak  załodze

nieterm inow e dostaw y półfabry­
katów . N ajw iększe kłopoty sp ra­
w iają  G liw ickie Zakłady Two­
rzyw Sztucznych M-6. N iektóre 
dostaw y zrealizow ały te zakłady 
zaledwie w 16 procentach.

Jest już najw yższy czas, aby 
Zakłady Tw orzyw  Sztucznych w 
G liw icach zaczęły nareszcie re­
alizować sw oje zobowiązania, od 
których w dużej mierze zależą 
am bitne p lany załogi Zakładów  
im. D ym itrowa.

(Sad.)

Produkcja uboczna z odpadów
W S to łeczn y ch  Z a k ła d a ch  W yro ­

bów  z B la ch y  i D ru tu  w b r . w p ro ­
w adzono  do p ro d u k c ji  o k o ło  25 no ­
w y ch  a so r ty m e n tó w  p ro d u k c ji  u b o ­
cznej z o d padów . Są to  m . fn. w y ­
ro b y  z z ak re su  sp rz ę tu  k u ch en n e g o , 
n o w y  ty p  w y ży m ac z e k  do b ie lizn y , 
zab aw k i d z iec ięce  itp .

Do pe łn eg o  w y k o rz y s ty w a n ia  od ­
padów  w dużej m ie rz e  p rz y czy n iły  
się  p o m y sły  ra c jo n a liz a to r s k ie  p ra ­
cow ników . Np. b la c h a  po w y c ięc iu  
k ó ł do  w ózków  dz iec ięcy ch  w y k o ­

rz y s ty w a n a  je s t  do p ro d u k c ji  zg rz e ­
beł. Z o d p ad ó w  ta śm y  s ta lo w e j p ro ­
d u k o w an e  są p iln ic z k i do p a zn o k ­
ci. W o p ra c o w an iu  je s t  p ro je k t  po - 
7,w a la ją c y  na  w y k o rz y s ta n ie  o d c in ­
ków  r u r  (o d p ad y  p rz y  p ro d u k c ji  łó ­
żeczek  d z iec ięcy ch ) n a  p ro d u k c ję  
p o m p ek  ro w e ro w y c h . W ład y sław  
D u k a lik  sk o n s tru o w a ł p rz y rz ą d  u - 
m o ż liw ia ją cy  w y ró b  s ta ló w e k  z b la ­
ch y , k tó ra  s tan o w iła  tzw . ,,w ieczn y  
re m a n e n t“ . S ta ló w e k  ta k ic h  w y p ro ­
d u k o w an o  ju ż  p o n a d  1 m ilio n  s z tu k .

(cz)

Pokaz pracy górniczej na MDM
22-m etrow ej w ysokośc i gó rn iczą  

w ieżę w y c iąg o w ą  o g lą d a ją  w a rsz a ­
w iacy  w  c e n tru m  m ia s ta  n a  P lacu  
K o n s ty tu c ji.  J e s t  to  je d e n  z ek sp o ­
n a tó w  w y s taw y , na  k tó re j ,  z o kazji 
św ię ta  g ó rn iczego . D nia G ó rn ik a  — 
m ie szk a ń c y  s to lic y  zap o z n a ją  s ię  z 
p ra c ą  n aszy ch  g ó rn ik ó w  w  k o p a l­
n iach . zo b aczą  ja k im  s p rz ę te m  w y ­
d o b y w a ją  g ó rn ic y  w ęg iel o raz  b ę ­
dą  m o g li zao b se rw o w ać  „ w ę d ró w ­

k ę “ w ęg la  z p rzo d k a  a t  n a  po­
w ie rzch n ię .

W ystaw a  z o s ta n ie  o tw a r ta  w  p rz e d , 
dz ień  św ię ta  gó rn iczeg o , tj. 3 g ru d ­
n ia . W g o d z in ach  w ieczo rn y ch  na 
22-m etrow ej w ieży  z ab ły śn ie  o g ro m , 
na 5 -ram ienn .a  cze rw o n a  gw iazd a , 
tak a  sam a  ja k  te . k tó re  na szy b ach  
w y c iąg o w y ch  k o p a ln i o b w ieszcza ją  
o w y k o n a n iu  p la n u  p rzez  załogę.

Aresztowanie złodziejki i oszustki
O sta tn io  g ra so w a ła  w  W arszaw ie  

o szu s tk a  i z ło d z ie jk a , p o d a ja ca  się 
za fu n k c jo n a r iu s z a  M ilic ji O byw a 
te ls k ie j lu b  też  za p ra c o w n ik a  W y­
dz ia łu  K w ate ru n k o w e g o . Z aw ia ­
d a m ia ła  ona u p a trz o n e  z g ó ry  ro ­
d z in y  o rzek o m y m  a re sz to w a n iu  ich 
b lisk ich , lu b  też  o rz e k o m y c h  d e ­
c y z jach  u su n ięc ia  ich z m ieszk an ia . 
O szu stk a  d o k o n y w a ła  rew iz ji w  od 
w ied zan y ch  m ie szk a n ia ch , k ra d n a c  
p rz y  ty m  p ie n iąd ze , b iż u te r ię  lub  
g a rd e ro b ę , a ta k ż e  w y łu d za ła  z n acz ­
ne  su m y  w  zam ian  za „ p o m o c"  w  za 
ła tw i en  i u sp raw y .

N iek tó ry m  sw ym  o fia ro m  rzekom a 
fu n k c jo n a riu s z k a  m ilic ji p rz e d s ta ­
w ia ła  sfa łszo w an e  w ezw an ia  do zgło-

W y o b rażm y  sob ie, co b y  to  by- ’ 
ło, g d y b y  S z e k sp ir zam ieszk iw a ł j 
n a  M u ran o w ie?  N igdy , z ap ew n e , i 
nie  p o w sta łb y  w u m y ś le  jeg o  d ra - 
n ia t „R om eo  i J u l i a “ , W szystko  
bow iem  m ożna  sob ie  w y o b raz ić , 
p rócz  je d n e g o  — R om eo ś p ie w a ją ­
cego pod b a lk o n em  bez... po ręczy . 
Czym b y  to  g roz iło  b o h a te rc e  
d ra m a tu  — J u lii ,  d o m y ś la m y  się. 
S zek sp ir u n ik n ą ł ś w ie tn ie  ta k ie j 
g ro źn e j d la  J u li i  s y tu a c ji  u m iesz ­
cza jąc  ją  na  so lid n ie  z b u d o w an y m  
b a lk o n ie .

szen ia  s ię  w  K o m en d zie  MO m . st.
W arszaw y.

W o s ta tn ic h  d n ia c h  o szu s tk a  j z ło ­
d z ie jk a , k tó ra  d o k o n a ła  sze reg u  
k ra d z ie ży , zo sta ła  z a trz y m a n a  p rzez  
o rg a n a  M ilic ji O b y w ate lsk ie j. O k a ­
za ła  się  n ią  30-le tn ia  J a n in a  A dam ­
czyk . k tó ra  p o d aw ała  s ię  ta k ż e  za 
Z o fię  G a rn ic k ą , lu b  H e len ę  K rau ze .

W zw iązk u  z z a trz y m an ie m  .Tani­
ny  A dam czyk  K om enda  MO m. st. 
W arszaw y  p ro si osoby , k tó re  p ad ły  

j o f ia ra  o szustk i 7 z ło d z ie jk i o z am e l-  
I d o w an ie  o ty m  w  K o m endzie  D ziel. 
I n ico w ej MO — P rag a  Ś ró d m ieśc ie , 

p rzy  u lic y  W ileń sk ie j n r  2—i, pokój 
n r  27 w  go d z in ach  8—16.

W zu p e łn ie  o d m ie n n e j s y tu ac ji są 
m ie szk ań cy  m u ra n o w sk iee o  o sie ­
d la , szczegó ln ie  zaś dom u p rzy  u l. 
N ow olipk i n r  21. P o ręcze  ich b a l­
k onów  są p ro w izo ry czn e . Ł a tw o  
więc. o w y p ad ek .

M oże po c z te rec h  m in io n y ch  
„ sz c zę ś liw y ch “ (bez w ięk szy ch  
w y p a d k ó w ; la ta c h . Z jed n o czen ie  
B u d o w n ic tw a  M ie jsk ieg o  n r 2 w y- 
posaży  m u ra r.o w sk ie  d om y  w b a l­
k o n y  o so lid n y ch  p o ręczach . Bo 
je ś li k to ś  w y p a d n ie , to ep ilog  b ę ­
dzie  n a p ra w d ę  d ra m a ty c z n y . J a k  
w „R om eo  i J u l i i“ . (Js)

Nie-szekspirowski dramat na Muranowie

W odpowiedzi na krytykę

„Silniki M-5 nadal złej jakości“
W n o ta tc e  7, d n ia  6 p aźd z ie rn ik a  

or. pod  pow yższym  ty tu łe m  p isa li­
śm y, iż b rako róhstw m  załogi Z a k ła ­
dów  M-5 w e W ro c ław iu  p o w o d u je  
częste  a w a r ie  w  w ozach  s iln ik o w y ch  
tram w ajó w 7 w a rszaw sk ich .

W o d pow iedzi na  tę  n o ta tk ę  G a­
b in e t M in is tra  P rzem y słu  M aszy n o ­
w ego  zaw iad o m ił nas, iż po  p rz e ­
p ro w a d z en iu  p rzez  M in is te rs tw o  
w sp ó ln ie  z  C e n tra ln y m  Z arząd em

[ P rzem y słu  M aszyn  E le k try c a n y c h ,
I In s ty tu te m  E le k tro te c h n ik i,  o raz  

p rz e d staw ic ie lam i M P K  k o n tro l i  j a ­
k o śc i siln ików 7 p ro d u k o w a n y c h  p rzez  
Z a k ła d y  M-5 o p ra c o w an o  o d p o w ied ­
n ie  w n iosk i. k tó re  z ap e w n ią  z d ecy ­
do w an ą  p o p ra w ę  jakości s iln ik ó w . 
W nioski te  zo sta ły  p rz e k az a n e  do 
re a liz ac ji k ie ro w n ic tw u  Z a k ła d u  
M-5. o raz  C e n tra ln e m u  Z a rząd o w i 
P rze m y s łu  M aszyn  E le k try c z n y c h .

T E A T R Y
A te n e u m  — S p azm y  m o d n e  — g. 

19. P o lsk i — C yd — g. 19. K am e­
ra ln y  _  J u liu sz  i E t he l — g. 19. 
L ud o w y  — M łyn  — g. 19. O p era  — 
T osca ~  g. 19. P o w szech n y  — Sy- 
n a lek  sz lach eck i — g. 19. W spół­
czesn y  ~  P e n s ja  p a n i L a t te r  — g. 
19. N ow ej W arszaw y  — D om bey  i 
syn  — g. 19. D om u W ojska  P o lsk ie ­
go — R ok 1944 g. 19. E s tra d a  — 
P a ja c e  — g. 19.15.

K I N A
M oskw * — Z ło d zie je  t p o lic jan c i

— g- 13.45, 16, 18.15, 20.30. P rah a — 
H a m le t — g. 11, 14, 17, 20. Palladium
— Z ło d zie je  1 p o lic ja n c i — g. 14,
16, 18, 20, 22. A tlan tic  — U czta  B a l­
ta z a ra  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
Ś ląsk  — O żen ek  z p o sag iem  — g. 
13, 15.30, 18, 20.30. Polonia — Pościg
— g. 13, 15, 17, 19, 21. 1 M aj — P od 
gw iazdą  f ry g ijsk ą  — g. 13, 15.30, 13, 
20.30. w —Z — A w a n tu ra  o d z iecko
— g. 14, 16, 18, 20. Stolica  — Z ag u ­
b ione  m e lo d ie  — g. 14, 16, 18, 20. 
Syren a — P re lu d iu m  s ław y  — g. 14, 
16. 18, 20. Tęcza — A w a n tu ra  o 
d z ieck o  — g. 14, 16, 18, 20. Lotn ik  -  
T rag icz n y  pościg  — g, 17, 19. Olsztyn 
—- J e d e n a s tk a  z nasze j u lic y  — g, 17. 
19. Radość — z a rę c z y n y  K o rin n y  
Schm ith — g, 17, 19.

P O R A N K I
P olonia — w  p ra c o w n iac h  p o l­

sk ich  a s tro n o m ó w , T e lew iz ja , Pogo­
da na ju t r o ,  S ta ś  S p ó źn ia lsk i — g. 
U. Sy ren a  — U cieczka  z n iew o li — 
g. 12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego Z arząd u  K in , W arszaw a  ul. 
J ag ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O
C ZW A RT EK  2 G R U D N IA

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55. 15.25. W iado­

m ości 5 05 , 6.00 , 7.00, 7,40, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 D la w si, 5.25 M uzy k a , 5.48 
G im n a s ty k a , 6.05 P o lsk ie  ta ń c e  lu ­
dow e, 6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.40 
M uzyka  ro z ry w k o w a . 7.45 ■ K u rs  j ę ­
zyka  ro sy jsk ieg o , 8.05 M u zy k a  cze­
ska, 9.00 M u zy k a  ro z ry w k o w a , 10.OS 
W ieś ta ń c zy  i śp iew a , 10.20 M uzyka  
sy m fo n iczn a , 11.00 D la k la s  II I  i IV, 
11.25 P rz e g lą d  p ra s y  s to łeczn e j, 
U .30 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i. 12,10 
M uzyka . 12.45 D la w si. 13.00 P r z e r ­
w a. 15.30 Z ab aw y  i ta ń c e  p rz y  g ło ­
śn ik u , 16.05 P ieśn i K a ro la  S zy m a­
no w sk ieg o , 16.20 K o n c er t, 17.00 Z 
życia  Z w iązk u  R ad z ieck ieg o , 17.30 
M uzyka  lu d o w a , 18.00 K o n c e r t  o r ­
g an o w y  z O liw y . 18.70 K o re sp o n ­
d e n c ja  z z ag ran icy , 18.35 S y lw e tk i 
k o m jw zy to ró w , 19.30 S a ty ry c y  p rzed  
m ik ro fo n e m . 19.50 D la w si, 20.30 
M uzyka  ta n e cz n a . 21.00 O dpow iedzi 
Fali 49. 21.12 P io se n k i fran c u sk ie , 
21.40 W iersze  N azim a  H ik m e ta ,
22.00 K ro n ik a  sp o rto w a , 22.10 A rc y ­
dz ie ła  m u zy k i k a m e ra ln e j,  22.45 M u­
zyka.

P ro g ra m  TI — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05. W iado­

m ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 13.15, 21.30,
23.55.

Od godz. 5.35 do  godz. 7.45 tra n s ­
m is ja  z P r. I, 7.45 P rz e rw a , 13.10 
S w o jsk ie  m e lo d ie , 13.30 „D la k ó łek  
m ło d y ch  b io lo g ó w “ . 14.10 D la k la s  
r i I I , 14.30 K o n c e r t p o p u la rn y . 15.05 
K o n c e r t so lis tó w , 15.35 P io sen k i r a ­
d z ieck ie . 16.00 M uzy k a , 17.00 D la 
dz ieci. 17.30 N a w a rsz a w sk ie j fali,
18.00 Ze s p o rtu , 18.20 M uzyka  ope­
re tk o w a , 18.50 A u d y c ja  o św ia to w a ,
19.00 M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 19.25 
R ep o rtaż  l i te ra c k i.  19.45 ..M istrzo ­
w ie s c e n y  o p e ro w e j" , 2015 M elodie  
fo r tep ian o w e . 20.30 „O d p ra w a  po­
słów  g re c k ic h “ . 21.45 W iadom ości 
sp o rto w e . 21.50 M uzyka  ta n e cz n a ,
22.00 „W  d z iw n y m  m ieśc ie“ , 22.40 
„Z n aszy ch  sal k o n c e r to w y c h “ , 23.20 
K o n c e r t so listów  ch iń sk ich .
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